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I n t e n c j e  | a k n a | g o r s z e  
S k u t k i  d o s k o n a ł e .

Na piątkowem (zapew ne osiat- 
niem tej kadencji) nosiedzemu 

Sejmu pp. endecy ośw iadczyli:

Stronnictwo Narodowe dąży do 
wnrowadzenia w  Polsce pełnego 
ustroju państwa narodowego. Nie 
dała wyrazru temu dążeniu konsty­
tucja z r. 1921. Tein mniej kon­
stytucja uchwalona w >-oku bieżą­
cym, epoce zwycięstwa idei naro­
dowych w  świecie nie urzeczywi­
stnia. tej idei i  nadal uzależnia 
losy państwa 4 kierunku polityki 
polskie) od żywiołów obcych na­
rodowi poLskiemiu, przedewszysE- 
kiem od Żydów. Nadto ustawy wy­
borcze, obecnie uchwalone, nie da­
ją możności ujawnienia się woli 
narodu i sprowadzają wybory do 
mianowania posłów przez rząd. W  
tych warunkach jakakolwiek kou- 
tnoia polityki i  gospodarki rządo­
we i p ize  naród jest niemożliwa.

Wobec tego Stronnictwo Naro 
iłowe, tern usilniej prowadząc na­
dal prace swoje w kraju, zmierza­
jące do przeKszitałcenia Polski w 
państwo nc rodowe, ustala, że ża­
den z  członków Obozu Narodowe­
go  i zwolenników narodowego 
programu nie może ani ubiegać 
się o mandat, ani przjjmować 
manda,.u do izb ustawodawczych.

Pierw sza część tej deklaracji 

jest oczyw iście inętna. Nikt nie 

wie, co to jest „państwo narodo­
w e". Polska p-osiada 40 proc. 
mniejszości narodowych, a jednak 
w  urzędzie, sądzie i szkole za bar­

dzo nielicznemi wyjątkami panuje 
język polski. W ielu  ludzi na-pew- 
no pow ie, że Polska już jest pań 
stwem narodowem. M oże ^państ­
w o narodow e" ma oznaczac, żeby 
ustrój polityczny odpowiadał tra 

dycji. W  takim razie isrotnie nie 
jesteśmy „państwem narodowem ", 
bo Polska posiadała słabą władzę, 
a według Konstytucji 23 kwiet­
nia ma silną w ładzę A le ta słaba 
w ładza doprowadziła państwo do 

śmierci, a nie frzróa myśleć, aby 
państwa nie m ogły umierać także 
w wieku X X  ym. W reszcie może 
^państwo narodowe" ma ozna­

czać' pozbawienie praw w ybor­
czych żydów , Ukraińców, Niem­

ców, L itw inow ? —  W szystko ro 
być może, bu endecy, operując 
frazesem „państwo narodowe", 
nie-dają nam wytłumaczenia, o co 

tu chodzi.
A le ta część pierwsza to tylko 

listek ligow y. T o , co się za nim 
kryje, odsłania w łaściwą duszę 
stronnictwa narodowego. Oto en­

decy proklamują bojkot wyborów . 
—  Czy bojkot wyborów może być 
uważany za w yraz opozycji prze­

ciwko rządow i? —  Nie, to jest o- 
pozycja przeciwko państwu B o j­
koty wyborów zawsze były rów- 

n i.znaczne z wypowiedzeniem  
wojny nie rządowi, lecz samemu 

państwu.

Lndecy bojkotowa1' elekcję 
Prezydenta? —  D laczego?— Aby 
móc tłumaczyć w  przedpokojach 

cudzoziemskich ministrów, —  „to  
tylko sanacyjny prezydent, pocze­
kaj ck * ’ —  my przyjdziem y do 

wiactey". Bojkot elekcji Prezyden­
ta był akcją, zdążającą do pode- 

• wania stanowiska Polski na tere­
nie międzynared .wym. Endecy 

bojkotowali debatę konstytucyjną, 

poszb do kin a w  czasie jej u- 
ciiwalania. me dlatego, by bronili 

Konia, 17 marca, ale dlatego, że 
uważali, że kraj nie mający Kon­

stytucji, jest słabszy od kraju o 
uregulowanych stosunkach praw­

no - politycznych. Endecy bojko­

tują teraz wybory, a p Strorski

z trybuny parlamentarnej apeluje 
do gen. Rydza-Śm igłego, aby zro­

bił rozłam w  obozie rządowym. 
Tak  bowiem, a nie inaczej, nale 
ży rozumieć pseudo-dowcipne pa­
ralele, które czynił pos. Stroński 
pom iędzy nazwiskami jugosło­
wiańskiego generała Żiwknwicza. 
a boliaierskiem nazwiskiem gen. 

Śmigłego Bojkot wyborów  znów 
ma na eeiu osłabianie Polski 'w 

oczach zagranicy.

Czy się endekom co-kolwiek z 
tego udało?— Nic, a nic. P rezy­
dent Mościcki został obrany, bez 
ich udziału, i dziś sami endecy 
apelują do jego  wyrozumiałości, 
uznając bezapelacyjnie jego  auto­
rytet. Konstytucja została uchwa 

łona i trzy miesiące po bojkocie 
tej Konstytucji endecy występują 

w  roli obrońców jej tekstu. T o  
samo będzie z bojkotem w ybo­
rów, —  les absents ont toujours 
tort —  nieobecność endeków w  
Sejmie skrupi się tylko na tern 

stronnictwie. —  A le nieszkodli­
wość tych wszystkich endeckich 

usiłowań nie ma nic wspólnego 
z przestępczością intencyj. Endec­

kie intencje we wszystkich tych 
wyoadkach były jaknajgorsze 

znajdują się one na krawędzi 
przestępstwa, zwanego zdiadą 

stanu, a w  naszych narodowych,—  
tylko w  narodowych, bez cudzy­
słowu,— tradycjach tkwi przeko­
nanie, że hańba zdrady stanu jest 

hańbą największą.

Ożyw ien i temi najgorszemi in­
tencjami wyrządzają jednak ende­

cy krzywdę wyłącznie sobie, Po l­
sce— korzyść. Bo niewątpliw ie 
korzystne jest, że ich w  tym orzy- 

szłym Sejmie nie będzie. Posu­
nięcie endecji jest poniekąd altrui- 
styczne, bo przecież właśnie par- 
tji endeckiej nowa ordynacja naj­
mniej szkodziła, przeciwnie, zna­

w cy  stosunków zapewniali, 

że są części kraju, iw których no­

w a  ordynacja endekom raczejby 
pomogła, niż zaszkodziła. Endecy 

w ięc są altruistami, bronią socja 
listów  i ludowców. Endeków nie 
będzie; jedyna opozycja, która 

przejdzie do przyszłego Sejmu, to 
Ukraińcy i kliku Żydów. —  lnne- 
mi słowy przybliża nas to do te­

go  ideału*,v o któirym m ówił pułk 
Sławek w  dniu 7 maja, że chciał 
by, aby przyszły Sejm tak obra­

dował, jak obradował Blok w  
swoich grupach komisyjnych

Projekt ustawy przychodził z 

ministerstwa, czy powstawał z ini­
c jatyw y poselskiej i był rozpatry­
wany przez blokową grupę komi­
syjną. W  tej grupie znajdował, 

rzecz jasna, taki projekt swoich 
przeciwników  i swoich zwolenni­
ków, -—  większość decyduwała. 
A le dyskusja była zamknięta w  

grupie, nie wychodziła na komi­

sję, na plenum, na światło dzien­
ne. Ta , ,obecność opozyc ji" była 
krępująca i hamująca dla tych, 
którzy w  grupie blokowej 
byli w  mniejszości, —  nie 
mogli oni nigdzie apelować od 
werdyktu większości swojej gru­
py. M ożna w ięc pow iedzieć, że 

decyzje zapadały w  gronach ma­
łych, często przypadkowych, że 
obecność opozycji (której rola —  

pow iedzm y to z ręką na sercu —  
była najzupełniej jałowa, demago-

Ś W  l E T O  M O R Z A
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— W A R SZA W A . W  dnia Święta 
Morza, dnia 29 om. Pan Prezy­
dent Rzeczy pospolitej* wygłosił o 
godzinie 12 przez radio następu 
jąct przemówienie:

Kiedy w  roku ubiegłym statek 
szkolny „Dar Pomorza" znalazł 
się już na pełnem morzu, w  swej 
podróży dookoła świata, składa­
łem życzenia dla garstki młodych, 
którzy na jego pokładzie sposo­
bili się, by tłrace swego życia po 
święcić służbie na morzu, były jak 
by ziarna, z którego kwiat wyra­
sta w  tym statku, co pod polską 
banderą ku* myślą o braniu mo­
rza we władanie, niosąc ze sobą 
przez dalekie przestrzenie tęskno­
tę bliskich, pozostawionych w 
zacisznych domacn Ojczyzny. —  
Tęsknotę i dumę, że pod polską

banderą sposobią się młodzi do 
wielkiej służby. W  białym statku 
szkolnym był jakby symbol. Bo  
z woli ludzkiej wielkie rzeczy po 
wstają. Z  woli przecież naszego 
Nieśmiertelnego Wodza Marszał­
ka Piłsudskiego wyruszyła ongiś 
garstka młodych i tęsknoty swe 
przekuła w  wielką polską armję.

Dorocznym zwyczajem obcho­
dzimy dziś Święto Morza. W  ca 
łym kraju myśli wybiegają ku te­
mu oknu na świat, gdzie jest na 
sze wybrzeże. Św:ęcimy dzień w  
roku jeden, poświęcony radości i 
dumaniom o tej naszej granicy, 
która nam dalekie horyzonty o- 
twiera.

Rok rocznie w  tym dniu mie 
rżymy wysiłek społeczeństwa w  

| przystosowaniu wybrzeży do pręż

PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI W STOLICY
W A R SZA W A . Wczorajsze uroczy 

-stości święta Morza rozpoczęły się o 
godz. 10 rano nabożeństwem w ka­
tedrze św. Jana, które odprawił ks. 
arcybiskup Gall. W  świątyni ustawi­
ły się poczty sztandarowe, tworząc 
szpaler, organizaoyj byłych wojsko­
wych ze Związkiem Legionistów na 
czele oraz poczty srtajidarowe LM K  
oraz stowarzyszeń i orgamzacyj spo­
łecznych.

W  nawie głównej zajęli miejsca 
podsekretarze ' etanu, generalicja, 
przedstawiciele miasta, Tządu. samo­
rządu, ce^nkowie komitetu wykonaw 
czego ś .. Morza, przedstawiciele 
szeregu oiganizacyj i stowarzyszeń o- 
r?z tłumy wiernych

Na chwilę przed rozpoczęciem na­
bożeństwa przybył Pan Prezydent 
Rzeczypospolite.’ w otoczeniu domu 
cywilnego i wojskowego, zajmując 
kup jacie po prawej stronie ołtarza na 
fotelu jkk? baldachimem

Po nabożeństwie wszyscy obecni 
przemaszerowali na plac Marszałka, 
Piłsudskiego.

O godz 11,45 odbyła się uroczys­
tość złożenia wieńca na Grobie Nie­
znanego Żołnierza. W  chwil:’ składa­
nia wieńca orkiestry odegrały hymn 
narodowy. Po złozeniu wieńca uczest 
nicy uroczystości wysłuchali p-zemó- 
wienia Pana Prezydenta Rzeuzypospc 
litej.' Fu przemówienia orkiestra ode­
grała hymn narodowy.

W  dalszym "iągu uroczystości do 
zgromadzonych na placu przemawiał 
prezydent miasta Warszawy Stefan 
Starzyński.

Po przemówieniu prezydenta mias 
ta i odegraniu przez orkiestrę Pierw­
szej Brygady, uczestnicy udali się po 
chodem na wybrzeze Kościuszków 
sktt. "W poonodzie niesiono i wiezio-_ 
no na samochodach ciężarowych, u- 
dekorowanyćn chorągwiam. i kwie­
ciem, tiansparenty.

nosci wieiomiljonowego narodu. 
Liczymy wzrost pojemności na­
sze i floty, szukamy wzrokiem do­
kąd i iak aaleko okręt) polskie 
docierają. A  pracy tej na morzu 
mamy wiele dc* odrobienia, aby 
wyrównać wiekowe zaległości. —  
Daleko nam jeszcze do tego, aby 
narowni z innemi państwami czer 
pać korzyść* z handlu zamorskie­
go, by poiska flota handlowa mo­
gła w  większej mierze obsługiwać 
własne nasze potrzeby, nie mó- 
w !ąc o usiłowaniach na rzecz ob­
cych, z czego inne państw? czer­
pią większe dochody.

Damiętać Więc musimy, że nu 
ljony Polarów przebywając) cn na 
ooczyźnie, pov.inny stać się od 
biorcami polskich towarów i w ią­
zać stosunki handlowe Polski z 
'oajami, w  których znaleźli goś 
cmę.

W  pracy tej naszej na morzt 
trzeba mierzyć siły na zamiary. 
To też gdy szukam jakie uczucia 
powinny wypełniać nas, wszyst­
kich obywateli Rzeczypospolitej, 
w  dniu Święta, które dorocznie 
morzu poświęcamy, to chciałbym, 
aby były one takie, jakie u tych 
młodycn, co z wiara i dum? na 
statku szkolnym w  świat wyru­
szali, pełnić wielką .służbę. W  
Święto Mórz? zespólmy się w  tern 
uczuciu, by piacą codzienną prze­
kuwać je następnie w  czyn.

„Burz?** i „Wicher 
wracają do Gdyn
KOLONJA. Kontrtorpbdowce poi 

skip „Burza ; i „Wicher- ‘ opuściły 
port kilońsik:, udając się do Gdyni.

Stan cblężen a 
u  Barcelonie

BARCELONA. Przvhy* tu samolo­
tem Min. wojny Gili Robi es i mir 
spraw wewnętrznych Portek. Decy 
zja, wprowadzenia stanu oblężenia u 
Barcelonie wvwołał< duże zaniepokój: 
ni“, gdyż nie sądzą tu, iż niebezpie­
czeństwo jest poważne. Przypi szcza­
ją  raczej, ii ministerstwo spraw wew 
nętiznyeh chce tylko położyć kres ak 
tom sabotażu, i akie miały miejsce w 
ostatnich dniach.

MADRYT. Premjer Lerronx o- 
świodczYi nr radzie minist ów, iż do­
chodzenie w sprawie zajść barceloń 
akieb wykazał" że były one zgóry u- 
plamowan:.I

Pojedynek na pi- 
l stoiety
pomiędzy byłym i obecnym 

prezydentem Paryża
> PARYŻ Wczoraj rano odbył się 
pojedynek na pistolety pomiędzy pre 
zydontem rady miejskiej ChiaDpe i 
byłym prezydentem rady miejskie; 
Gedin.

Po wymianie 2 strzałów bez rezu 
tatu nrzeciwnicy wyn ienili ieszc® 
dwa rtrzały. G-odin zortał lekko ran 
ny w prawe biodro. Przeciwnicy ro- 
zesel; się bez pojednania.

■» r

Defilada taboru wodnego na Wiśle
W A R S Z A W A  W  ramiach Św ięta, skie ■/ pnhlircanością, łodzie w ioślar-

Morza odbyła. wczoraj o godzinie 
13-ei na W iśle defilada tabom wod 
neąro, którą odebrał wiceminister Wła 
dysław Korsak na parowem „Kościu­
szko1 ‘ . Defiladę otworzył parostatek

-skie i kajaiki. Defilad/io., która 'erwr 
ła około 2 godzin, przypatrywał się 
prezydent miasta. Starzyński, komen­
dant g-jrniizonu miasta sioł°cznego 
Warszawy, władze LM K , przedstawi-

ZAMKNIECIE SESJI P A R L A M L N M F J
w Frtfiiji

L?vzl wycofał prcjeKty irtaw o kre­
dytach wojskowych

dowi nadzwyczajnych pelnomoc 
nictw, dla zabezpieczenia frank? 
przeprowadzenia uzdrowienia go  
spodarczego. Premier w  imieniu 
rządu przyrzekł, że uczyni wszy- 

[ stko, by spełnić ten obowiązek

„Siemkiewica'1, dalej szły parostatki i ciele prasy oraz zaproszeni goście 
holownicze, pociągowe, siatk. pasażer

rw iniTnT i ~Trrnirn t t  i-

Japonje zawrze z Sowietami pakt 
o nieagresji

pod warunkiem wycotania wojsK sowieckich z nad 
granicy mandżurskiej

TOKIO. Agencja Rengo donosi:—  mandzu-skie.■ s&oncentrowane jesr 
Mil.. Hayzszi, który naedawne powTó 200 tysięcy armji sowieckiej. Mini- 
cił z  podróży inspekcyjnej po Mand- ster zapewnia! radę, że groźba wej- 
żurji, dożył radzie polityki narodo- ny sowiecko - j: .pońskmj narazie rie 
wej sprawozdanir, w którem stwier- istnieje, lecz możliwość incydentów 
dza, że wzdłuż granicy sowiecko - nie jest wykluczona.

giczna i negatywna) krępowała  

zwężała normalny proces ustawo­

dawstwa.

Nieobecność opozycji uspraw­
ni Sejm, podniesie jego pozion? 

wzmoże zainteresowanie opinji
publicznej. Nieobecność opozyc.i nieagresji, bedzie wówczas 

wzmoże rzeczową kontrolę nad 

działalnością rządu, organów  rzą wojsk

dowych, administracji. W  poprze- i Z aJŚ C ie  g r a n iC Z ft t  

dnich Sejmach Blok z interpela- M 0SKWA. Agencja Tass donosi z
cjami nie występow ał —  krępo- ChabP^wsna unia 23 i 26 b m. oa 
wała go  solidarność z rządem wo- dział z 50 żołnierzy japońskich wkro 

bec obecności opozycji. W  i a- ezył na terytorjum sowieckie. Pi oaru

M n . Hirota oświadczył przedstŁ 
] wicielom prasy iż w zasadzie aprobu 

je on myśl zawarcia paktu o nieagri - 
sji pomiędzy Japoi ją a Sowietami.—  [ 
Lecz zaznaczył jednocześnie, że sowie 

ckie umocnieni: obronne wzdlaz gra 
picy dają taką przewagę Zw ązkowi 
Sowiecki mu, że zawarcie paktu o

możliwe,
gdy rzad zgodzi się na w/cofanie 

z nad granicy

diomość, że endecy nie idą do 

w yborów , należy powitać trzy- 
krotnem „hurra!". Dla nich nie­
w ątp liw ie gorzej, dla nich to tak­
tyka samubójcza dla przyszłego 

Sejmu, dla państwa, dla Polski o 

w iele lepiej. Cat.

jednak sodzinach powróci na terytor- 
jum mandżurskie

KATASTROFA LOTNICZA

PRAGA. Na lotnisku w Hradek - 
Kralove spadł sarmoiot wojskowy. Apa­

rat stanąt w płomieniach. Dwóch pod­
oficerów lotników spaliło się żywcem.

PARYŻ. Sesja parlamentarna 
została zakończona o godzinie 3 
m. 40. w  nocy z piątku na sobo­
tę. Okoliczności, iakie towarzyszy 
ły temu wydarzeniu były znamien 
ne.

W  ciągu całego oooołudma 
piątkowego obie Izoy pariamentar 
ne obradowały nad uzgodnieniem 
projektów ustawy, na których u 
chwaleniu specjalnie zależało rzą­
dowi. Największe trudności pow­
stały przy sprawie dodatkowych 
kredytów wojskowych, w  ogól­
nej sumie 3,432 miliony franków.

Przy uchwalaniu pierwszej 
transzy tych kredytów na sumę 
297 milj. na wzmocnienie efekty- 
wów  armji, mm. Laval za wszelką 
cenę chciał uniknąć momentu po­
litycznego, który chcieli wprowa­
dzić socjaliści i komuniści

Ponadto przewodniczący korni 
sji zaznaczył w  rozmowach z pre  
mjerem Lavaiem, że senat w  orze 
ciągu jednej nocy nie będzie w  
stanie uchwalić dodatkowych kre­
dytów na obronę państwa, bez do 
datkowego zDauania tych proole- 
mów

Dragną,: uniknąć o^zedłuzenia 
sesji jj? lamentamej, prcmjei La- 
val, na początku nocnego posie­
dzenia zażąda* głost. i w sposob 
zupełnie nieoczekiwany oświad 
czył, że wycofuje sprawę nadzwj 
czajnych kredytów z porządki: 
dziennego Izby deputowanych. Ta  
nagł? decyzja zaskoczyła zgrom? 
ozenie. Dep. Archimbaud roziożyl 
bezradnie ręce a komunista Ra- 
mette łczyknął pod adresem pre- 
mjera: „Zaczyna pan po dyktator 
sku".

Nie stracił przvtomności prze­
wodniczący Bouisson, który zażą­
daj przystąoiema do następnego 
punktu porządku dziennego.

Po wycze-paniu zagadnień bie 
źących premjer o godzinie 3,25 
zgłosił deklamację, w  której po 
dziękował Izbie za uchwalenie rzą

i W  związku z ostatnieim mani­
festacjami oremjei oswiadczvł, żt 
rząd obecny potraf skłonić wszy 
stnich oo poszanowania prawa.

Omawiając zadania armji, pr< 
mjer oddał jej hołd i na zakończę 
nie oświadczył, iź w  zakresie 
spraw zagranicznych rząd będzie 
kontynuował politykę porozumie­
nia i zbliżenia, która zapewni po 
szanowanie prawa i jiozwoli do­
prowadzić do konsolidacji poko­
ju. Następnie piemjer odczyta 
zamknięcie sesj* pariamenta-nc*.

| infTonwiinirigri nrrm m  ta 11— mm

Nowe dywizje 
własKie

RZ"M . Dzienni) urzędtb.r- ogłasza 

dekret o st\. Orzeniu 2 nowych dywi - 
zyj piechoty ir.ajgcych zastąpić wysła 
ne do Atrykl

 » m * •• • • •

Dalsze transporty 
wojsk do Afryki

RZYM. Parowiec „Leonardo da Vin 

ci‘ odpłyną) z 880 ż°łnierzam 100 ofi­
cerami i znacznym* zapadem materja 
łu w‘»jennego dc Erytrei. Z Syranuz wy 

słano 1.400 żołnierz r. W  najMiższycn 
dmach 8 Statków odpiyniti z materja- 
łem wOieruivm.

SUKCES IĘDRZEJOWSKIEJ
I >

, LONDYN. W  pobotę w  turnieju te- 
nisowvni w Wimbiedońe ledrzejoy^k: 
zwycieżvł: w trzedei madzie Angielkę 

FOrd bijąc 9 7
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Najsilniejszy wół nagrodą zwyciązcy
Osobliwe turnieje w prastarej wiosce serbskiej

Nad polskiem morzem

W Jugoslawp do dnia dzisiejszego 
zachowały sie niektóre niezmiernie cie­
kawe zwyczaje lud°we. Jeden z takich 
ciekawych zwyczajów cachOwaj się w  
południowej Serbji. W  siemi stranicłdej 
istnieie wieś sztuka, sh nąca ze swych 
jarmarków. Corocznie zjeżdżają tu tłu­
my ludu południowo .serbskiego. Naj­
więcej cjezdza mKkizieży, dla której 
przyjazd do Szfuld może zadecydować 
o calem życiu, albowiem chłopcy zazna 
jamiają się tu z dziewczętami tu się 
zaręczają i tu się żenią. Pomimo tego 
wioska pozostaie zawsze taką sama —  
wioską, Uczącą 30 chat, nie posiadającą 
żadnych ppmiatek swej przeszłości i 
wioską^ ktora nawet nie zhogacila się 
ze swych jarmarków. A jarmarki te 1 
dziś jeszcze wyglądają tak jak wyglą­
dały przed wieka,ni, gdy urządzano ry­
cerskie turnieje.

Turnieje w Sztuce pi zypominaja na­
sze mięJzj klubowe zapasy w atletyce 
ciężkiej, jedynie z tą różnicą, że za­
miast klubu występuje ca*a wieś, która 
wybie"a i wysyła na ,.turniej" swych 
najlepszych bojowników' o barwy t 
cześć wsi. Ciekawe jest, jak ci mło­
dzieńcy przygotowują się do zapasów. 
Już 20 dni przed turniejem „wybrani*" 
nic innego nie robią, jak tylko walczą 
ze soba Cała w^eś pracuje za nich, aby

dac im możność trenningu, znosi im 
stosy najlepszego jaidla i diba o nici 
pod każdym względem.

Turrtiei odby wa się w swego ro­
dzaju amfiteatrze p°d gołem niebem,

] na polanie miedzy dwOma zboczami 
Zasiadają tam na miękkiej trawie tłu­
mi widzów, a w środku tańczy się ,JtO- 
1o“ lub walczy o honor wsi.

Nagroda istnieje tyłko iedna, zgod 
nie z pradawną tradycją: zwycięsca o  
trrymuje najsilniejszego i nailepszego 
wołu z całej w»i- Oczywiście zwycięzca 
staie się zarazem bohate em danei zie­
mi, a sława jego trwa do następnego 
turnieju.

Walczy się według systemów fina­
łów. Najpierw walcz*, słabsi, potem do­
piero silniejsi. W tym r°ku w walkach 
zapaśniczych w  Sztuce Srało udział 150 
zapaśników. W  ostatnim zaiwodzie wal­
czyli ze soba trzv godziny znany serb­
ski zawodnik Pandę i mahometanin —  
początkujący atleta Feig. Feig Odniósł 
w spaniały zwycięstwo witany niebywa 
łetni owadami. Ale Feig młał pecha, 
Kiedy chciał zabrać sobie najtęższego 
wolu ze wsf. jakiś entuziasta Pandego 
r.adciąj v.óK>wi racice, wobec czego, 
Feig musiał swą nagrodę pozostawić 
w Sztuce. I
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Małżeństwa w poszczególnych państwach
Glówry Urząd Statystyczny opraco­

wał dane, dotyczące liczby małżeństw 
zawartych w  kilku krajach europej­
skich wo statmm kwartale ubiegłego 
roku.

Jak wynika z itych danych, najwię­
cej małżeństw (w  liczbach bezwzględ­
nych) zaiwarto w  Nliemczech, miano, 
w.cie 218.223 Na drugiem miejscu zna] 
dują się Wtochy —  118.174, na Itrze- 
ciem Angija z Walją —  88.922 mat- 
żeństw dalaj Polska —  85.430, Fran­
cja —  79.036, Czechosłowacja —  34.226

Holandja —  13.321W ęgry —  25.448, 
małżeństw.

W  stosunku do liczby mieszkańców 
największą liczbę małżeństw zawarto 
również w Niemczech, gdzie na 1.000 
mieszkańców przypada 13,3 małżeństw 
Na Węgrzech na każde 1 000 mieszkań 
ców' przypada 11 4 małżeństw, we W ło 
szecb 11,1, w  Polsce 10,1 w  Czecho­
słowacji 9, w  Anglji z Walją 8,7, we 
Francji 7,4, -wreszcie najmniejszą sto­
sunkowo liczbę małżeństw zawarto w 
Holandji —  6,5 małżeństw na 1.000 
m;eszkanców.

Na ltocmy ;>ołów

Czy grozi jeszcze uoittu u  Abisynii?
Rozmowy Euena z Mussolinim na 

temal kwestji abisyńskiej, nie dały, jak 
ostatnio donoszą dzienniki angielskie 
pozytywnego rezultatu. Mussolini przeo 
nawłł bez skrupułów włoskie stanowi 
sko w tej sprawie. Okazało się, że mię­
dzy tbm co mówił i tem, co z Lonaynu, 
po tamtejszych dyskusjach przywińsf 
ir.in. Eden. iest cała przepaś^ tak, że 
wobec tego Eden nie w} suwał propc 
zycyj angielskich.

mbc-b c m

Nad polskiem morzem

Dzień jKHY.szudińi rybaka kas arabski eg o..

Dla PP. Myśliwych...???

W  ten sposót nie doszło wprawdzie 
do odrzucenia wopozycyj angielskich 
przez Włochy, jednaki: nadzjeja Anglji, 
że uda się a«uprowadzić do zgody, sjteł 
zła jak się znaje na niczem.

W  LONDYNIE SPODZIEWAJĄ SIĘ 

WYBUCHU WOJNY W l OSKO . ABb 

SYŃSKIEJ JUŻ W  LIPCU.

Włoski oose* w Artdjs Abeba v ydai 
zarządzenie aby wszyscy przeoywający 
jej zcze w  Abisynji WlOsi opuścili ten 
kraj w  ciągu dziecięciu dni. Nawiasem 
tu trzeba dodać że Włochów, przeby 
wających jeszcze w  Abisynji, można 
dziś policzyć na palcach obu rąk.

Włoski plan, jaki angieldkiemu go- 
ści°wj przedłożył Mussolini, wycnodzl 
daleko ooza to. co sobie min. Eden w y­
obrażaj jako uregulowanie wzajemnych 
stosunków między dw<>ma niepodległe- 
mi państwami. Wedle DAILY TELE- 
URAPH żadajs Włosi prawa osiedlania 
SYcOich obywateli w Abisynji, prawa 
eksploatowana bogactw naturalnych 
północnej i północno wschodniej Abi­
synji, wreszcie wzięcia przez tkch w* 
ręce polityki abisyńskiej, z prawem re­
prezentowania jej nazewnątrz.

Wszystko to razeir zmierza do stwo 
rżenia takiego stosunku, w iakim do 
Francji pozostaje Marokko, co jednak 
jest sprzeczne z istniejącym stanem 
rzeczy. zapev mającym Abisynji stano- 
vósko suwerennego członka Lig3 Naro­
dów. Jak. donosi DAILY FXPRESS, idą 
żadanir włoski* w tym kierunku, abv 
Absiynję wyłączyć z Ligi Narodów, po 
nieważ nie dotrzymała swego zopowia 
zania wobec Ligi> że /.mesie niewolni­
ctwo. Ta przyczyna nie pozwala rów­
nież uwfcżac ją za państwo, któro u po 
rzadkbwałc swe stosunkj wewnetirzn^, 
a to jesf warunkiem rależenia do Ligi 
Narodów, JeżeK to zadanie włoskie nie 
zostanie spełnione, zamierzają Włoch] 
wystąpić z Ligi.

Angija, której dążeniem było tał? 
godzić konftik na zasadzie suwerenno­
ści Abisynji, jescl obecnie w bardzc nie 
miłej sytuacji. Cała prasa angłetska za­
jęła znowu wrogei rtanow isko wobei 
Włoch. TIMES niedwuznacznie zarzuca 
Włochom, że tx>d różnemi pretekstai^i

usijują oozbawic Abisynję niezależ­
ności.

Angija ma opecn« de w ybru : albo 
dopuścić do kołooiżacji Abisynji] przez 
WłOchy, mimo. że z niezawisłością tej 
pierwszej wiążę s»ę jej polityka egip­
sko sudarska, albo też doprowadzi 
do rozbicis Ligi Narooow. W pierwszym 
wypadku otrzyma groźny cios angielska 
polityk; afrykańska, w  drugim —  ar 
gielska polityka europejska, ściśltij jej 
polityką dotycząca. Ligi Narodów

Nic dziwnego, że Angija poroszą 
wszelkie sprężyny, aby uniknąi obu 
rozv iązan tej ałtematyv y i znalezc dro 
gę oośrednią Dalsze działanie Anglii1 
zmierza do oparci; się o Paryż i w tym 
celu Eden który bawił w  Paryże, na­
wiązał rozmowy z Layalem Pragnie Of 
skłonie Francje dc podobnej in ter w er 
cji z jaką wystąpią Anglia r spodzie 
wa się, że we Francji uzyska na to 
zgodę. Przypuszcza on, że dąźeriem 
Lraticji jes niedopuszczenie ao wojny, 
ponieważ ta wojna wstrząsnęłaby pod­
stawami Ligi Narodów i zagroziła celom 
Francji w Europie.

Z tego wynika, że zarowno Angfja,, 
jat i Piancja uczynią wszystko^ aby w 
Rzymie przyjęto ich pośredni* zenu w 
lokowaniacl Jednakże Włochy stwier. 
dziły wyraźnie, ze .akie pośrednictwo 
ma minimalne widok1 powodzenia. Wy 
kuch wojny wiosko abisyńskiej wyda 
je się kwestją dni. Skutki takiego roz 
woju wyoarzen na politykę w*°ską i ca 
łokjZtałt polityki europejskiej, nie da 
dzą się ując w żadne jjrzew idywania.

EL.
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„Pod  znakiear Polskiej Akadem ji L i­
tera tu ry".

Ukazały się ,nas,tęjme tomy świet­
nie pr/.ypptowanycłi do diruku przez 
prof. I. Ohirzamowskiego i  Z. Lzwey 
11 owsikiego pieni Bolesława Prusa. 
Tom -c®wanty. „/Pierwszo opwrisżla- 
'nia‘ , zawiera masrępujące utwory: 
„Przyg-oda S tasia", „A n tek ". „Powra 
oaaijca Fa-ia", ; ,-Miehałko" i „Siero 
ca do la ". Tam jedenasty zawiera 
/piorw.szą część .Lalki- ‘ .

Wzorowe to wydawnictwo ;>o r-az 
pierwszy ukazuje ezytelinikowi wszy­
stkie utwory wielkiego powieściopisia- 
; za, l.it z es/.pocono przez c«r4*irę lub 
zbyt gorliwą koroktę. Jest to najlep 
s/e i najtańsze wydanie dzieł Prusa.

Dr, Józef I.obel, Zbawcy ludzkości 

Opowieści dertaktywitiłycizno z dziejów 
medycyny. Wryd. „Geniiafou-". Lwów, 
1935 r.

1 odcytuł może moco zdeizorjenttr­
wać. Dlaczego ,yiąowi(óci detekty^d 
s tyczne"?  Rzcm  'tłuimai-izy się prosto: 
oadaczo chorób, trojiiąey nieujch.wytnt! 
oakicrjo chorobotwórcze, są swego ro­
dzaju ideitelktywanii, starayącymi glę 
złapać przestępcę. To, co przi?izyła 
niedyeyna w ei-ągu ostatnich dziesię­
cioleci, óojtraiwdj zakrawa na sensa- 
PylJną powieść. Jak unieszkodliwiono 
cukrzycę i s.yfiiią, jak  się walczy z 
bakfco-jami, opowiada autor w formie 
powieściowąji, operując ścislam1 i faktr. 
uui i  wprorw/adzając, jako osoby dzia­
łające, badaczy o historyoznycli już 
dzis nazwiskach. J&st co całkiem or_v 
ginaln}-, leaz jakże skuteezn} ąposób 
pppularyozaicji badań bakterjologjoz- 
ii\ch i walki z chorobami!...

M . PO D H O RSKA  —  0KGŁÓW. 
Fa jak ien . z Wa-szawy —  wycieczki 
1, 2, 3 i 4-<liniowe. Główna księgarnia 
Wo.jskon-H, Wmiszawa. Ceina wuam z 

mapą i  rozkładem jazdy kolei, auto­
busów i statków; zł. 5.50.

Książka p. Podh,orskiej Okołów, 
/przeznaczona jest dla tych, którzy 
związani! z Warszawą, na krótkie tyl­
ko <l/ni świąteczine mogą oderwać się 
od niej. Lecz- ponieważ Zasięg tej 
kisążka obejmuje krąg 200 km. wokół1 
Warszawy, przeto tyczy się ta książ­
ka każdego turysty. wodnego, zamie­
szkałego w item kole. Oałośc obejmu 
je^OO wycieczek, jedna, dwu> trzy i 
czterodniowych, liciząc z ewt. dojaiz- 
deni /na miąjisce opuszczenia kajaka 
na Wodę i drogę powrotną. Jedno­
dniową, wyciiecJka, to te, które mie­
szczą się w  granicach 24 godzin, dwu 
durowe, które ®yimą soootnie popołi1 
dnie i cała -niedzielę, lub które wy 
magaiją pełnych dwu dni czasu. Po­
dejmie trzydniowe. K ilka  wyciecizeik 
dłuższych nie przekiucza pełnych ezłe 
reeh dni Daiorwie etap\ każde., wycie- 
e:ikii wahają, się od 15 do 60 kim. w 
.zależności od przeszkód i możlirwo- 
ścl powToUi. Są to odległości dzi-mne 
ibard-zo oględnie obliczone, by nie po- 
tirzetba b\ło płynąć z gwałtem i po­
śpiechem, od. których właśnie ucieka­
m y z miasta. Wszędzie podamy jest 
dokładny apiis trasy, ,z jej- przeszkoda 
mi- i  .iidogmiaiiai iami, jiodane są .pun­
kt} nocłegawe, datleji ceny imzybl iżo- 
ne wąycieciziki łącanic z koleją, auto­
busom ctzy staitkieim, a 'iarwet fuiinan- 
ki, według eon w\itargowyifli rch pnzez 
aiutonkę po*lezas własnych wypra-w. 
Do książki doła/CKOna jest mapa całe­
go terenu sikali 1 :600 000 oraz roz  ̂
kład ja/łly -kolei, autobusów i stat­
ków na * « ja n  letłii 10.'>5 r.

aga

Dziewczyny z Kołem
Osoby przyjeżdżające do Pozna­

nia z ilninych dzielnic po/llsikich bywa­
ją zaskoczone spotykanem w oknach 
wystawowych ogłoszeniem tej treści: 
„poi rzt-bny chłopiec z kołem* *. Niema 
eo mówić: dlla mieiwtajemniiC/onych
tsakit ogłoszenie ihrżani bardzo zacad- 
kowio Dlaczego potrzcbei}" jest chło­
piec „z ikjołeim" i z jakiean kołem? 
C-zy to ma być taka wielka obręcz, 
czy też Ikoło mmejszych rozmiarów, 
podobne do 'tydh, które dzieciarnia 
wileńska „kata" po titutuarach ma- 
aeych Olic ? że poważnej firmie po- 
trzóbny jest chłopiec —  to zrozumia­
łe, ale dlaczego właśnie „z kołem"?... 
Osoba niewtajemniczona, w stosunki 
poznańskie mus! da sobie dużo krwi 
napom, zanim zaapoteoiła ciekawość i 
dowutrdziała się, że zagadkowe „ko­
ło* oznac/a ąx*prostu — rower.

Prawdopodobni i żadna fiiriiia, ani 
w Pozmaniu, ani gdzieand hej nie po- 
szulkiwała nigdy „dziewczyny z ko­
łem * F-rmom potrzebne są wszelkie­
go rodza.jiu „młodsze1 * i „/podręcz- 
» “ "*, lecz nie <lzipwczy-ny- z  kołem. 
An/liidne 1 iamy YYiiodzą, że nie należy 
szalonemu dawać miecza w ryke. To 
też dziewczyniy z kołeim nie dostawią 
żadm-go przyzwokego zajęc^ia i  — ja­
ko bezrobotne — pląoza się ze swemi

kołami ;>o drogach publicznych na u- 
trapieuie automobili/stów, nmlicjan- 
łów i sjiokojmąi, spacerującej pahlicz- 
nośca.

Dziewiczyn.y z kołem są riajsbraisz- 
niejszą plagą ullic, trobuarów i  dróg 
publicznych.

Heroini katastrofy saanochodo-wej 
na szosie podwarszawskiej: p. Królów  
na ‘stała się —  dzięki p. Karolowi —  
sławna i  razem ze swe jem kołem, prze 
szła do hisitor.ja.

Zacof am o Willno nie po/o»tało w 
tyle. I  iny mamy już swoją dziewczy­
nę z kołem. Niejaka pau.-na Btankie- 
wiozówma pozazdrościła laurów i roz­
głosu paninie Królówinie, i  —  uwiecz­
niona w  protakuile policyjnymi z dmia 
20 czerwca uh. —  nawal- i nie bez 
współudziału niżej podpisanego —  
przećh<xld do historjd.

„Dnia krytycznego", a był to 
dzień Bożego Ciała, o gad z. 8 wieczo­
rem parni W., osoba w Yvi( ku star­
szymi, zażywała pnzechadrzki po spo­
kojnej i cichej nllicy Borowej w W il­
nie. Nagle, jak grom z jasnego nie­
ba, bez żadnych sygnałów i dzwon­
ków ositrzegawczyich, wpadła na -nią 
styłu ze iwam rołem p. Stankiewi-

czówma Uderzenie musiało być dob­
re, skoro ji. W . uległa powikłam eme 
."łamaniu i <.‘wiehinięei-u nogi i przeby­
wając w klinice z kończyną opatulo­
ną w gipsie, rozmyśla nad. skutkami 
rozwoju sportiu kolarskiego. Parana 
Sta/nikiewii ziów-na -zachowała się po ka 
t-asitrofie, jak p-tyntało na współczes­
ną, wyzwlolouą z przesądów' samary­
tańskich dziewczynę z kołom. Widząc 
skutki swej .jazdy raa kole, nacisnęła 
pedały" i  usiłowała zwiać, lecz s/ozę- 
śliiwie ziostała zafzy-miam i i  oddania w 
ręce policji -przez wyzutego z uczuć 
sportowo - koleżeńskich innego kola-

Każdy autaiiiabLlista i każdy zwy­
czajny przechodzień wiedzą, że „ko­
ło**, lub —  wyważając się językiem 
arozjmniałyrn —  rower jest najstrasz­
niejszą plagą szos, ulic i  chodriitków.

Każdy automabilista przyzna mi, 
że aiawet krow'a i kura zachowują się 
wobec samochodu inteligentniej, iii 
i-ocY-erzysta, a zwłaszcza rowerzystka. 
Gdy kierowca samochodowy daje sy­
gnały-, pragnąc wyprzedizić rowerzy­
stę, to widzi z reguły taki obrazek: 
rowerzysta, (stika) głuchy ua sygnały 
jedzie środkiom szosy, ia w  ostamieo 
chwili odwraca głupio - zaciekawiane 
obl ezę i  — elkręca -pod koła samocho­
du.

Ludzie przechadzający- się po uli­
cach mniej uczes/zezan ych wiedzą do­
brze, żo po takich uilicajch rowerzyś­
ci jeżdżą z  reguły po chodnikach. Ba, 
—nirttylko jeżdżą, lecz jcszc-ze spęd ui 
ją  bezczdnom dzwion-cniem mechu- 
rÓYY, zmuszając ich do zejścia z chód 
ników na j  wdnię

Uważam, że czas najwyższy /lik- 
wodować najstraszniejszą zmorę dróg 
publicznych! Czas najiwyższy zrobi i 
porządek z chłopcami, a zwłaszcza z 
paa nami z kołom Można było patrzeć 
cierpliwie na harce zwarjowanych 
„kół* *, póki chodziło o szturchnięcia,' 
draśnięcia it,p. drobne poturbowania, 
lecz skoro doszło do ciężkich kaleotiw, 
a nawet wypadków śimurci —  mil 
czeć dłużej nie można.

Pan Karol i inni wołali o  ciężkie 
kairy . dla panien z kołem typu K ró ­
lowo y, Stankiewiczówny i innych" 
Majem zdaniem najsurowsza, kara 4n 
dywiidiualina złemń nie, zalradzi. będzie 
zawwze nosiła charakter odwetu... 
Zło musi być wyko-zemone gruntów- 
nie —  oh podstaw. Na niewinne z .po 
zorów ,Jkołc“  należy- spojrzeć, jak 
na zjawisko pow«7.nchinc, jak na sym­
bol pewnego rozwydrzemr społeczne-

go-
S-prawę roz/wiążą tylko surowe 

przepisy, traktu/ącu rowea, jako zło 
konieczne, dopuszczone, na dnotri pub­
liczne pod warunkiem 'icznych i u-

| ciążlilwych obostrzeń. Proponuję np. 
takie .y/mowe1;zowame' * przepisy, do­
tyczące mchu rowerów na drogach 
publicznych.

Artykiuł 1-y. Ubiegający sie o 
prawo jazdy ma rowerze zostaje 
poddany' egzaminowi teoretyczne­
mu i  praktycznemu przed komisją 
zło-żouą wyłącznie z ki irowców sa 
mochowycih. Do podania o dopusz­
czenie do egzaminu należy dołą­
czyć opłatę w kwocj e 100 złotvch.

Artykuł 2-i. Jeżel kandydat 
jest kobietą, opłaty jiodwyzsza się 
do 500 złotych.

Artykuł 3-i. W  razie nieszczę­
śliwego YYypadku na drod/z° publi­
cznej, w którym brał ildr/iał ro­
werzysta, wina wypadku zawsze z 
mocy samego prawr obciążą rowe 
rzystę. Dowód przeciwny jest do­
puszczalny: tylko wtedy,7  gdy ro­
werzysta nie jest kobietą.

AriykuL 4-y. Rowerzysta (stka) 
w in i ' (a ) spowodowania nmszczę 
śiiwego wypadku na drodze publi 
oznej ulega w drodze adminastra- 
cyijneg żarze cielesnej 50 rózeg, 
wymierzanych publicznie. Od mało 
żonej kary niema aoelaej4

W iem  zgóry, że mój projekt ni »- 
tylko nie stanie się ciałetn, lecz ze 
nawet przez w idu  uważany będzie za 
humorystyczny. Szkodą, wielka szko­

da! Nie widzę bowiem żadnych racy;,, 
któreby przemawiały na korzyść ro ­
wem. Rower, ja)kA taaii i lekki śro 
dek komunikacji, jest dla mnie zrozti 
miały o tyle, o ile  służy potLicjŁ, poest 
Cu- ga iowym, posłańcom itp. ludziom 
uczciwej,, pożytecznej pracy. W  osta­
teczności dopusze/nm rower na spe- 
,]ulnie w tym celu przygotowanych 
jezdniach sportowych, gdzie pomyle­
ni amatlo.rzy ićego najdzikszego i naj­
głupszego , sportu" (? )  mogą sobie 
ścigą-’- się lub trenować, ile im się ży- 
Yrnic podoba. A le z ulic i dróg, edzic 
chodzą normalni ludzie i ,,eżdżą nor­
malne- samochody, rower „sportowy* 
musi zHiik.iąć. Rozuini mu pocztyljona, 
śpieszącego rowereim z torbą Mętów, 
rozum’ em jxiliojama pędzącego rowe 
reni sieżbowo po najludniejszej '•ho- 
c.iażby' —ilicy —  —  ale rowenzysti- 
dzwonią/cy sportowo dla przyjemność 
środkiem jezdin luib rozb ja jący się, 
co się często zdalna, chodnikiem —  
to szkodnik społeczny,1 półwai jań i 
nicixłń7' którego trzebi jak nujrycnlej 
Wvrtępić. Jak milki nie gra na u” cy 
w piłkę noż.ią łub teminisa, tak. nikt 
ruie ma prawa trenować się na ulicy' 
na „k o le " .

A  więc: —  prec? z kołem!

Fia.
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Nowe pismo arty­
styczne

Ukaza» się pierwszy' zeszyt warszaw 
smego miesięcznika „Plastyka", wyda, 
wanego przez l. zw. Blok zawodowych 
Artystów P'astyków. W  skład jego 
wch ydzą miedz y kinemi warszawskie 
stowarzyszenia Ryn-en i Bractwo Św. 
Łukasza oraz Wileńskie Towarzystwo 
Artystów Plastyków, reprezentowanie 
przez prof. Ludomira Sleńdzińskiego.

O swych zadaniach pisze ^Plasty­
ka" na witępie-

Wydawnictwo niniejsze pow 
stem zbioi ov yrr wi siłkiem organi 
zacyjnym artystów - plastyków, 
zrzeszonych w Binku. Bogactw o, 
roznOrodnOśc, oraz dynamika form 
i problemat, ry olastvki wsoólczes- 
Ttej sprawia iż tik. bacząc na tru­
dność; natui y finansowej wYdawa 
nie organu poświęconego plastyce, 
narzuciło się nam jako koniecz­
ność. .Plastyka-1 ogarniać bodzie 
wszystkie dziedziny rztuk olastycz 
nych równorzędnie stwarzając 
sprzyjające warunk. dla wzajem 
nych przenikań przez zrodłowo Pro  
wadzOna. obszerną kronikę żyda 
bit zącego oraz rozważania i Opra­
cowania refleksyjne. Jako organ 
Bloku „Pla«tyka“ będzit miała za 
swe specjalne zadanie współdzia­
łać w  pogłębieniu wiedzy fach° 
wej wśród kolegów, podkreśla,- 1 
naświetlać wszelkie wartościowe 
samoistne przejawy naszej plastyki 
oraz szeroko uwzględniać sprawy 
-awJdowe j organizacyjne świata 
artystycznego

Z pierwszego zeszytu trudno są-dzać, 
jak wykręci się wydawca „Plastyki1 — 
Blok i redrkltor jej p. Stanisław W oź- 
n cki (b. redaktor wileńskiego .Pohl. 
dnia") z wziętych- na siebie zobowią­
zań Pierwszy zeszyt „Rtasrtyk#11 jest 
przedewaeysicieni informacyjny na kro 
nikę artystyczną, polską i zagraniczną, 
zwrócona największą uwaigę. Rozważań 
i opracowań refleksyjnych (posługuje 
się terminologją redakcji) mamy nie­
wiele zaledwie dwa —  d-ca M,. Walic­
kiego o gotyku i k Orthweina „Spór 
o  matiere". Charakterystyczne jes po. 
wolywan.e się n.a teoretyków i airty-- 
stów tosyjśkiDcih (sowSeckich): „Pla­
styka" cytuje Ryhnikowa, znawcę teich 
niki olejnej i Pmorskiego, świetnego 
grafika.

Szatr, graficzna1 nowego pisma bo­
gatego w  ilustracje, stoi na wysokim 
poziomie.

sla.

(O przeddzlefi jubileuszu Stefana Jaracza
Stefan Jaracz ołbchodz: dnia 1 

liipoa r.b. trzydziestolecie pracy sce­
nicznej. Wszystkie pismo, polskie po­
święcają wielkiemu artyście artykuł} 
nlajróźaiiejszoj treści: od anegdotycj.- 
-ny-cłi wspomnień zi jego życia do roz­
ważań ibryityczin/o-ainaliityez/nyieh nad jc 
go twórczością aktorską i  reżyserska. 
Podajemy klitka najciekawszych wy­
ją  tików.

POCZĄTKI PRAC? N A  SCENIE

P. Władysław Mart opowiada w 
1K (' o głwlięj.ącjm studencie kralkow- 
■skiim Stefanie Jaraczu1,, który pewne-' 
g>o razu, kunując się w domu akade 
miiokim w: -Kzozaiwmicy, wystąpił przy­
padkowo w  „Comsil iuui Facultatis1 1 
A l. PTedry synla:

Po przedstawieniu przy Jwdzi za 
kulisy jeden z  kolegów. at.eby wyTa 
zić gw, uzn]ani(

— Wiesz, Stefan, powinieneś pójść 
dto teatru maj® talent.

Po powrocie do Krakowa ny-śl o 
wstąpij-nir na scenę konKęety^uje się. 
Jaracz, zdobywczy się na odwagę, pu 
ka -do Ltąncelarj: teatru Ludowego rip. 
Krowoderskiej.

—  Kto tam9 —  pyta jakiś szeple 
mący glos przez drzwi.

Trudne, zwłaszcza nieznanemu, 
odlpt wiedzieć na takie pytanie W o­
bec tego pukanie się ponawia. W  na­
poi uchylonych drzwiach ukazuje sic 
postać dyrektora Kazimierzą G-abry- 
elskiego. j

— Pan czego?
— ( hciałem wstąpić do teatru...
—  Nie potrzebuję, towarzystwo 

man skompletowane.
— Kiedy ja  bardzo chciałem wsitą 

pić dc- teatmu...
Musiał być jakiś szczególny ak­

cent w t.,ch słowach, gdyż dyrektor 
ziiow zaaeplenił:

—  A  co ipan robił dotychczas?
—  Jestem studentem uniwersyte­

tu..
To musiało zaimponować Gabryel 

akiemu. gdyż wprowadzał adepta do 
Kaa.icełaT]i, prosił siadać i nawet po­
częstował papierosem. To krótkim eg­
zaminie dyrektor zgodził się wreszcie 
przyjąć Jaracza do teatru, oświadcza 
ją*c, że będzie płacił koronę za wy­
stęp.

Zaangażowana do teatru jedzie 
Jaracz dc Krzyża, azeoy o tern oznaj­
mić rodzicom. Niespodziewana wiało  
mość nie wyy ołuje entuzjazmu, ale 
gfly syn pyta rodziców, co wolą, ozy 
zeby był urzędnikiem, ozy zeby był 
szczęśliwy?11 odpowiadaj! zgodnie: 
„Idź de teatitu. jeżeli w tern widaisz 
swoje szczęście1. A  matka upatrują 
ca w swym synu samą tylko niezwy­
kłość i doskonałość, dodaje: „Ja od 
pierwszej chwili byłam za Stetciem“ -

Po tej decydującej lozmowie Ja­
racz ma wracać do Krakowa śpiesząc 
dio teatru na pierwsza w zydu pró­
bę. Niestety, spóźnia się na, pociąg,. 
Ażeby jcazcze adazyć, jest tylko jed­
na możliwość: wsiąść do „blitzziugu11, 
ale w tym wytwornym pociągu niema, 
3-dej klasy i najtańszy bilet kosztu­
je 5 koron. Jaracz ma w majątku 9 
ko-rion,, z trudem wysupłanych w do 
mu. Decyduje się jednak, i rozsiadł- 
szy się wygodnie na pluszowy :h po­
duszkach. myśli, z jakim to fasonem 
jedzie uo teatru

W C TELONY BUNT.

Btoy Żeleński w  „Kuj-jerze Porań 
nyro“  kreśli następ-u-jącą sylwetę ine- 
opokoon ego artysty:

Jaracz jubilatem! Trudno o wymo 
wniejszy dowód, że nikt nie ujdzie 
iosu wszechstwiorzenia i że wszystkie 
drogi prowadzą do —  jubileuszu Każ 
dy obchodzi go jak może; anioł świę­
ci jubileusz swego amelstwa, sizatan 
szatarstwa, drań draństwa, buntownik 
buntu. A  wcielony bunt, tc Jaracz, :on 
— wlraz z Adwentowiczem —  najza- 
twardzialszy przedstawi-iel szlachet­
nej cyganerji teatru, gorzki, sardcni 
uzny, meujarzmiony, niebezpieczny, 
gardzący mamoną, kalkulacją i okla­
skiem ofiarny gdy pracuje dla swo­
ich aktorów, niechętny i podejrzL vy 
gdy pracuje dla mitycznego plantato­
ra —  dyrektora; Jaracz zawsze nieo- 
Dliczałnę w słowach i w... gestach,, 
mający meogranuzo-ny prawie kredyt 
u publi-cznoaci, otrzymujący głosy do 
Akaderaji Niezależnych, a równo'zcś 
nie wykluczony z ĘASPJu ,za zlania 
nie paragrafów, które sam tworzył, 
pociągający swoim przykładem in­
nych. ktÓTZty za dumę mają sobie to. 
aby być wylani razem, z Jaraczem. To 
prawie bilet wizytowy!

I na to wszystko, niby oliwa na 
wzburzone fale. przy hodzi —  jubi 
leusz.

Nowe niemieckie znaczki pocztowe
wydano ku upamiętniieniu k o i r ó w  Seihnekza, Bacha i Haendla.

W sprawie obniżenia poziomu jezior
na Wileńszczyźnie

Od kilku tygodni ukazują się. w 
praisie codziennej alarmujące wiiado 
mości o  kat astro talnem o on ożenili po- 
/.nomiu ,r-zjior bra/sławskich w ziwiąiz 
ku z pnzepr* jwmdzoną przez Brasłaiw 
ską Spółkę Wodlna regulacją rzeki 
Drujki. Sprawa ta oddawina jest 
pr/edimrorem troski Wileńskiego Ko- 
miteitu Pa.ńntwotwej Rad} Ochrony 
11iv.yix>dy. NióaWty, Komitet W ileń­
ski o pi-ojcktowanych przed kilku la­
ty pławach regulacyjnych nic był u- 
przedzoaiy został ookloaianyin 1 ak­
tem obniżenia tezńor zaskoc«iony.

Brasła-W^ka Spółlka Wotlna moty­
wuje potrzebę obniżenia jezior ii h a- 
uomnalnie wysokim wodosoaiK m. 
WskmteŁ: za ra^raima odph^wu jozior 
prze:' nzekę Drujkę, poziom tych o- 
staitinreh z roku na rok jmwoli się 
fHKinosił, zalewając w okresie wio.ser 
nym niżej jKiłożone ulice Br as ław ia i 
j m»1 a upi-awiu okolicznych wsi. Ob,ni 
żonie jezior imało na celu przeciiw-dzda 
łanie zalewom, asuwsenie rozległych 
terenów-, rMUozoir.ch na jiohiidmi od 
jnz. Drywriaity, oraz wytworzenie szmr 
szego paisa łąk w strefie nadbrzeżnej.

Miazarne spratwy regulacji rzeki 
1 )n ij« i  z pmjekt)owan}-m portem rze- 
ozmymi, w  l )n i  i sugero-w-ahic, że port 
ton ma jakilkol-wue-k związek z- wodo- 
stąiiiami joziormeini Rrasławiszczyzmy, 
jaik .o robi „Czas11 w artykule z dn. 
24 czerwca rk , pod tytułem: „Jak
niszczjuiy kresow-y kraj, jezior11, jest 
|k»z,ba wionę wimołkiołi podstaw. Obni­
żenie jezior brasławskieh zostało do- 
kanane1 na kdka lat przed ukazaanom 
się projefatu p o ru  rzeaznego w J>mr 
i  miało ma celu wyłącznie interesy go 
apodarcze. miejscowej ludności.

Znisaczoniei kraiiobra/.u, sjKiwodo- 
wane obniżeniem j-ezinr, w szozególno 
ś«- Pod Brasławiem, gdzie jez. D r,

wśatć cofinęło się o kilkaset metrów 
od dalwnoj llryi bnzegowej, jest bar­
dzo zinacztne. Piei-wotnie woda jxm1- 
chadziła pod wyisofc1 brzeg, skąd od­
słaniał się piękny widok na Drywia- 
ty, obecnie woda odesela, na znacz­
nej pnzestrzen’ ukajały1 się żwirowis­
ka i podmokle piaski, gdzieniegdzie, 
poi astające -liikłą ‘trawą.

Wobec braku odpowiednich środ­
ków- w- dobie obecnego kryzysu na 
projektowane przekształccmia OKteło- 
niętych przez jeziora brzegów- na te­
reny uż; tikowne,, Koiniitef Wileński 
P  R O. P. solidaryzuje się ze stauo- 
wiisktu m Zrzeszenia Właścicieli Jezior 
Ziemi Wileńskiej, które, to Zrzesze­
nie wystąpiło w „Słow ie11 (N . 170) 
pnzeciwko nowym projektom regula- 
cyjnyin ma Willtńseczyźnie, mającym 
na celu obniżenie poziomu jezior Ry­
czał, Pry,śv-iiR't \, ćlboilc, Mujlsa i ,n.

Kamitot WW,ń,s.ki sądżi, żc wartio 
ści krajóbrazowe jozior wileńskich, 
śs-uijg;i(iąec turystów-, mogą być źród­
łem niejion-óiwniianie większych korzyś­
ci dla kraju, niiźli uzyskane przezi re­
gulację łąki w-ąitplilwcj wurto.śrt użyt 
kowneji. W  zw-iąźku z powyższem Ko 
miltdt. Wileński skierował sprawę no­
wego piojieikftu obniżania, jezior w 
pow locie bo-asławiskim do Prof. W ł. 
Szafera; dolegąta, niimsta-a. W  R i 
0 . P. do spraw ochrony przyrody, 
oraz />e swej strony dążyć będzie do 
uzjnar.ia, ,0 ile możliwe, zagrożonych 
jetziioT z.a. rezerwaty.

Prof. Mieczysław Limanowski.
Przewodni,ciząc.y W i i  Komitetu 

Państw/owej Rady Ochrony
Przyrody |

Dr. Wauida Rewieńska
Sekretarz.

Organizacje katolickie 
w sprawie bezrobocia 

w$ród młodzieży
jak wiadomo na międzynarodowej 

ketrrerencji pfac} w  Genewie w p°czą( ■ 
kach bieżącego miesiąca pt-zedstaiwP 
ks. prałat Beaupm. wiceprezes- rezyOu 
jąeego w Paryżu Komitetu porozum*- 
wawrzeg0 -wielkich związków mSędK}- 
narOdOwych, meme. jał w spraiwie bez- 
rObocia wśrud młodzieży. |edinOcZeśnŁ 
na ręce przewodniczącego Konferencf 
wpłynąj w tej samej sprawie dlrugi me- 
moriaIi podpisani przez poważną ilość 
różnych rrńędzynUiOdOwych i narodo­
wych organizacyj katohckich, nie re­
prezentowany, h w Komitecie porożu 
miewawczym.

Mettmrjai ten zawiera ,-zereg uwag, 
nać ktoremi nić mOzna przejść do po­
rządku dziennego.

Obecny bezład gospodarczy, mowi 
memO-jał — nie jest bynajmnie owo 
ceni przejściowego kryzysu ekonomicz­
nego, lecz oznaka głebokc sięgających 
przemian. P(*stępy techniki dziś juz u 
zyskane i oczekiwane w  przyszlOscS 
muszą pomóc pracownikowi do rozwo­
ju w  sobel wartości ludzuich, pozwala 
jąć mu na pełne zrozumienie obawia,' 
kow względdm rodziny, państwa ̂ sp o ­
łeczeństwa Wszelka polityka, zmiefza- 
jąca do udzielenia pomOcy rrlodztói 
bezrobcfnej, musi być zatem polityka 
wychowawczą i zai zaJzenia. jakie w 
tej sprawie podjęte zostaną, winny 
przyczyniać się do ożywienia życia ro­
dzinnego. stąd zagadnienia bezrobocia 
nic można rozwiązywać bez czynnej 
współpracy wszystkich zwłaszcza- bez. 
pomocy związków zawodowych oraz 
organizacyj wychowawczych ", charyta- 
tywnych, a w każdym razie nir m°żua 
przy niem pomijać ważkich czynników 
moi atnych S duchowych, przedewszyst- 
kiem rełigji.

Ten i ów zauważy bezwątpienia, że 
nie ject rzeczą Konferencji Pracy zaj­
mować się sprawarr: etyki S wychowa­
nia, zadaniem jej jest bowiem rozwiaza 
uie sprawy bezrobocia. Możliwość ta­
kiego zarzutu jest jednak właśnie przy­
czyna. dla której wystosowano meniOr 
jał. Ma on na celu przypomnieć, człon 
ko]T1 delegacyj, że dąży na nich obo­
wiązek czrtwania we własnym kraiu 
nietylko nad utrzymaniem zasady pro­
stej i czystej wolności sumienia, ale tak 
żc nad popięraoiieni wszelkiej inicjatyw; 
publicznej i prywaltnej, która w  prowa­
dzonej przez siebie akcji szkolnego i 
pozaszkolnego k.ształgrnia młodzieży, w 
wyszukiwaniu dła niej godziwej roz yw 
ki i organizowaniu ośrodków praicy 
pragnie wyzyskać wielkie s»ły moralne 
i religiine. Wartość człowieka w rozu­
mieniu ohrześcijanskiem, nie jest pełna 
bez uwi gledfienia pierwiastków duch® 
wych I nie m°tna poprawie w arunkow 
bytu, jeśli życie nie będzir przenikni, 
te duchem chrześcijańskim. Praics tPa 
chrześcijanina jest jedna z form współ­
działania jego z Bogiem, jest jednem

Sam ŻASP drapie się w głowę i 
na kilka dni przed zajpowiedzianem 
świętem Ja aoza wchodzi w układy; 
bo czyż itst do pomyślenia, aby zbra­
kło udziału aktorów w  jubiler: szu Ja­
racza, a z drugie, strony wzyż podu 
bną wykluczyć ze Związku wszyst­
kich, którzy złożą życzienia i kwiatki 
wyklętemu? Nastaie zgoda, lub tyi 
ko zawieszenie broni, treuga Dei; swa 
ry i spory na potem, tego wieczora 
powszechne „Kochajmy się11, wszyscy 
będą chwalić Jaracza, i ci, których 
chciał zabijać, i ci, którym dokuczał 
częstii niesprawiedliwie, wszyscy po­
godną się poć. znakiem magicznego 
słowa: ,,Cz,i igodny jubilacie!1.

A  co powie jubilat? Bo on nan 
coś powie Jaracz nie jest z tych ju 
bilaltów, 00 to zgarniają dary i 0- 
cierają cicho łzę: ani z tych, co me­
wią, że wzruszenie nje pozwala im mó 
wić; ani z tych cc kończą „stampol 
skiem Bóg zapłać11. On nam coś pc 
wie do słuchu, ale co? Zbanalizowa 
nego cokolwiek święta jubileuszu daw­
nie nie cczel iwano z taktem napręże­
niem Co- to bodzie, co to będzie? Gru 
ehanie gołąbko? może snadnie zamie­
nić się w ryk lwa i to nie tigo ze 
„Snu nocy letniej11...

BRZEMIĘ PODWÓJNEJ PRAC?

JLT K-c w „Kurjcrzf- Warszaws­
kimi11 omawia podwó.jjią działakuośc 
Jan-acza,: jako aktora i jako dyrekto­
ra 'ceatiru:

Jubileusz... Słowc i miłe. 1 niemi­
łe: bo z jednej strony uczczenie znioj 
nej i iowocnipj pracy artystycznej, plo 
nu długich lat, życia, z urugiej, — przy 
pommenie to jednak już .. jubileusz?

Jaracz, coprawda. nie bardzo po­
trzebuje cię obawiać: jego juoileusz 
przypada w obwili, gdy dźwiga na 
swych barkach brzemie pracy podwój 
nej aktora i dyrektoia, a dźwiga lek 
ko, z uśmiechem, w siie męskiego wie 
ku będąc: ii,a gościńcu żywota daleko, 
jeszGze do starości, słońce świeci 
nad nim jeszcze jaskrawo, pełnią bla­
sków... Jaracz —  jubilat to siła i 
młodość... To len sam mocny chwyt, 
to samo- silne >■uderzenie pięścią i ten 
sam bolesny uśmiech poznania, ktoTy 
tak mas cezarowa! w „Panu Broton- 
nuau11, czy w „Szczęściu F -ania11, 
rych dwóch bodaj najpiękniejszych, 
najbardziej ludzkich, obok „Głupiego 
Jakóba11 jaraczowych kreacyj.

Wielki artysta... Samorodny jego 
talent ma genjałny wręcz rozmach 
czasami... Głębia i siła, i ten dobiłc 
tliwy, wpółdziecimny uśmiech skrzyw­
dzonego niezadużenie człowieka —  w 
szeregu ról mistrzowsko zagranych 
mające swój wspaniały wyraz...f

JARACZ W  ANEGDOCIE

„Polska Zhrojiwi11 przyitacza kiilka 
amcgdldt, eharakltea-yiziującyeh humiar i 
stasuinek do życiia zinaikoimitego arty-. 
suty:

Zdarzyło Się kiedyś, że Jaracz po­
zostawał przez dłuższy czas bez etnga 
gement. Mimo to niczego sobie nie 
odmawiał. Widziano go często na cdi 
cy, jak w wesołyn- nastroju zdaża! 
chwiejnym krokiem w kie-unku swe­
go mieszkania.

—  Słuchaj -stary —  zapyta) go raz 
przymciel —  Dowiedz mi, jak ty sie 
właściwie urządzasz ? żyjess jak król, 
a przecież teraz nic nie zarabiasz9

—  Och, to bardzu proste —  odparł 
Jarach śmiejąc się serdeczni* —  litr 
wiua kosztuje w mieście złotówkę, a 
na przedmieściu tylko pięćdziesiąt gro 
szy. Udaję sie więc codziennie na 
przedmieście, i wypijam tam cztery 
litry wina. W  ten sposół zaoszczę­
dzam sobie codziennie dwr złote. No 
i z tego właśnie żyję.

Jak każdy aktor Jaracz ma sła­
bość dc dziennikarzy, Ale zły jest, 
gdy mu podczas wywiadu zadają głu­
pie pytania. Oto przykład:

Jaracz wstaje za~.wycz: j w połu 
dnie. Powodem tego jeat ciężka praca 
która zmusza każdego aktora -ao póź­
nego opuszczanie teatru.

—  Dlaczego pan, znwsze tak pozno 
wstaje? —  zapytał go kiedyś mało do 
myślmy dziennikarz.

—  Chyba dlatego, ze zbyt wolno- 
spie

Inny reporter ztagadnąi. pTżypać 
kiem Jaracza, itto. według jego zda 
ma, powinien otrzymać pokojową na 
grodę Nóoła na rok 1935? Odpowiedź 
artysty brzmiała

—  Ocean Spokojny.

Ksiqżeczka
o s z c z ę d n o ś c i o w a

P .K .O .
i o  b e z t r o s k i  u r l o p

KAŻDY URZĄD POCZTOWY JES i ZBIORNICA P K.O-

S Z Y M O N  ^ S K E N ^ Z Y
W  70-ym roik-u niezwykle pra­

cow itego i n iezwykle zasłużone­
go życia zmarł 23 b.m. Szymon 
Askenazy, długoletni -profesor Iwo 
wski-ego uniwersytetu, a po w o j­
nie profesor honorowy uniwersy­
tetu warszawskiego.

Zmarł człowiek, uczony, histo­
ryk, o  którym z całą słusznością, 
bez obawy dopuszczenia się banał 
nej frazeologji, -zec -można, że 
-odszedł, ale dz-nelo jego  oozostało 
na zawsze, ale pozostał duch jego 
na długie lata iw Polsce. A  stało 
się to ni-etylko dlatego, że pozo­
stawił nam -po sobie bogatą, o l­
brzymią spuściznę naukowo-litera 
cką, ale że niią -poruszał i pory­
w ał za sobą, że nią rozpalał mi - 
łosć ku dziejom polskim w  ostat­
nich dwóch stolec-iach, że zyć -nie 
przestał, będąc wciąż obecnym w 
uczniach swoich, w kieru-nku na­
danym przez swą potężną indyw i­
dualność badaniom u : zakresie 
XVIII i X IX  -w., że ci uczniowie, 
zaprawieni w  szkole jego  do sa­
modzielnych badań, wyrobili się 
meiraz na głośnych uczonych, kon 
tynuując dzieło mistrza swego, 
choć niejednokiotnie drogi mistrza 
i ucźnra rozeszły się dawno...

Poza polityczną, ściślej rzecz 
biorąc, dyplomatyczną działalno­
ścią Askenazego w Lidze Naro­
dów, w  pierwszych latach odro­
dzonej Polski, rozw ijał on przez 
lat prawie 20-c-ia twórczą pracę, 
ia-ko profesor lwowskiej wszechni 
cy, w zbogacił -naukę ogromnym 
pocztem pierwszorzędnych m-ono- 
grafij, niejedna z nich doczekała 
się kilku wydań i została ogło-szo 
na w  językach obcych, francuskim, 
niemieckim, angielskim, zaznaja­
miając nietylko wrasne społeczeń­
stwo, lecz i zagranicę z  pierwszo 
rzędnemi postać.arna naszej p rze­
szłości, jak Kościuszką i ks. P o ­
niatowskim, oraiz, ze sprawą pol­

ską w  jej najżywotniejszych pro­
blemach politycznych. Tu Askena 
zy umiał łączyć naukę z potrzeba 
mi politycznego życia polskiego, 
wyrazem  -t-ego są prace dotyczące 
gubernji chełmskiej, o Polsce i 
Europie, Polsce -i pogaju, Pol­
sce a Anglji, o Gdańsku a Polsce.

Piękna formą i treścią m eno- 
grafja o księciu Józefie P on ia tow ­
skim doczekał? kilku wyddń, 2-to- 
mowe dzeiło o Łukasińskim, za­
w ierające dzieje Królestwa Kon­
gresow ego, dawno wyczerpane w 
pierwszeim wydaniu, ukaizało się 
już w dnugiem z uzupełń,i-eniami, 
poza tem prof. Askenazy w kilku 
nas-tu dziejach obiął politycznt 
dzieje lasze XVIII i po części 
X IX  w., ośw ietlając je  i popula­
ryzując w Licznych głębokich 1 
efektownych artykułach, zw łaszcza 
drukowanych przed wojną w  „ T y ­
godniku llustrowanym -ju tudzież w 
przedmowach do książek uczniów 
swoich, z których stworzył długi 
szereg monografii z zakresu dzie­
jów  nowożytnych, -wydawanych 
-pod redakcją samego profesora. 
W  rzędzie autorów tych monogra 
fij spotykamy Boiasinskiego, 
Dzwonkowskiego., Iwaszkiewicza, 
Konopczyńskiego, Kukiela, Lubień 
ską, K  M. M orav7skiego, Sokolni- 
rk iego i wielu innych, a w rzę 
dzie uczniów As-kenazego, jaiK w ia  
domo, jest -i Henryk Mościcki. Po 
tężna mdywiidualność profesora 
odbiła się nietylk-e na kiemnku za­
interesowań i stuojów uczniów 
jego , ale, jak łatwo- można zauwa­
żyć, Dardizo często na ich sposo­
bie p-isanna, na ich stylu. Od dłuż­
szego czasu Askenazy usLnął się 
z szerszej /widowni i nawet na 
5-ym zieździe h-i sto ryków nie wziął 
udziału, zrzekając się wygroszenić 
wstępnego odczytu, którego pier­
wotnie się nodjął. R. M.

Zamiast paszportu zagranicznego
obserwacja GPU.

Maksym Gorki] w niełasce

ze żr.klet -wielkości ^zjowieka daleki' 
wybiegającej poza ramy zwykłej troski 
o chleb powszedr S dlatego śtówarzy. 
szenfe katolicki,* nalegają, aby Konfe­
rencja Pracy moment \ religijne uwzględ 
niła w  należytych rozmiarach. MemOr- 
jał powetuje się tuzy tem oa opinjc 
znanego socjtotoga belgijskiego Sertrće; 
któ'y, 01 zedstawiając przed kilku laty 
na zlecenie Międzynarodowej Komisji 
Współpracy intelektualnej opiacowaj,” 
przez soecjałn? podkomisję rzeezo 
znrwców dezyderaty w strawie pogłę­
bia nić wśród młodzieży aueba współ- 
pracy międzynarodowe!, podkreślił do 
broc/ynny wpływ na wychowanie o- 
środka roozhmego i religji

Ponieważ tarcia w toni* parta komu 
nistycznej w  Rosji sowieckie' zatażaja 
coraz szerszz kręgi i dowodzą, jak sil ­
na iest opozycja ptrzecK-kc „cz^-wone 
mu d?ktatorOwT“ Stalinów i. Po wiado­
mościach o aresztowaniu straży w Kren 
lu, świat.czącem o tfcm, że StaEn i Mo- 
łctow nie czuli sie bezpieczni w sw*Hm 
jiałaci-, nadchooz; Obecf* z ROsj. so­
wieckiej ciekawe wiadomości o znako 
mitym pisarzu MakSyme. GoridnŁ któ 
rynaaę»łaf obajn- depeisz.* powitanu 
na odbywający sie w Paryżu kot̂ toefi 
rewolucyjnych pisarzy. Jak donow' so­
wiecka agencja piasowa. GOrkii nie 
mógł wziąć udziału w kongresie ze 
względu na stan swego zdrowia.

W rzeezyw<sfosci nażwiskt Gorkie 
go znajdowak się ieszcze przed tygo- 
irtieni na czele listy pisarzy, którzy 
mieli być wysłani na kOngro: paryski ja 
ko oficjami delegaci. P°iem dowie 
dziano się c odjeździe pisarz, bdsze 
wic Kich, ale Gorkiego wśród mch nie 
byto.

Z dobr-e p‘«iimormOwanych kół mo­
skiewskich donoszą że gwiazda Gor­
kiego od pewnego czasu zaczyna po 
woL: gasnąć. Sfalin i jego ludzk zarzu. 
cają Gorkiemu, że zaprzyjaztfi sie zby­
tnio z. obalonym J-nukidzem i że po- 
dzielą! jego zapab-ywania poBryczm 
Podobnie jak JenuKidze miał OorKij brać 
często stróne „duwryćh el-mientow1-,

wypędzonych Ooecnk -tysiącam na Sy­
bir prze' go-liwą GPU. Wko.icu Gor- 
kij jest zbliżony do kó, da-wnyct. bot, 
szewików. którzy usiłowali nawiązać 
k mtakt *  organizacją Trocióego i inne 
mi ooOzycyjnemi organizarjam.

CnaraKterystyczne jest ze chorem* 
G°rloęnwi nie pozwotomo dofą< udać 
sie na kuracj\ zagranic*. Nawet do 
swojej wiiB na Capri nie może Gorki] 
pojechać, pimiewai nie wolno mu Opu 
szczac Rosji sowieckiej. Jak donoszą 
G°rki} znajauje się pod scisłą obserwr 
cją zaufanych organów GPU

3 Q G r r 0 0 0 G i T f 1 3 [ 3 L 3 E
O B W A T E L  JEST CZ. ONKIEA 

L. O. P. P.

Sigrid Undsef
m znarzka:h pocztowych 

tureckich
Z okazji XI mięoiynarOoowego kon 

gresu kobie , jakt odbyf sie niedawni 
w Stambuie, rząd iureckj puści w o- 
bieg nowe znaczki oocztowe, na któ 
rych przedstawiona jest znana pisarkt 
norweska Svgrvda Undse- lauieatk: 
Nobla
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—  Przed moją pierwszą a potem 
drugą rozmową w Krakowie z iksię- 
ciem metropolitą Sapiehą —  powie­
dział gen. Wieniaw a - Długoszowski, 
—  dochodził) moich uszu na.j rozmaił 
sze nieuzasadnione plotki na ten te­
mat.. Plotka to twórczość człowieka 
pospolitego. Każdy człowiek cz.uje po 
trzebę stworzenia czegoś w żyoiu, ka­
żdy stara się coś tworzyć i tworzyć 
coś musi. Otóż plotka, to jest właś­
nie nasycenie twórczych instynktów 
pospol'tego człowieka. Mniszę z całą 
stanowczością stwierdzić,, i e  wieści o 
rzekomo projekt.owanem pobieraniu 
opłaty jedinozłotowoj za wejście do 
krą pty .św. Leonarda, oraz pogłoski 
o zamknięciu kryjdy dla szerokich

rzesz npołeczeńfctwa są całkowicie nie 
prawdziwe. Krypta św, Leonarda za­
mknięta będzie jedynie na czas pe­
wien w Z/Wią/,ku ze złożeniem trumny 
Marszałka do saikofagu, oraz '/wiążą ! 
nenii z ćem robotami technicznemi.—  
Kie, jest to jednak 'kwes-tją najbliższe­
go czasu.

Na zakończenie pragnę także do­
dać —  ciągnął daląj gen. Wieniawa - 
Długoszowski —  że diuiohowieństwo z 
księciem metropolitą Sapiehą na cze- j 
le okaauje pełne zrozumienie dla kul- j 
tu, jaJkim społeczeństwo polskie ota- ' 
oza Marszałka Piłsudskiego i niema j 
pod tym względem pomiędzy nicm a i 
Komitetem żadnych rozbieżności ani I 
tarć.

Lustracja prowincjonalnych uiządów
skarbowych

Minister Skarbu p. prof. Wł. Za- datkowe-j. 
wadzki w  towarzystwie wiceministra p. I Specjalną uwagę zwracał p. mmi' 
W . Staniszewskiego i wicedyrektora ster Zawadzki również na rachunko- 
dep. podatkowego w  ministerstwie skar wość urzędów w  związku z podjętą 
bu p. Lubowickiego —  dokonał lustra- p-zez ministerstwo skarbu reformą ra­
cji urzędów skarbowych w  Grójcu, Pu- chunkowości skarbowej, mającą na ce­
la wach i Raflomiu. lu jej uproszczenie i usprawnienie mai-

Skupić, zestrzelić wysiłki całego narodu w edno potężne 
ognisko wiecznej czci dla Marszałka

Wywiad z gen. Wiemawą-Długoszowskim, kierownikiem wydziału wykonawczego
Naczelnego Komitetu

Spontaniczne uczucie potrzeby jak j 
najsrodjneęszego uczczenia pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego objęło 
cały naród. Cały naród jakgdyby 
chciał się praeścńgnąć w dowodach 
hołdu i wdzięczności dla Tego, który 
Polskę Z martwych, do życia powołał.
Rodzą się samorzutnie najrozmaitsze 
inicjatywy, pomysły i projekty uczczę 
nia KomendUnta. W ylania się potrze­
ba koordynacji tych poczynań, a prze 
dcwis :vstkiem pocrzeba wyjaśnień. W  
tym celu zwróciliśmy się do kierow- 
.lietwa wydz, wykonawczego Naczel­
nego Komitetu Uczczeni5 a Pamięci 
Marszałka Piłsudskiego z prośbą o 
udzielenie szoroktm rzeszom społeczeń 
stwa wyjaśnieii na ten temat. W yjaś 
uitń tych udżiolił gen. dr. Bolesław 
W ieniawa Długoszowski, kierownik 
wydziału wykonawczego Naczelnego 
Kuunńetu.

—  Jak przedstawiają się wstępne 
zadania Kornicetu? —  pada pierwsze 
pytanie.

—  Naczelny Kom itet —  zaczął 
gem. W ieniawa - Długoszowski — ma 
za swioje pierwsze zadanie pracę nad 
centralizacją, inicjatywy społecznej w 
kierunku , i ajgod niej.s-zego uczczenia 
pamięci Marszałka. Na wsz) stkich 
krańcach Polski, we wszystkich na j- 
nmiejszych ja j zakątkach rodzą się 
sarnor. lunie najrozmaitsze pomysły i 
•projekty uczczenia Marszałka. W lele 
wśród mich jest wzaiiosłych, wiele mą­
drych i  praktycznych, wiele mają­
cych duże znaczenie społeczne. W  su 
mie jednak wszystkie mają jeden 
brak, brak, polegający na nadmiarze.
W  .tej powodzi projektów mogą uto­
nąć wszystkie, nawet najwznioślejsze 
zamierzenia. Rzeczą Komitetu jest 
właśnie do tego nie dopuścić, a prze­
ciwnie skupić, zestrzelić wysiłki całe­
go społeczeństwa w jedno potężne o- 
gnisko. Poszczególne zatem inicjaty- 
w v re.gjonałne winny uzgadniać swe 
■plany z Komitetem Naczelnym, gdyż 
tylko w ton sposób zdołamy 'znaleźć 
w\raz plastyczny, Styil epoki Piłsud­
skiego, nie w  jednolitości, nie w 1110- 
notonjii, lecz we wspólnocie i więzi 
wewnęt,ranty,, jakiemi c-ał; naród z » 
stał związany —  żałobą w lego śnuer 
ci i  chwałą w  .Tego nieśmiertelności.

—  .Tak przedstawia się akcja 
zbiórkowa Komitetu? —  pytamy da­
lej.

—  Przystępując' do zgromadzenia 
]>otrzojhnych tunduszow, wydział wy- • 
konawozy zorganizuje zbiórkę pienię­
żną wśród obywateli. Tu pragnę pod­
kreślić —  powiedział gen. Wteniawa- 
Długos zowsk —  że akcja 'zbiórkowa 
musi mieć charakter zupełnie dobro­
wolny. Wszelki przymus w te j dzie­
dzinie byłby uwłaczaniem pamięci 
Marszałka. jPówną też troską komite­
tu akcji zbiórkowej jest, by świad­
czenia były całkowicie dowolne. Je­
żeli jednorazowy datek jeść dla ko- 
rroś zbyt wielką pozycją w budżecie,' 
o fia ry  składane -być mogą n.iesięcr- 
nie w okresie awóeh, a nawet trzech) 
łat. W  ten sposób każdy obywatel, J 
składając miesięcznie choćby drobną 
sumę kilkudziesięciu groszy, weźmie f' 
poważm udział w uczczeniu Kom en-. 
dairca. i

—  Panie generale — pytamy dalej,
—  od pewnego cz.asu krążą w prasie , 
pogłoski na temat rzekomego wunknię ■ 
oia krypty św. Leonarda. Ile  jest w 
tein prawdy ? I

Kardynał Hlond w Rradze

W- urodzę do Lubiany, aokąd udaje się jm  kongres eucharystyczny, jako delegat Ojca św prymas. Pol­
ski ks. kardynał PElond -zatrzymał się jed-au dzień w Pradze Czeskiej, gdzie odbywa #ię obecnie pierwszy Loo 
gres katolików czechosłowackich. — Na zdjęciu uroczyste powitanie kardynała Hłkinda na dworcu w Prad e

Min. Fabry o zbrojeniach niemieckich
Podczas lustracji p. minister skarbu 

sprawdza! dokonany wymiar podatku 
przemysłowego i prace przygotowaw. 
cze do- wymiaru podatku dochodowego 
interesując się szczególnie, w jaki-m sto 
pr.-iu zostaje realizowana nowa polityka 
wymiarowa, wynikająca z ordynacji1 po i

nipulacji, co ma znaczenie dla szybsze­
go załatwiania interesantów.

Ponadto obserwacje p. ministra do­
tyczyły stosowania ulg podatkowych, 
wykonywanych obecnie przez urzęoy 
skarbowe- w  wyniku ogłoszonych rozpo 
rządzeń.

PARYŻ. P  asa donosi pewne infor­
macje na temąt wczorajszego przenić 
wienia ministra wojny, Fabryego na 
posiedzeniu komisji finansowej w iz­
bie deputowanych.

Fabry uzasadniał iwa wnioski rżą 
dowe: w  sprawie kredytów na u-

trw manie dodatkowych efektywow i 
na potrzeby ministerstwa wojny. Je­
den a typŁ wniosków opiewa na 247 
milionów fre, drugi zaś na 1100000000 
trs.

Minister- wskazał, że stoi to w 
związku ze zbrojeniami się Niemiec.

PODZIEMNY SKARBIEC W CENTRUM
Stanów Zjednoczonych

rza do usunięcia zapasów złota z 
miagt, które mogą być łatwo zaatako

Uroczystości morskie we Francji
W ASZYNGTON. Rząd wydał taj 

ny rozkaz szybkiego wybudowania 
skarbca podziemnego w samym śroć 
ku fortu wojennego w  Kentucki, dla 
pomieszczenia nowego transportu zło 
ta.

W  skarbcu tym bodzie pomiesz­
czona większa część złota,, wartości 
miljarda dolarów, które obecnie znaj 
duje się -w skarbcach nowojorskich i 
filadelfijskich. Polityka rządu zimo­

wane od strony morza
W  ostatnich miesiącach przewie­

ziono :z San Francisku do Danver 
(stan Kolorado; zupa złota wartości 
prawie 3 miljardy dolarów. Nowy 
skarbiec położony jest pomiędzy gora 
mi Skalistem a Atlantyckiemu które 
chronią doskonale złoto amerykań­
skie od. wszelkich ataków morskich.

PARYŻ. W  Brest rozpoczęły się 

dwudniowe uroczystość- morskie z c 

kazji koncentracji floty Wojennej. Z

Katastrofalna ulewa w Japonii
TOKIO. Południowa część wyspy wywieziono z  zagrożonych miejscowo- 

Kin Sziu została nawiedzona wc/Oraj ści samochodami cieżarowem.. , 
przez burzę, której towarzyszyła nie j WOjsku bierze udzia} w akcji ra-tOvy 
zwykle silna ulewa, jakiej nie pamiętają niczej..
tu od 33 lat. Dziś o  świcie burza wraz i W  Osaka 60 tys. d°mow uefet piał° 
z ulewą przeszła nad zach°dnią częs wskutek powodzi, 165 domów zostało 
cią japonji. Najwięcej ucierpiało miasto znieatonj ch i 20 tys. stoi pOd w°aą 
KiOto i okolice, gdzie opady wyniosły Woda zniosfa 20 mostów. Komunikacja 
260 milimetrów. 8 izek wystąpiło z telefoniczna i koiejOwa zostaia przerwa 
brzegów, znoszgc 32 mosty. 8 Osób u- na, lecj dziś po południu została już 
tonęło. 1700 dzieci w wieku szkolnym przywrócona.

Paryża przybył minister ma-ynaiki 
wojenne. Pietri, szereg wyższych ofi­
cerów, przewodniczący i wiceprzewod 
niczący komisji marynarki izby dep u 
towanych i senatu oraz szereg dzien­
nikarzy. Minister Pietri po uroczys- 
tem powitania przez wojskowe wła­
dze morskie udał się pizedewszyst- 
kiem nia zwiedzenie budowy nowego 
pancernika „Dunkerąue'1 o wyporno 
ści 22.000 tom. który w dniu 15 
września zastanie spuszczony na wo­
dę. Wstępem do uroczystość' było 
przemówienie ministra Piętn na śnia 
daniu w prefekturze miasta Brest.—  
, W  niemiecko - angielskim układzi: 
—  mówił minister —  me zdziwiło 
nas tyle dozbrojenie Niemiec, co łat­
wo można było przet mywać ile po

NAD P0LSKIEM MORZEM

spieszna zgoaa Anglji w przyznaniu 
Ni anoom warunków, które pozwalają 
nam wątpić niet/lko w jej przyjaźń, 
lecz tradycyjną ostrożność11. Mówca 

wukazaś. następnie, że to nagłe czte­
rokrotno powiększenie tonnazo floty 
niemieckie. może zmusić Francję do 
podjęcia nanowo polityki zbrojei moi

skicL a przedewszystkiem ozupełme- 
ni? w działt statków linjowych. —  
Praca ta juz się rozpoczęła, oświad- 
szył minister. Dumą mej kar jery —  
mówił minnter —  będzie to, że w r. 
1932, jak również 1934 i 1935 iżby 

przyjęły program . morski w zakresie 
budowy 124.000 tonn nowych .edno- 
steik pancernych, któro, gdy zostaną 

ao oszczono na wodę, me będą usąępo 
wały jednostkom morskim innycł na­
rodów.

Właściwi uroczystości odbyły się 
w zatoce Dounneuez gdzie minister 
dOlk'cala, przeglądu zgromadzonej flo­

ty. Na pokładzie Kontrtoipeaowcn mi 

mster wraz ze iwem otocatmiem UTze 
jecha' wzdłuż szpalem utworzonego . 
przez 58 bojowych jednostek floty 
francuskiej pie!Tw?zej : drugiej eska 

dry.

Ustawa niemiecka pozostawia okreś­
lenie czasu trwania służby kanclerzu 
w i Hitlerowi i uważa służbę pracy za 
wstęp do służby wojskowej. Nieme;- 
mają obecnie 550 tysięcy żołnierzy.—

Do tego należy dodać 150.000 re- 
zęrrisoów, odbywających 3-iniesięcz- 
ną służbę wojskową i 300.000 ludzi 
ze służby p-acy. W  całości efektyw; 
niemieckie wyniosą w pazdzienrku. 
1.000.0U0 żołnierzy.

Do tego należy dodać jeszcze for 
raacje SS -200.000 i korpus autoino 
bilowy SA. również w liczbie 200.000 
ludzi, Przvszia wojna wskutek postę­
pu technicznego będzie miała rozstrzy 
gająci znaozenifc w ciągu 15— 20 dni. 
Krupp — (.świadczył minister —  bu 
duje samochody ciężarowe, mogące 
transportować wojska. Trancja może 
przeciwstawić przy dwuletnie5 siużbie 
wojskowej zaiedwie 400.000 żołnierzy 
W metropolii. Francja może się zad-o 
wolic efektyr.am. z-iacznie inniejsze- 
mi od niemieckich, dlatego, ponieważ 
granica połnocmo - wschodni? jest u- 
fortyfikowana.

W  zakończeniu Pabry oświadczył 
że Francja, prowadząca politykę do 
fensywlną, zmuszona jest jednak do 
bacznego śledzenia ofensywnych w:' 
sitków swego ewentualnego przeciw ­
nika.

W Y BU C H  NA FABRYCE CELULOIDU

SZANGHAJ. Nocy wczorajszą w 
fabryce celuloidu położonej pod mia­
stem, nastąpił gwaśowny wybuch. Pa  
żar wywołany przez eksplozję przerzu­
cił się na otaczające domy, które do­
szczętnie spłonęły Dotychczas w'dób; 
to z pod gu zów  fabryki- i Otaczającej 
jej dzielnicy 25 zabitych i około 75 ran 
nych

Awanse w Armji
W  W OJSKU LĄDOWrEM

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z dnia 27 bm. kontrasygno 
wanem przez kierownika M. S. 
Wojsk. gen. bryg. Kanprzyckiegc. a 
wansouaoi zostali do stopnia pułków 
nika m in. następujący podpułkow­
nicy: ppłk. dypl. Stanisław Kuźmiń­
ski ppłk. dypl. inz. Czesław Filipo­
wicz, ppłk aypl. Michał Józef Gros 
sek ppłk dypl. inż. Stanisław WTit 
kowski, ppłk dr. Tadeusz Stefan Kć 
miński.

Lista awansowanych do stopnia 
podpułkownika obejmuje 99 ofice­
rów, m .in. stopień podpułkownika o 
trzymali: mjr, Mcszczeński Zygmunt, 
Skrzynecki Mai jar. Gliński Jerzy, 
Kurcz Stanisław, Rudnicki Adam.

Lista awansowanych do stepnia i 
majora obejmuje 271 nazwisk kapita ] 
nów i rotmistrzów, wśród nich awan­
se oti zymah: kpi. Harland Władys­
ław, Stankiewicz Romuald. Sk^zypko- 
waki Józef, Herzog Józef.

Do stopnia kapitana lub rotmist­
rza awansowano 656 oficerów pie­
choty kawalerji, artylerji, lotnictwa 
i wszelkich mych broni i służb.

W  M ARYNARCE W OJENNEJ

Do stopnia komandora awansowa­
no kcmandoiów - poruczników: W i­
tolda Zajączkowskiego i inż. Kon­
stantego Siemiaszkę.

Do stopnia komandora poruczni­
ka awansowano komanuorów - pod- 
porni zników: Eugenjusza Pławskiego 
i inż Stanisława Kamieńskiego.

Do słtopnia komandorów podpo­
ruczników awansowano 8 oficerów.

Do stopnia kapitanów awansowa­
no w marynarce wojennej 16 poru- 
czmiim.-

Cyrkowcy wywieźli na koniach
z & jęta przez sekwestratord kasę

Przed kilku dniam . w Toma rzowie 
roFtbP swe wędrownic i.amioty cyrk 
..Anollc'1, który wkrótce rozpoczął 
przedstawieniu, jednak nie wykupił 
patentu. W  godzinach wieczornych 
pod za? pizedsiawieni?, zjawił sie na 
widowni sekwestrator Urzędu Skarbo­
wego, który przyareszK wał kasetkę 
z pieniędzmi. Nagle w  chwil4, kiedy 
sekwfc&trator trzyma! gotowkę cyrku 
juz opieczętowaną w ręku podbiegło 
doń kilku cyrkowców, pudełko wyi 
wali i skoczywszy na tresowane ko­
nie znikło za zabudowaniami. Puszu 
kiwanja były bezskuteczne, gdyż sek 
Wiestrator nie mógł zapamiętać nawet

twarzy owvch cyrkowców
Następnego dnia Urząd Skarbowy 

postanowił zająć tresc., ant korne- je 
dnak akrobaci spostrzegli zawczasu 
sekWtSftratora i wskoczywszt m* ru­
maki, uciekli ponownie. Tsu aktoęa 
tyczny sposob ruKasowan a należności 
utrudnił sekwestratorowi jegc czynno 
ści i dopiero "izy  interwencji poi-cji 
pod gTOżbą licytacji pięknych koni. 
właściciel cyrku patent wykupił. Naj 

i większa ucieche imała z tego bezpła* 
nego widowiska uliczna gawieaź, kto 
ra brawain usiłowała zachęcić cyrko­
wców do dalszej ucreczk1

Oszukali bdhk na 300.000 zt.
Kontrolerzy urzędu ska rbuwego 

natlmęli się pizypadkowo podczas ba 
dama ksiąg w Banku Dyskontowym 
w Warszawie na dużą aierę popełnio 
ną przez dwócb urzędników tego 
bauitn.

Jeden z urzędników Mieczysław 
Rabinuwicz sporządził przy pomocy 
drugiego swojego wspólnika, niejaice 
go Frombcrga fikcyjne konta, na kto 
re przelewa! duże sumy pieniędzy, 
Które następnie podelmowa1 Frorn- 
berg. Nadużycia trwały dłuzszy czas

i byłyby jeszcze dalej popełniane, 
gdyby nie przypadKOwa kontrom 
przedstawicieli urzędu ^Karbowego, 
którzy z miejsca natknęl’ się na ate- 
rę.

Przy pomocy tych ukcyjnych 
kont Rabinowicz zdefraudował w a z  
z Frombei giem ofeolo 300.000 zł. Pie­
niądze te obaj roztrwonili na hulan 
ki.

Po wykryciu afery obaj defrau- 
danoi zbiegli. Rozesłane za nimi li­
sty gończe.

O d  A d m i n i s t r a c j i
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, 

że z dniem 1-go lipca 1985 r. wstrzymamy wy­
syłkę pisma wszystkim, zalegającym do tego 
dnia w c płacie.

Typ rybaka kaszubskiego.
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KOEDUKACJA W  SZKOŁACH |

WILNO W  nowym roku szkolnym 
ma być wprowadzona stopniowo koe 
dukacia z zastrzeżeniem, że wprowa 
lizać ją maią tylko te szkół)', w  któ­
rych budynki i urządzenia pozwalają 
na taką reformę, ; finanse —  ma przy­
jc ie  odpowiedniej ilości sił nauczyciel 
skich % lekarek.

Wprowadzenie koedukacji jest uza­
leżnione w  każdej szkole od zgody mi- 
nisterjtrm.

Godziny Iekcyj w klasach pojedyn­
czych trwać maią 45 minut (jak dotych 
czas), w  połączonych —  50 minut.

Liczba uczniów w  klasie ma wyno­
sić najwyżej 16.

LIKWIDACJA SEM1N ARJóW NAUCZY 
C1ELSKICH

WILNO. Państwowe seminaija nau, 
czycielskie wchodzą w  okres stopnio­
wej likwidacji'. Całkowita likwidacja 
względnie komasacja państwowych se­
minariów z końcem roku szkolnego 
1935/6 nas‘ ąpic może w  wyjątkowych 
wypadkach drogą specjalnego zarzą­
dzeni-. mmisterjum, w  stosunku do każ 
dego oddziału oddzielnie, na wniosek 
kuratorium, uzasadniony szczególnie 
ważnemu okolicznościami i tylko wte­
dy, gdy słuchacze wyższych kursów 
jędą mieć zapewnione ukończenie na­
uki w  innym zakładzie.

nsj uraz przedstawicielami W il. To- 
DRUGOROC/NI w  5 Ki.A ^ACH wurzysiwa Wioślarskiego, które obcho 

GIMNAZJoW 1 didj0 -ę,czOTaj swe 25-lecie istnienia i
WILNO.Uczmowie 5 Klasy gimnaz- pocztami szitandarowemi, zapełniły ko

jów przyrodniczo - matematycznych, ściół św. Teresy.
którzy nie otrzymali promocji do klasy Chwila ciszy i skupienia. Wobec 
6, mogą wstąpić do ki. 3 gimnazj" i tego serca, które nadał bije za imną

taflą. marmurową, poch) la,ją. się szłam

„Święto Mcrza" w
W ILN O . Tegoroczne Święto Morza 

poświęcone zostało konkretnemu celo 
w i budowy własnej stoczni, —  w zro 
zumieniu, że właśnie ona stanie się 
kolebką naszej floty, skąd na świat 
szeroki wypłynie eskadra pod polską. ' 
banderą. (

Budujemy własną stocznię —  oto 
nowy półmetek w naszym, biegu do 
monza. N ic więc dziwnego, że do pu 
9zek kwestarskieh padały liczne gro­
szaki bo przecież przysięgliśmy myśl 
Piłsudskiego wcielać, w czyn, i czego 
On nie zdołał dokończyć, my dokona 
my.

Masowy udział wilnian w obcho­
dzie uświetnił i  urozmaicił bogaty je 
go program, jeszcze mocniej popula­
ryzując hasła dnia wc./or,yjiszego.

Uroczystości rozpoczęły się złoże­
niem wieńca u stóp serca Marszałka, 
w tern przeświadczeniu, że jeśli daw­
niej Jego rozmn i ręka, tak dziś ser­
ce kierować będlzie nasz cmi poozyna- 
lijami.

O.igani '.acjc społeczne, na czele z 
Komitetem Ligi Morskiej i Koloojał-

W rcszeie jinzed udekorowanym em na balkonie ukazał się poseł Bruków 
blematami L M K  fiunionern pałacu Ty  ski, wygłasza iąc krótkie, lecz j.-kzi
szkiewiczmvs!kiego uformował się 
czworobok poc,/.tów sztandarowych i

zwarte i wyrażające cele, do których 
dążyć winniśmy', przemówienie.

I
III

S m  m m

Dnia 3 lipca, ]ano w  dzlasiątą rocznkq agonu, za spokój duszy

*  'Tadeusza WróbtewsKiego
odbędzie się żałobne m boleń itwo w kościele św. Jan* o godz. 9 e] 
rano, na które zaprasza krew..vcb, przyjaciół i znajomych Zmirlcgo 

Komitat T-wa Pomucy Nbukow»| im W rłb law sk ith

Przemówienie posła Krokowskiego
Korzystamy z rocznic historycz ■ Budżet nasz morski obciąża płowe 

nych, aby przypomnieć społeczeństwu mieszkańca wydatkiem 1 zi. 40 gi. gdy 
wagę i znaczenie spraw z temi datami w  tym samym czasie w Anglj. 37 zł. na j 
związanych. Czynimy to słusznie, bo głowę. |
sprawy wielkie nie mieszczę się w ra .: Gdyby każdy obywatel 3 gibsze i
mach krótkiego owesu czasu j wyma- ndesięcznie ddat na budów e okrętów 
gają wysiłków szeregu pokoleń. 1 —  wyniosłoby to rOcZnte zgórą 11 milj.

D'Zjs obchodzimy 15 lecie pOw-otu zf. Co dwa lata mielibyśmy jednostkę 
na wybrzeże Bałtyku. Mówię —  pow -, nojową.
rotu, —  bo myśmy tam byli ociJawna. j Zadaniem poLkiej Ligi Morskiej i 
Za Bolka Chrobrego granice oaństwa Kołonjalnej jest budzić w sp°łeczeńst 
polskiego sięgał/ po Łaty i Odrę które v,ie polskitm zainteresowanie i ofiar 
były połskiemi izekami. W  wiekach nojć na rzecz spraw morskich.
XV, XVI i XVII fale Bałtyku pruły okrę Hasłem dzisieiszej rocznicy jest: 
ty pod poiską banderą Niestety, przez Stocznia w Gdyni » tódź podwOd- 
wieki i życie jx>k°ien wypieran' jestes- j na. St°czn’£ dla budowy naszych okre- 
tr.y x nad polskiego wybrzeżu i wraz tów własnych siłam. i łóćz podwod - 
ze stratą naszych wpływów na m°rzu na dla obrony naszego wybrzeża. Lodź

słtiftlKA WILENSStA.

dary i wszyscy .milkną.
W  kośc. św, Kazimierza, w obec­

ności przedstawicieli władz i obec­
nych w W iln ie gości >z Warszawy, od 
było się uroczyste nabożeństwo, które 
wysłuchał) także zaległe plac ipftod 
kościołom tłumy.

Zagrzmiał Jak zew, nieodparty,

nowego typu pod warunkiem uzupeł 
tlenia w  ciągu roku szkolnego zaległo 
śd  w  nauce łaciny. Przewidywane 'est 
w razie większej ilości takich uczniów 
otwarrie dla nich specjalnych komple­
tów uzupełniających. |

SZCZEPIENIE OSPY
WILNO. W  dniu 30 b m tniia osta

tni dzień szczepienia ospy nrenrowtę-' śpiżowe w sobie mający gromy, hymn
om. Przymus szczepienia jesi; naikaza- Uszeregował się pochód, na

ny przez Magistrat, który w  tym celu c/e]e któres^  ^  ^ a s ta w L d e le  Li-
ęyznacfg  kilka punktów, gd'z,e szcze- M K  i 'rr>w WioftarsWogo
oteme dokonywane iest przez lekarzy. ■ T . , ,

i Imponując) był przemarsz przez
PROTESTY WEKSLOWE ( ulice miasta. Mocne i twarde, wyry

WILNO. W  ub miesiącu na :ere- te na transparentach hasła, budy,iły 
ińe województwa wileńskiego zaprote- wolę do ich realizowania, 
stowaaiu weksli na łączną sumę 1 mil- 
jona 20 rys. złotych, z czego na Wilno

chwieje się i upada polęga Rzeczypo 
,-politej. Mimo wysiłków rządów pols- ] 
kich obojętność ówczesnych p°koIeń 
Polaków dla spraw morskich podkopu­
je potęgę i trwał°sć bytu państwowe 
go dawnej Rzeczypospolitej polskiej.

Tej gorzkiej i bolesnej lekcji his‘,0- 
rjj nie zapomnijmy nigd).

Dziś po 15 latach poWrotu na pols­
kie wybrzeże z dumą możemy powie­
dzieć, że lata te nie zostały stracone. 
W  tempie amerykańsktem jj*Vstaje port 
polski Gdynia, któ<y swojemi urządze- 
niami i mlljonaini tonn ptzełaaunku 
prześciga stare port) bałtyckie jak

ta ma nosić imię Wodza Narodu i 
Twórcy polskiej sił)’ zbrojnej.

Wymieniając nazwisko Józefa Pił­
sudskiego wzywam obecnych do ucz- 
cienia Jego wielkiej jjamięci chwilą mil 
zenia.

Zamilkły megafony. Tłum z.amarł 
w jaikiemś niecodzienn,em skupieniu. 
(T o  imię zawsze będzie budzić w 
sercach naszycn te najwyższe i naj­
bardziej bliskie Jego myślom uczu­
cia). Pochyliły się sztandary.

Poczem rozległ się werbel żałobny,
Po chwili’ przemówił dalej pos.

NIEL' ZIELA

OsM 3 0
Lucyny 

Jutru 
Teodoryka 

i— ■ ■■ I

Wfcbód ałuóca f .  2.47 

Łacnóś iluóci g 1

SPOS'1 RZE2F.NIĄ ZAKŁADU  
.lETEOROLOGICZNEGO U. S. B  

W  WILNIE.
Ciśnienie średnie 756 
Temperatura najwyższa +  22 
Temperatura średnia +  17 
Temperatura najniższa +  15 
Opad 2,0
Wiatr: Północno - zachodni. 
Tendencja : spadek następnie wzrost 
Uwagi: Pochmurno, przelotne opa­

dy, wreczorem pogodnie

PROGNOZA POGODY WEDŁUG  
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO

wionym (programie p. t. „Mama aie 
poziwaia' ‘ .

Początek przedstawień dziś o go­
dzinie 4.30, 7, i 9.30.

CO G R A JĄ  W KINACH?
P A N  —  „uegong“  —  „Oichłar 

żyoia1 ‘ .
HELIOS — Noc na transatlantyku
It f iW J A  —  Donna K lara z A iw a  

dores.

W T P A D K I  1 K R A D Z IE Ż E .
ZAJŚCIA RODZINNE 

WILNO źosta) poważnie pobitj 
przez syna 50-letni Joz-et Stankiewicz 
(betlejemski 25).

Ponadto w  ciągu dnia wczorajszego 
. pogotowie Ratunkowy udzieliło oomo- 
■ cy Bronisławie Ductyńskiej (Irak* Ba 
i tos ego 6), Którą jx>bił mąż.

POSTRZELENIE SIĘ 
WILNO. Przybyły do Wilna z Mu  

Dzitrowszczyzna gm. turgiełsKiti 2u*
lem" tmman Aleicsy Zubkiewic; marn- 

WEGO INS'r ' 1 n> l METEOROl.O- 1 oulując rewolwerem (wlasnosc jego

przypada 867 tysięcy złotych
W  porównaniu z kw ic .n iem  liczba 

protestów cokolwiek spadla.

ZA HANDEL W  ŚWIĘTO

WILNO. Wczoraj policja sporządzi­
ła 9 oroti kułów za hantlel w  dniu świą 
secznym.

Lodzie chorzy na kamienie żółciowe
x nerkowe, jak również i na kamicę pę- 
rherzową. na nadmierne wytwarzanie 

się kwasu moczowego 5 arrretyzm po­
winni regulować funkcję Kiszek, stosu- 1 jemmicza dama (Liii Pamita). Począt- 
jąc naturalną wodę gorzką Eranciszha 
józeta. Zalecana przez lekarzy. —

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„SKRADZIONO CZŁOWIEKA" 

„PAN ".

Amerykańska wytwórnia, Foxa na­
kręciła w swej europejskiej filji w  Pa­
ryżu k-ymilnalno- salonową . komedję 
pod tym intryguiąi-ym tytułem. Skra­
dziony, —  albo ieśli kto dlai scislośc’ 
woli, —  iporwany został bogaty bankier 
(Henry Geralr). Więzi go piękna ta-

Gdańsk, Królewiec, Rvga) lalin... Gdy- Bwkowski, końeząe swe jtrzjmóu ne­
nia połączona jest linją kolejową z os- nie:
M>dkiem, z sercem pizemysłu jtolslaego Mając glęb°ką świadomość że każ 
—  Śląskiem i w teji sposób daje dla Cy nas2 wysiłek twórczy na wOoacn 
naszego przemysłu szer°ki oddecł na 'Bałtyku wzmacnia f gruntuje nasza po- 
cały świat. tęgę państwa w  dniu „święta Morza"

To jest dużo ale to nie jesj wszyst zwróćmy się myślą ku jwzedstawirieio- 
ko. Pi ąblem morski —  to pOrr. flota w; majestatu RzeczypOspoitej Panu Pre 
handlowa, flota wojenna obrona powie zydentowi i wznieśmy na jego cześć 
trzna wybrzeży. Mamy zawiązki po 'krzyk:
szczególnych elementów tego próbie- Prezydent Rzeczypospolitej P°lskiej
mu. i nieer. żyje!

Z nie°dpariej dziejowej konieczno- » • *
śc musimy je sfwesznie i skutecznie roz j em uroczystość pierwszego

j budowywać. ! (jnia „jjekodu skończyła się.
| Myliłby s.ę .w , kto sądzi, że tno- Na . tffini w a _ f  ,v  odbyła 

ski i apr wy morskie u inny spoczywać . J; e u 25_{ ,cia towa
I na barkach rządu. banu mamy w  tym, v , ‘ . . .
zapasie ujemni doświadczenie ł* to - «ystw a, połąc^na z poświęceniem 
-yczne. pozatem -.woista niejako lechnj 'iwo nowyer łodzi i odsłonięć hm tr > 
ka spraw morskich wymaga m°rałneg >! P,cy z naatAskarm zasłużonych dla 

1 j finansowego oparcia o najszersze war j nropaeandy wiloślarki w \\ tln-ie, człon 
stwy naiOdu. Takie jest doświadczenie !:ów.
Francuzów, Niemców, ba nawet AnglA Dla uświęTniienia uroczystości w
ków. Pod naciskiem szerokiej opmji sali kima „Rewja“  odbył się popula.r-

G1C2NEOO W  WARSZAWIE f

Po przejściowym wzroście zachmu 
rżenia z przelotnymi gdzieniegdzie desr 
czami lub burzam' — ponowne rozpo 
g/ dzerńe.

W  daisz/m dągu bardzt ciepło nu 
ogół jednał lekki spade, temperatury

Słaoc wiatry zachodnie.

DYŻURY APTEK
Dziś w  nocy dyżurują apteki Kaca 

(Piłsudskiego 30) Jundziila (Mickiew1- 
cza 33) Narbutą (Św. Jańska 2) Turgie 
la (Niemiecka 15) oraz wszystkie na 
prTedmieściach prócz Śnipiszet

TEATR  I M UZYKA.
—  TEATR MIEJSKI POHULANKA 

Ostatnie widowisko „Zaiotników Nic 
bieskicr". Dziś, w  niedzielę dn. 30 czer 
wca o godz. 8 ni 30wiecz. po raz os­
tatni —  erotyk trzyaktowy Matj' Jasno- 
rzewskiej „Zalotnicy Niebiescy —  w  
wykonaniu doskonałe zgranego zespołu 
z H. Ga'ińską, H. Skrzydlewska. J. 
Kersenem i M. Bay - Rydzewskim na 
czele. Ceny zniżom.

Miejskj teai- l etni w ogrodzie po- 
bernardvńskttn. POPOŁUDN1ÓWKA! 

j Dziś, w niedzielę dni? 30 czerwce o 
* godz. 4-ej ujrzymy >na przedstawieniu 

nopołuJniow em kapitalną komedję Z 
Marynowskiegu p. t. „Rozwód

publiczne, i "g  morskich niemiei i iej i ' n}- koncert, który zgiromadził licaną , Udział bior£ pt). ; h. Skrzydlowśka, M. 

*1“  J6i. p0T ! ^ ą Z .  ! pobieżność. j Baj - Rydzewski, j Kersen, W . Scibor
Dziś n Trokach odlbedizie się dał- j T. Surowa. Ceny t ropagandowe.stosunkowo nizdawno floty handlowe 

i wojenne, u Niemców po r°ku 187C iżtz 
jx>częła się siei oka akcja «prteczeńst- 
wa .ia rzecz bud°wj floty. Przed ro-

| s*y ciąg uroczystości, poświęcony 
liiizewiemii i mopagamizic sportu, wo

Krwawe zajśrie
na Łosiówce

Policjant w obronie włas­
nej zastrzelił awanturnika

kowo sytuacja iest gioźna, ate rychło kijm  190(l Niem - 7j& ^  dnego, w, 'U d  zrozumi nlu. że orzy-
«    - ................. gg moraką- w  , ohu ,9 , 4  }uż mi^ „  f „a  . szłe pokolenie musi byfi taikże poko­na pomoc pokrz y w d z on em u bankierowi 
przychodzi Amor i nie tylko uwalnia go 
z opresji, ale pomaga uwięzić serce je- 
gc prześladowczym.

Dość zręczna intryga i poprawne 
( wykonanie łącznie z doorą techniką 

czynią h'm miłą rozrywką, Henry Ga- 
rat nie jestt tu wprawdzie w pełni w y­
zyskany, a Liii Damjita pamięta Jejisze 

j role, jednakże jak mai sezon letni wszy. 
stwo jest zadawalające.

W drugiej części (wciąż ten niezno­
śny zwyczaj podwójnego programu)

morzu swoje siły 
Anglją.

z królową mórz —  leniem żeglarzy.
h. k.

CHODZĘ F*0 MIEŚCIE

"WILNO. Wcaoraj w  nocy na osła.
WMięi Losiowce zottai zabity znany 
w okuligy awanturnik 24-letni Leon 
Mackiewicz (Przyjaż. 23). Padł on, 
t ręki policjanta, który napadnięty i 
miewazany, użył nr on*, palnej, raniąc 
tiiężko napaś unika.

Mackiewicz zmarł w  karetce pogo 
bowia, w czasie gdy był transportowa 
ay z  miejsca wypadku do szpitala.

O godzinie 3-ej w nocy ulicą Tusr 
kulańsiką przechodził ubrany po cy­
wilnemu w towarzystwie dwóch zna 
j >mych posterunkowy P. 1 zatrud- j niic cowboyskim nie zabraknie.

Ostatni Kiermasz tegoroczny
,,Ot, już i Piotn podeszedszt’ !..." W 

tern charaikterystycznem odezwaniu się 
naszych kmiotków, pełnem rozbrajają- 

idzie ku zadowoleniu amatorów siu pro- Cej poufałości względem świętych Pań- 
centowy fjilm cowboyski’ ze wszystkiemi sklch, kryje się spora doza melancholii'-
anachronizmami i błędami rzeczowemi, 
ma które nikt nie zwraca uwagi, dając 
się pochłonąć emocjonująciej akcji, sza­
blonowej: zresztą do niemożliwości Bo­
haterem jest Tom Tyler, który niczem 
się nie różni oo ken Maynarda, Toma

Jest w  tem i bolesna świadomość pize- 
niijania wszelkich spraw człowieczych, 
i bezradne przerażenie przed pędzącym 
niepowstrzymanie naprzód czasem i 
żal za niij tjącem szybko krótkiem pół- 
noetnem latem

sznury wózków icih’oj>skiich. opuszczają 
cych ^eren kiermaszu by zdążyć przed 
nocą jeszcze dc swych domostw 

| —  Jakże się powiodło? —  zapytu­
jemy grupę włościan, szykujących się 
dc odjazdu.

—  A ot dzieńkować Bogu. szczań- 
śiiwie poszło: wszystko przedali!

i— I za miejsca jakośoi w tym roku 
mniej z mas wzięli! —  dorzuca drug..—  

| Już my i nia Wttonrt co za Itaka okazja!..
zadowolone, roz-

WieczOrem o godz. 8 m. 30- „Hur­
ra jest chłopcz lt“ (jedno1 z ostatnich 
przedstawień) —  arc,”weso!a i lekka 
komedja, obfitująca w szereg przeza­
bawnych sytuacyj pełnych humoru i 
werwy. Obsadę staiiiowią — N. Ardry- 
czówna, M Szpakiewczowa, T. Suche- nie zaspakajały tych -potrzeb j od dłuż

chlebodawcy) postrzelił sie w  ramię. 
PomOc. udzielho DOgot w ie Ratunko­
we

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJEK 
CMENTARNYCH

WILNO. Wczorajszej" nOcy na cm«i 
tarzu jx> - Bernardyńskim ujęto na ok­
radaniu nagrobkóy z różnych ozdoh 2 
złodziejki znane już z kradzieży na 
cmentarzach. Zat-zymanem okazały się 
Ksienita Smulska (Bębny 1) i Weronika 
M‘>zol (Strpszuna 4). Obie rłotmejTd 
osadzono w areszcie.

ZŁODZIEJE NAD RZEKĄ
WILNO, Anatolowi Szwedko (W ł*  

komiersku 9) skradziono w czasu ką- 
jłiel' w  rejonie Łysej Gór, zegarei po 
zostawion. na brzegu w  bbraniu

KRONIKA BARAHDW iCKA
AKCJA BIBl-JOTECZNA I TEATR 
AMATORSKI NA WARSZTACIE PR A 
CY T -W A  ROZWOJU ZIEM WSCH

W  ub. (Łątek pod przewodmetwem 
p dyr. Brzeskiego odbvło się ,r>osjedze­
nie T-wa Rozwoju Ziem Wscnodnich i 
zaproszonych 'osób. Posiedzenie to było 
poświęcone sprawie czytelnictwa sora 
wom teatralnym znajdującym się od 
dłuższego czasu na warsztacie prac tze 
czonegu T-wa. Po okresie badań i ne­
gocjacji w  omawianych sprawach wre 
szcie w  ub oiatek owe snrawj weszły 
na drogę realizacji.

—  W  sorawk czytelnictwa. Nasze 
miasto dotkliwie odczuwa brak bibłjote 
ki publicznej, któraby mogła zasooko- 
ić potrzeby kulturalne metylno samego 
miasta ale i rejonu baranoyickiego-. Ist 
niejące biblioteki, jak Stowarzyszenia 
Urzędników Skarbowych, Rodziny Po­
licyjnej i Polskiej Macierzy Szkoinej,

cka, E. Śuborowu, K Dejunowicz, W. 
Neuoelt, T, Surowa, W. Ścihor, M. 
Węgrzyn. Cen) zniżone.

Park im. Gen. żeiigowśkiegt Dziś, 
w niedzielę dnia 30 b m o godz. 9-ej 
wiucz w muszli koncertowe, paricu im

szego czasu mówiło się o połączeniu 
tych bibljotek w jedną wielką bibłjote- 
kę. Lecz jak się okazało, z lozmaitych 
względów połączenie itych bibljotek 
nastąpić nie nioże. Fozatem postano 
wiono rozbudować najbardziej do tego

Gen. Żeligowskiego odbędzie się p o u -)n ^ <i^c? ST  bibljotekę Pólśkiej Macie- 
wójny recjtał —  śpiewny i skrzypco- j rZj Szkolnej. Dla zrealizowania tego 
w ) —  w  wykonaniu znakomitej śpie- ce,L utworzono przy T-wie Rozwoju 
w-aczki, b. artystki Teatru Wielkiego w  ^ 'en Wschodnich sekcję t «perania 
Moskwie Ameli de - Dessau, oraz aos- J ^'i'0-ćki PMt o  sekujj tej został.i . 1/ .11..U .’ • i_   i_____ a

Mixa czy innego Buffallo BiUa. Rozróż- i Ostatni kiermasz w  roku, to ostatnia 1 Twarze włościan
nienie subtelnych odcieni pozostawmy sposobność do spieniężenia w mieście radowane... I

specjalistom", których na żadnym owoców długotrwałej, _«*rięfaiq, -apoJ _  Może zaj,dziemsia gdzie na p ó ł|

mony w komeir.dzi'3 wojeuoazkiej p. 
Marjau Pawłowski.

N a rogu ulicy Ooozowel, idący 
^otkaL pijanego Mackiewicza Który 
Począł obrzucać Pay lowskiego ste- 
fciem wyzwisk, a następnie z okrzy 
lnem „Teraz rozprawię się z tą prze 
klęt? glmą!“  rzucił się na policjanta 
i d w i ł  utnie go znieważył.

Napaunięty odtrącił awanturnika i 
*agroził aresztowaniem, lecz widząc, 
że Mackiewicz zamierza ponownie 
rzucie się na niego a jednocześnie 
Sięga do kieszeni, Pawłowski, chcąc 
uprzedL.ii napaść, pierwszj użył bro­
ni, strzelając nasamprzód w góię, a 
następnie gdy napastnik usiłował wy 
rwa. mu broń, sk. ero wal rewolwer w 
stronę awanturnika.

Zwłoki zastrzelonego odwieziono 
4,0 kostnicy przy szpitalu św. Jakóba 
gdzie bęuą podlane sekcji. Dochodzę 
nie w  tej sprawie prowadzą władze 
aądowu śledcze i policja.

ssohda

! biegliwej pracy naszej wsi w-ileńskiej.
Ktoś k.edyś nie bez słuszności do-' r.ie dziw więc, że jedzie nań do Wilna 

wodził, że filmy takie mają dużo wanto- każdy, kto tylko może. zabierając 
śc; wychowawczych, żc uczą prawości, wszystko co na sprzedaż w chacie swej

konałego skrzypka wilnianina Ignacego 
Sb/owa, członka Filharmonji Berhń - 
slriej. W  programie arje operowe Puc­
ciniego, Czajkowskiego i t. d. oraz ro­
manse klasyczne. Ignacy Stotow wyko­
na m. in. koncert skrzyocowy Głazuno- 
v;a. Ceny wstępu Zwyczajne.

—  TEATR M UZYCZNY „LUTNIA* 
Dzisiejszy występ zespołu pod dyr. Z.

zwraca się jedna z w.ośda W ° J' iech0wsto « ° -  . Zapowiedź wysta-
w .ema przepięknej operetki Lehara 
„Lraina Uśmiechu" z tak świetnym ze-

dzielności, odwagi. uod ysk u towa wsz y, 
rneżna w  części na to się zgodzić.

Tad. C.
 o-------

Ważny problem dla 
panny Marysi

To by[ rzeczywiście problem: tak
lubiła tę sukienkę w  kwiaty, a me smia 
ta ,ioj wyprać, bo bała się, że w praniu 
puszczą kolory. Lecz Marysia zawsze 
miała szczęście, więc i tym razem zna­
lazła pomoc w kłopocie: RADION. Su­
kienka wyprana na zimno w  Radionie 
wyglądała jak nowa.. Dlatego Marysia 
mówi dziś każdemu, kto jeszcze nie 
wie: „Jeżeli masz coś do wyprania, 
w eź Radion, bo bierze on rzeczywiście 
wszystko.

Należ) pamiętać, że Radion jest 
sprzedawany tylko w  oryginalnych o.
pakowaniach, nigdy zaś luzem.

wyprodukował.
Tegoroczny kiermasz na ŚŚ. Piotra 

i Pawia, wobec wilelkich prac regulacyj 
j nych na placu przed kościołem pod wez 

waniem tych świętych na- Anwkolu, 
odbyt się, wbrew dotychczasowym tra 
dycjom na rynku Łukiskim.

Trochę jakoś nieswojo było w  tym 
dniu uaawać się zamiast utartym szła-

litiówki?
nek do swego otoczenia.

—  Nu, to pospitjem 
gdzieść po arodze! —  zaznacza rezo. 
lutnie małżonek, któremu widocznie 
śpieszy się do domu..

Pogoda naogół dopisała, jeśli nie li­
czyć deszczu w  nocy, który się dał 
troszkę we znaki, nocującym na rynku 
włościanom. Dzięki pewnemu oziębie­
n i  temperatur) napoje chłodzące i lo- 

odciiodziły" w  mniejszych niż za-

zaproszeni p.: Kotlubaj jako pt :evod- 
niczacy, p. p iof Turski, p. red. Budrys 
Budrewicz, p Szpamowski, p Kruiisch 
i p. Pietruszkiewicz Zadaniem tej sek­
cji będzie przeprowadzenie wśród spo­
łeczeństwa szerokiej akcji na rzecz bib- 
ijoteki i założenia przy mej publiczne, 
czytelni.

—  W  sprawie teatrn objazdowego
Rzeczona sprawa była pizedmiotem dk 
gich badań i negocjacyj. Na łamach na 
szego dziennika niejednokrotnie opisy­
waliśmy prace T-wa Rozwoju Ziemleszcze i j  i  , , , » nonij picw-c i-w a nuzwuju ziem

1 rczo.' ^otem  pod k.eruwr ctv em dyrektora Wecho dmch w  tej dziedzi ie. akkolwiel 
Zygmm.t? Wojciechowskiego, wywoia 2a d,nienie teatru lu.uuwegc ^  lg£
ła zrozumiałe zainteresowanie. ćaiszych batfań i prac, rzeczone T-we

kiem przez -Kościuszkowską, na a ac zw r cz"j ilościach, zato jedi.ak udziska 
Łukiski, no, ale trudno -  vis tiajor!... ■ «b>ewa'li się „siódmym p o t m T  jak 

W/ każdym bądź razie czegc jak to bywa trakcyjn ie na tvm kie-masza 
czego ale miejsca było pod dostatkiem.! ^  szeregu st.aganów i „altanek
kiermasz bowiem objąi cały rozległy oglaQać można było jakieś niesamowiite 
teren rynku Lubskiego ponadto łaś salcesony, zaniekane śledzie, gomółki 
nowy plac za kośoiolem św. Jakóba m ć* z r-vbT  Pi"ymitywne bułki, naleśriiki, pą 
Wtlją ta który ryne • ow w  majbliższe; CZK,» Pa. s m  WK*rtk których mteligen. 
przyszłości ma być przeniesiony, wresz i * ,w' ” blf  ° ^ r > lU(iek je_nak wiej­
cie obramowuiące teren obecnego ryn-^f^ ' * mimski z aoccytem zajadał te spe : 
ku Łukiiskiego ulice i bulwar Przy ulicy P°P'Jając berbacą lub „limonadą
1-szej Baterji! " ' j ' Przegryzając chleoem...

T ik że  i pod wzgięaem materjałnym Na ostaltelc wspomnijmy o improwi

P O M N I K

Honzołka Piłsudsbiego
w Wilnie

Konto czekowe p. K. 0. m , 146.H1.

n,Ywe miejsce okazało się szczęś’ iwem 
Jeszcze w  piątek, w przeddzień wła 

ściwego kiermaszu, większość tkanie 
kolorowych została sprzedana, przez 
wlościanki, zaś w sobotę do południa
wyzbyto się reszt) ich, tak że pozosta- rane dla tego rouzaji^ imprezy.

Jadwiga FOntanowna w  roli Mi po­
każe dziś się .nam w całym swoim 
wszechstronnym talencie. Bezspizecz- 
nie uchodzi dziś za najlepszą wodewili- 
stkę polską 

j W  roli hrabianki Lizy zaprezentuje 
się pełna wdzięku piimadonna Marja 
Kisielewska, 

i Księcia chińskiego kreować będzie j 
Kazimierz Czarnecki, nezrównany Ra-1 

• dames, Otello t. p.
Kreacja jego w  „Krainie Uśmiechu 

stoi na najwyższym poziomie sztuki .ak­
torskiej i wokalnej i pozostawia nieza­
tarte wrażenie.

Partnerem Fonranówny będzie Sta- 
r is? \v  V. iniecki,

Kasa czynna dziś od godz. U-ej ra­
no w  ciągu dnia całego.

—  TEATR RF-WdA.

postanowiło zorganizować Amatorski 
Teatr Objazdowy. Zorganizowanie ze- 
SDOtu amatorskiego powierzono p. Szpa 
kowskemu, aktorowi 2  zawodu. Zorga­
nizowanie przy T-wie specjalnej sekcji 
teatralnej ma nastąpić w najbliższcm 
czasie.

Jednocześnie dowiadujemy się, że 
piace nad memoriałem w  sprawie te­
atru ludowego mają się ku rolkowi 

„ i  i nieoawem memoriał ten zostanie orze 
j siany dc władz wojewódzkich, kurator 
[ .i.irr, szkolnego w  Wilnie i Zarządu 

Głównego T-wa w  Warszawie.
Kończąc to sprawozdanie, należy 

jeszcze dodać, że w łonie T-wa Rozwo­
ju Ziem Wschodnich powstał projekt 
założenia w  Baranowiczach T-wa Przy

to tylko białe płótno samodziałowe, rów j 
r.ież rozchwytane do wieczora przez oh 
legające wozy panie, paniusie i panien­
ki!...

I W  rezultacie tak pomyślnych tran- 
zakcyj z głównym ar, ykułem kierma . 
szu, można było obserwować już około 
4-ei po południu dnie wczorajszego

jaeiół Nauk, ,ako oddziału Wileńskiego.
zowanym „Luna - Paricu", z  motorową! —  l i J a l *  2nl-sze jo- f Do orgamzacji oddziaiu T-wa Przyja-
karuzelą, strzelnicami, siłomierzami itp. i blleniz( we Prz.dstawć&nie, Opns/^za- \ drói Nauk ma się przystąpić po waka- 
— rozlokowanym na placyku obok Poli. j .4 0 ' nasze, naa-sto ortyjśei żegnają W ii j cjach 
kKnfki Litewskiej, które fto miejsce n a ^ )110’ a^ Cl ® ^  czerw-
leży u ,ażać za bardzo szczęśliwie ob -- Ca lm ' uro''r». ręn ję p.t. „Donna Iyl

• ra z Alwadorejs , ustępując mieiisce 
od lnica nowemu zespołowi z prima- 
donną Jar.iuą Piątkowską, je j partne­
rem, St. Ondęgą, Jianiną Zgon-zelską. 
obdarzotią. eywkiłowjrrrt teraperaanen- 
tem woaewiliseką, T no  Ozerpanowyełi 
i imitatorem głosów A. Kamińskim 
na czele.

Nowy zespół zaprezentuje się już 
w  poniedZiałkowc-m humoiem zapra-

,,Przechodzień' .

Cmieirt „WvsdKo“
PO CENACH Kf.NhURENCYJNYCH

M. O E U L L ^ f " ;

B. Szulacka
P ih sk , 3 pe M ajz 43

(vl» a vi» k«ść. O.O. Jeznitów)

N ijw ięk s zy  wyt>0r wszelkich apa 
ratów 1 przyborón fctog-aticznych. 

Najdogodniejsze warunki 
Lp<a't
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Zjazd Sybiraków
W ILN O , —  Z w)idaiwń, kltóre spa 

dły ma W iłuo w  dniu iw.zorajt-izyin, 
bezwątjpiemiia na.jdloiniaśilejszy jest 
Zjazd SyiLitrautów, kłtóiy zgromadził 
z całej Polski pomado 500 osób, zwią 
samych z 'Cajeirmiezą i mroźną :ńe- 
mią SybeirjlL Zdetmię tę mawet bez 
prae»ady można nazwać „wsehodaiie- 
mi krasami, Po lsk i". Tam bowiem 
zsyłanie były całe półkolonia pat,rjo 
tów, Kaiżdy odruch narodowy, który 
zmierzał ku odbudowa państwa pol­
skiego otrzymywał swój odjiow edmilc, 
swoją męczeńską konsekwencję w ]»o- 
więikBZonin się ludności tayg i tanidr. 
Wśród niro łów i dzikiego pustkowia 
wzrastała gemeraoja Polaków ,akby 
odrodzona. Zahartowajnj w marty- 
rologji naród zesłańców bardzo do 
brze zdawał sobie sprawę z serdecz­
nego związku,, który go przez tysiące 
otehłaaitnyeh kilometrów Rosji, łączył 
stalową liną głębokiego uświadomie­
nia narodowego, wielkiego poceucia 
pnzynależnośai do Macierzy —  z Po l­
ską,, żyjącą we wrażych warut kach. 
Kac/h.

POKOLENIE PO W STAN IA  
STYCZNIOWEGO

Bojownicy o nieipodleglość przeszli 
tak męczeński chrzes t w oddaleniu 
od cywilizacji zachodnio - europejs­
kie, j, w jakiej ich wychowała ich wici 
ka Ojczyma. Chrztu tego nie mogą 
napomnieć pokolenia Sybiraków, któ­
rzy ii rządzili wczoraj ziazd w  W ilii 'e. 
Pokolenia te wróciły’ do Polski bogait 
sze o skarb oceny ojezyzary, o której 
Mickiewicz powiada, że, „ iłe  ją  trze­
ba cenić, ten cytko się dowie, kto ją 
stracił“ . Tem większa radość Sjbi- 
rakuw, ] powracających na ojczyzny 
łono, że ziściło się tt>, o co walczyli, 
za co cierpieli. Mają oni bardzo 
wielkie prawo do Polski, prawo mę­
czeństwa. Oto w pochodzie, prowa­
dzony pod ramiona przez rodzitnę, 
idi/de schylany głęboko latami staru­
szek w mundurze powstańca 1865 ro­
ku. Od ciemnoszafirowego uniformu 
odbijają srebrne naszyiwik i Jego 
szlacuietina siwizna. P ro fil o oń.im 
nosie, tysy twarzy zlukka zmairszo- 
noj i  oczy, patrzące jasino, pi :ym 
glcme pirzeżytemi laianii1 óierpien, ro­
zjaśnione -:zczęścicin spełnienia tego,
0 co w alczjł w partii, ukrywającej 
się w lasach. To jest najstarsze pofco-
emie Sybiraków, przybyłych. na 
wczorajszy zija/kf Pokolenie będące 
w. niejako symbolem. Powstaniec z 
163 r. —  Sybirak, Jan Wojtkiewicz, 

kltóry inimu widoczinego stękania wii - 
kiem, zaszczycił wcrorajiszy zjazd 
swoją piękną obecnością symbodizn- 
wał heiroiam walki zbrojnej, będącej 
n podśtaw polskiego Sybiru.

POKOLENIE W O JNY ŚW IATOW EJ

Z tego symbolu Józef Piłsudski, 
becypośredini podomek tych, co w stycz 
iłu  1863 ro ta  porzucili swoje dwory
1 chaty, swoje loilziny dla szaleń­
czej walki o —  mit nieipadlśgloi&w, 
wysnuł legendę Legionów 1914 roku. 
Dlatego to właśnie jest najsłusziniej, 
że Zjazd Sybiraków' odibył się w  W il­
nie i że | poświęć en iie wileńskiego 
sztandaru Sybiraków ma tak donio­
słe znaczenie dla całej Polski.

Drugiem pokoleniom, które przy­
było na zjazld, było pokolenie Józefa 
Piłsudskiego, pokolenie bojowców *  
3905 r. konspiratorów przedwojen­
nych, oraz synów zesłańców z lat 
poprzednich, którzy na tyłach wro­
gów tworzyli fomiacjje armji polskiej.

MŁODZIEZ Z DALEKIEGO  
W SCHODJ

Trzeciem pakalatiiem jest młodzież 
z Dalekiego Wschodu, wychowana w 
twardych wau-iimkach, uprawiona Jo 
walki wręcz z niebezpieczeństwami. 
Wyrosła ona na tradycjach niepodle­
głość iowyćh woich rodziców i sta­
rtowi liiOfK-iiniaiiy element dla budowy 
mocarstwowej Polski. Młodzież ta 
przy jechała do Polski częściowo wte­
dy, kiedy dowiedziano się po świecie 
o najradośniejszej ella wsKystkich Po 
laków nowinie. Przyjechała także na 
studlfa do Polski, wysłant przez ro­
dziców, którzy pozostali na. Dalekim 
Wschodzie i mieszkają obecnie w 
wielkiej licabie w obecnem Maodżu- 
kno, gdzie jest rozwinięty- szczegół 
nie ośrodek w Charbmie, posiada lący 
posiadający swo.,e ginmayum, zwane 
przez cudzoziemców Potsh  High 
School wydający nawet własne cza­
sopismo, nnamawicie: ,.Tygodnik Po l­
sk i". Młodzież ta jest bard7© czyn­
iła i nie poprzestaje na organizacji 
swojej własnej, ale bierze szeroki u- 
dział w pracy na różnych polach.

POŚW IĘCENIE SZTANDARU

Wczorajszy zjazd l-ozpoc ął się o- 
liojalnie ranmą zbiórką o godz. 8.45 
w  lokalu Federacji Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny na placu O- 
rzaszkawej I I ,  Siąd (-zwójkami ze s«ta 
udarami na czele udame się na rafezę 
św do Ostrej B raną, ceJebrowane i 
przez J.E. las. Arcybiskupa Romualda 
Jałbrzy kowskiisro. Tu, w* obliczu Mat 
k i Boskiej Ostrobramskiej, —  przed 
którą ongiś madllili się powstańcy, 
wyruszający w lasy, może po raz o- 
ataóni przed zesłaniem, —  odbyło się 
poświęcenie sztandaru okręgu wileń 
skieeo ZwR, ZKu Sybiraków*. Drzewce

tego biało - zielonego sztandaru osre 
brzyły i ozłociły gwoździe, wbijane 
gęsto przez wybitnych przedstawicieli 
społeczeństwa w deńskiego i  Zwiąźku 
Sybiraków z całej Polski. Na zjazd 
do W ilna bowiem przybyło pięć sztan 
darów: z Warszawy, Krakowa, Lwo­
wa, Katowic ' Bi iłegostoku.

HOŁD SERCU NAJW IĘKSZEGO  
SYBIRAK A

Z poświęconym wileńskim sztanda 
rem na czele sybiracy weiszh dio ko­
ścioła św.i Teresy;, gdzie oddane hułd 
Sercu Józefa Piłsudskiego, który*, 
jak wiadomo, b ił honorowymi Człon­
kiem Związku Sybiraków. Przed Ser­
cem największego Sybiraka został zło 
żony wieniec i ryngraf w kisżtałcie 
znacizka sybiraków,

OTW ARCIE ZJAZDU W  AULI 
KOLUMNOWEJ

Ponieważ nastąpiło przedłużenie 
się uroczystości przy Ostrej Bratnie, 
Sybiracy udali się zamiast na Górę 
Żarnikową, do A u li Kolumnowej. Um- 
wersytctiu Stefana Batorego, gdz.ie u- ; 
roczyście a.jazd został otwarty przez 
p. Suchendk - Sucheckiego, prezesa 
związku. W  przemówieniu swem p. 
Suchenek - Suicheoki zaikrreślił hrstorję 
Związku Sybiraków. ipodłożo i-deolo- 
giazne, gfęboko uzat-adnnone wielką 
rnairty.rolegją zesłańców. Po tam prze 
mówieniu zebrani, podnóódszy palce 
do góry, złożyli uroczyste ślubowa­
nie :

„My, Sybiracy, zebrani na szo tyru 
Zjeździ.e delegatów w Wilnie, ślubuje 
my Ci, Nieśmiertelny Duchu, że pra­
cować będzie w inysl Twych wskazań 
z poświęceniem i wytrwaniem dla u- 
gruntowania potęgi i mocarstwowego 
rozwoju Rzeczypospolitej, niczego z 
pozostałej nan Twojej spuścizny nie 
uronić i nie dopuście do Domnip’sze- 
nia wielkości'1.

Przemawiali dalej p Strzałkow­
ski, prezes Związku Młodzieży z Da­
lekiego Wschodu, w imieniu 'tej orga­
nizacja, w imieniu administracji pa­
st’wowej powitał serdecznie Sybira­
ków p. wicewojewoda Jankowski,

przemawiał jesżeze przedstawiciel Fe­
deracji PZOO, — .

DEPESZE

Na Z_>aizdi Sybiraków nadeszły z 
oałeji Polski liczne depesze. "Więc 
przpdewisizystkiem od pp. ministra Ko 
ściałkowpkiego. generała Góreckiego, 
pićzesa Federacji gem Żeligowskiego, 
gon. L itw inorioza, wiceministra K ry  
akowskiego, dyr. dep. poht. Kaweckie 
go, wojewody Ginioiwt - Dziewahow- 
skiego, płk. Rumszy, ird. itd. Odczy­
taniu serdecznych stów każdej depe­
szy towa’'zysz.'yły rzęsiste oklaski.

Prezydjum Zjazdu Sybi-aków wy­
słało depesze hołdownicze, do Prezy­
denta Rzplitej, do p. lwenyera Sław­
ka, do GonOralnegoi Inspektora Sił 
Zbrojnych Rydza - Śmigłego i szcze­
gólnie serdeczną, depeszę do Pani 
M ar siział k o\v ej, P  ifisud ski ej.

Otwarcie Zjazdu skończona. Nao- 
statek waniesiono okrzyki na c/.ość 
Rzplitej, i je j Prezydenta, i -zabraniał 
hjiun państwowy, podrywając wszy­
stkich z miąj.se.

ZLOŻENII W IEŃCA  N A  GÓRZE 
ZAM KOW EJ

Po ogólnej fo togra fji na dziedziń­
cu Piotra Skargi, pr,zv dźwiękach 
Pierwszej Brygady, Sybi.racy ud iii 
się na Górę Zamkową, gdzie, złożyli 
piękny wieniec, na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Tak się skończyła /ewnętrana 
część Zjazidu.

Wczoraj odbyły się zebrania we­
wnętrzne jak koleżeński obiad w sak 
Zwńązku Oficerów Rezeiwy, o godz. 
16-ej, zbióitkr prezesów i wicepreze­
sów Zarządów Okręgow-ych w  sali ob­
rad v lokalu Federaicji PZOO.

DZISIEJSZE OBEADY

Dr.isiaj, .już od 8-ej rano w lokalu 
Federacji odbywają się obrady dele­
gatów Związku Syb.raków. ResZtr 
członków Zjazdu zwiedza piękne \Vil- 
no i j-ego okolioe. Oby* zapamiętał’ 
sobie to miasto, k tón  z nimi jest "hk 
sei-decznie związane. Kes.

Otwarcie Międzynarodowych
Targów Futrzarskich w Wilnie

W  dniu wczorajszym o godzinie 
12 m. 15 otwaaJt''i zObiały Międzynaro­
dowe, Ta ig i Fulrtzaraki" w Wilnie. 
Lroazystość syimiboliciznego przecięcia I 
wstęgi poprzedziło zebrairu w  sali Wr. 
leńskieji laby Przemysłowo - Plandlo- 
woj. Zebgamie zagaił p. prezes Ro 
man Ruoiński, wyjaśniając handlowy 
charakter obeanyab Targów, ich zna­
czenie, oraz podkreślając .przychylne 
stanowisko Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu i innych władz centralnych. 
Następnie inż A. Kawenoki miał prze 
niewiernie ,na temat stnulkt.uny i  teoh 
n ik i Międ<yinai‘odowyich Taigów  Fu-! 
.trzaiakieh, wymżająo w zakończeniu 
przeświadcizondc, że obecne Targi da­

dzą. /macanie większe' rczubaty, niż 
Taig i w roku ubiegłym.

Dalej przemawiał delegat Minister 
stwa Pbizemyisłu i  Ilamdlu, p. dyrek- 
tior liianiddl, który w  krótkich rzutach 
niaazf.icowai rolę, zadania i znaczenie 
Międzynarodowych Targów Futrzar­
skich w Wilnie.

W  imieniu m. W ilna przemawiał 
wciejn-ezydont ,p. Ga-odzićki.

Pb  zebraniu w kilkanaście minut 
później w ogroozia po-Berriardyńskini 
odbyło się otwarcie Targów, którego 
dokonał p. wojewoda 'wileński Włady­
sław Jaisziczołr, przecinając wstęgę i da 
jąc pociząrtek zwiedzania Targów

25-ta rocznica śmierci
zasłużonego działacza wileńskiego 

Kazimierza Poderni
Zamieszczamy poniższe wspoir. 

nieme, tchnące zaoomnianą diw- 
noś.c'ą Fakty, które przytacza au­
tor ;alk wspó-łpraca K. iPoderni w  
Ka.tndarzach lub korespoud. n- 
cje do „Kraju“ , nie zdradziłyby 
dziś niczyjej uwaii. Wówczas mia 
ly doniosłe, narodowe znaczenie.

W  bieżącym m-esiącu prz; pudla 0 

letnia roczinida śmierri zasłużonego 
dz ałaicza w Wilnie, ś. P- Kazimierza Po­
derni. _

Kazimierz Pode-nia, herbu Rawicz, 
syn Bazylego i Bmilji z Chreptowiczów 
Poderniów, których ród pochod. .■ z p'(>- 
vziatu rzeżyckiego, urodził się 21 p a ź ­
d z ie rn ik a  1842 r. w  Osinówce, majątku 
swej matki, w  potw,ecie lepelski.m zit- 
.ni Witebskiej położonym. Początkowo 
ksziałcił się w  Wilnie, w Ins+ytlicie Stzla 
checkim, który ukończył ze złotym mc 
datom. Studj? wyższe odbył w  uniwer­
sytecie w  Moskwie, na wydziale mate­
matycznym Po ukończeniu nauk praco­
wał orzez lat kilkanaście w Rosji p'zy 
budowie kolei: Jarosławskiej. Kurskiej, 
Romeńskiej, Uralskiej i in. Pomimo 
śweirnych warunków malterja.Tiych, ja­
kie dawała ta praca, w  r. 188') opusz­
cza Ekaterynbuirg i wraca do kraju. O- 
siadtszr w W Klnie, obejmuj eurząd se­
kretarza Deputacji Szlacheckiej! (Mar­
szałkiem gubernjalinym Kyl wtenczas 
hr. Adam Plater) i zajmuje to s;anovu- 
sko bez przerwy1, aż do samej śmierci.

W  Wilnie K. Poderni a zaprzyjaźni- 
się z badaczem prahistorii i etnograf], 
natzych kresów Wandalimm Szukiewi- 
czem, dr Jozefem Rielińskim, art.-ina- 
larzem Bolesławem Rusieckim i Kaio- 
lem Falewiczem i tu rozpoczyna studja 
archeologiczno - historyczne nad dzie­
jami kui ury polskiej na kresach biaio- 
rusko - litewskich. Pomaga więc, za­
służonemu księgarzowi wstońskiemU Jó­
zefowi Zawadzkiemu w  ułożeń-u Ka- 
łendarza Wileńsk., jedynego wówczas 
rocznika polskiego, w którym, ze wzglę 
dli na ciężkie warunki cenzuralne, au'ó>- 
rowie umieszczanych artykułów zwykła 
podawali swoje 'nazwiska kryptonimo­
wo Poczyna pisać znakomite i zawsze 
źródłowe artykuły do gazett, tak że 
w'krotce zostaje stałyn korespondentem 
..Gazety Warszawskiej' za redaktor­
ów  a Ludwika JeniKlego.

Kiedy w roku 1883 z ramienia prof. 
Włodzimierza Spasowrcza powstaje v 
Petersburgu tygodnik ..Kraj“ , K. Pcrder 
nia- zostaje zaangażowany ra stałego 
korespondenta tego pisma W  owych 
czasach w  redagowanych przez Adama 
Pługa „Kłosach" K. iPodernia umiesz­
cza ciekawy życiorys Pioitra Słav. ińskie 
go, ostatniego astronoma ohse”waxor- 
jum wileńskiego. Prace tę potem roe 
szerzą ii drukuje w  księdze Damiatko- 
wej, wydanej na jubileusiz Mickiewi­
cza w 1899 r.

W  1893 r. K. Podernia bierze czyn 
ny udziaJ w  IX jeźd zie  archeologicz­
nym pOo przew >dnietw em hr. U war o- 
wowej Aby rozsiać fałsz historyczny, 
szerzony prz.ez uczonych rosyjskich o 
rzekomo bizantyjskiem pochodzeniu o- 
brazu Matki Buskeij Ostrobramiskiej, K. 
Podernia opracowuje szkiic historyczny, 
w  którym wyświetla sprawę pochodze­
nia itego obrazu Szkic ten, wydrukowa 
ny w  pracach przedwstępnych wymie­
nionego zjazdu, w r 1899 umieszczony

Zjazd harcerski
W  dniu uroczys.ego otwarcia Zlotu 

t j. 14-go lipca r. b. na terenie Zlotu 
Lęcią miały prawo wstępu tylko te oso­
by, lc.óre otrzymają z Szefostwa Prasy 
zaproszenia imienne, oraz bez zapro­
szeń tylko członkowie Kół Przyjaciół 
Związku Harcerstwa Polskiego, posia­
dający legitymację członka współdzia­
łającego Z. H. P. po wykupieniu bile­
tu wstępu przy wejściu. Inne osoby w 
uroczystościaioh zlotowych w  dniu tym 
uczestniczyć nie będą mogły.

Publiczność odwiedzać może tereny 
zlotowe w  dniach 15, i 21 lipca r. 
b., w  inne dnie tylko w  grupach (wy. 
cieuzkach) organizowanych .przez To­
warzystwo „Orbis"

Poprzednio ustalone dni zwiedza­
nia Zlotu niniejszem anuluje się.

Cena biletu wstępu na teren Zlotu 
u-’ failona'zosi'ała na jeden złoty, dla 
członków orgaimzacyj i Kot Przyjaciół 
(za legitymacjami) na 50 gr.

Sprawę przejazdów na teren, Spały 
gości i publiczności, członków Kół Przy 
j.-ciół załatwia Towarzystwo „Orbis" 
za pośrednictwem swych oddziałów we 
wszystkich miastach Polski. W  spra­

y/ach zatem przejazdów, wycieczek, 
zniżek i t. p. do Spały zwracać się na­
leży do wspomnianego Towarzystwa.

Na teren.e Dzielnicy Handlowej ko­
lo Zlotu będzie funkcjonować hotel, t. j. 
hangary z łóżkami pościelą, miedńca- 
tu:, woaą w  slfudnrach. Opłata 1 zl 50 
gr. za dobę.

W  razie, przyjazdu specjalnych wy­
cieczek powyżej 100 osób, jest możli­
we zakwaterowanie we wsi Królewska 
Wola (budynek, sienniki, słoma), odle­
głość półtora km od terenu Zlotu. Op­
łata 1 zł.

W e ws-i, Teofilów półtora kim. od 
terenu Zlotu jest mała ilość miejsc w 
pokojach oddzielnych z pościelą. Opła­
ta, 2 zl. 50 gr.

Wyżywienie w  restauracjach i ka­
wiarniach zło/owych według ohowiązu 
jącego cennika,.

Termin ostateczny dla zgłaszają . 
cych się członków Kół Przyjaciół (przez 
Kcmendy Podobozuw), wraz z zaznai- 
czemerr na jakie kwatery i  w  jakim 
czasie 'eflektują, upływa dnia 1 lipca 
r. b.

zostaje po polsku w księdze -biorowej 
Hoc iewiczówny i Skirmuntówny' „z, 
ziemi pagórków leśnych, z ziemi .ak 
zielonych". W  p,acach zjai::uu archeo­
logicznego, za podpłsem prałata *5 v  i 
Stora - Frąckiewicza - Radzimińskiego, 
umieszcza również Podernia momogia. 
fję w  języku rosyjskim o kościołach wi­
leńskich.

K, Podernfa razem z krakowskim 
profesorem Władysławem Luszczkiewi- 
czem bada zabytk skarbców kat;ury 
wileńskiej, kościoła po-Bernardyńskite- 
go i fary w Trokach, o  czerni dwie jego 
jrace umieszczone zostały w  wydaw­
nictwach zbiorowych.

Gdy powsiafo w Warszawie v. yda­
wni ctv o „Wielkiej ilustrowanej Ency­
klopedii Polskiej", K. Podernia zostaje 
zaproszony na stałego wSl^ółnracowno- 
ka. Tu spod pióra jego wychodzi arty­
kuł o „Deuiacjacn Szlacheckich" i ki1 
ka innych.

W  1898 r. K. Podernia bierze czyn­
ny udział w  wystawianie pomnika A- 
aamowi Mickiewiczowi w  kościele św. 
Jana spowodu stulecia urodziln wie. 
szcza.

W 1898 r grono miłośników arche^ 
logji, sztuki i krajoznawstwa, zakłada 
ki>łko archeologiczne w  Wilnie, stano­
wiące pierwsze ogniwo powstałego -w 
1907 r Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
i na prezesa tego kółka wybiera K. Po 
dermę j

M :eszka.iąc w dochodowym u om u 
Towarzystwa Dobroczynności, gdzie 
Ciągu kilkudziesięciu lat mieściła się 
Deputaeja Szlachecka, K. Pć derma, za- 
intetesowany dziejanf teg<i.Towarzyst­
wa, w setną rocznicę po wsiania tej in­
stytucji, wydaj** na świat ilustrowaną 
jJortreTamr dobroczyńców książkę pod 
tytułem „Wileńskie Towarzystwo Do­
broczynności w stuletnią rocznicę za. 
łożenia".. Jego również pióra, ogłoszony 
został w ..Kurjtrze Litewskim" zarys 
dziejów tegoż Towarzystwa

Po zgonie Henryka Rumbowi cza, se­
kretarza komitetu gruntownej restatira-’ 
cji kościoła św. Anny, K. Podernia zo­
staje powołany na sekreta^--3 tego ko 
mitetu i  zajmuje to stanów.sko aż uo 
rozwiązania komitetu, które nasiąpiło 
28 maja 1910 r.

Ś. p. K. Podernia zawsze chętnie u- 
dzielaf wskazówek wszystkim interesu­
jącym się historją naszego kraju, nale­
żał do tajnej organizacji „kól samo­
kształcenia", powstałej w  Wilnie w 
1899 r. (wyktaaał ństorję polską), a je 
go si udja naukowe wsrąkty nieraz, do 
prac innych badaczów naszej przeszło­
ści. Tak, naucz, na prośbę Czesława 
Jankowskiego w  1 tomie (str 277 —• 
299) „Powiatu Oszmiuńskiego' K. Po­
dernia podał „Wiadomość o rodzinie 
Chreprowiczów" —  pracę, stanowiącą 
część obszemei monografji o  Chrepto- 
wilczach. która została w rękopisie i 
zaginęła w czasie wojny

Będąc człowiekiem o niepospolitych 
zdolnościach umysłowych K Podernia 
posiadał w  swim czasie bliskie stosun­
ki y* naukowych kołach polskich i ob­
cych (z  I. Kraszewskim, prof Pawtń- 
skim, SI. Smolką, hist M.erzyńskini, 
prof. Hirszbergiem, Twardowskim, 
członkiem Akademjj Umiejętności w  Kra 
kawie Alfredem Romerem kustoszem 
Muzeum im. książąt Ossolińskich we 
Lwowie, Edwardem Pawłowiczem i

Sprzedaż tuszorytów
I. GINT0WT DZIEWAŁTOWSKIEGC

ofiarowanych na rzecz Komitetu uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego 

trwać będzie do dnia 5 lipca b. r.
Lena jednego tuszo rytu o wymiarze 23x15 wy­

nosi 3 złote.
Zapisy w Administracji „Stawa11 Zamkowa 2.

CO SŁYCHAĆ W „LUTNI*

Przedstawiamy Jadwigą Fontanównę
Wóbec odlotu naszych rodzimych 

słowików na południe przyleciały do 
nas ptaki wędrowne, w  osobach dosko 
nalepo zosipołu objazdowego 7, Bydgo­
szczy. Zespół ten występował osrat 
nio 'Z wielkiem powiod/.omem w Wiol- 
'kotpalseę, Ua Śląsku, w Zagłębiu niaf 
towom, w Krakowie i  w Łodzi wy,- 
staiBtjąe operotikę Leli ara jrKrain f
uiiili.-ołra.1 ’ .

I)(i\vie(l,z.iaw«,/.v się o pnzybyciti ar­
tystów udaję się w te pędy do teatru, 
by gości przedstawić czytelnikom.

A  waęft primadonlna... czar, wdzięk, 
płomiemne- oczy, uśmaedh, a ten 
śmiech...! Jak to  powiedział Bruno 
Winatwer ? „Czy ram kioś w sąsiednim 
pokoju przesyipujc perły, czy bo diva 
srę śm ieje?". Pnzyij-emmie eziasem być 
ga»ccia,skin' w",:wiadowcą.

Im ię Jadwiga, nazwisko Fonfamów
na.

—  ('o  powie pani o sobie uas/.ym 
czyttehrilkoiu®

— Debiutów ałaim w- Warszawie, w 
„Fau śc ie ", gdyż zaczęłam krok;' sceni 
cmne j'alko śpiewaczka operowa, j>o 
wykształceniu się w  śpiewie u Rusz­
kowskiej Zboiri.sk iej. Początkowo

TE4TR MUZYCZKA
 jlu tn u :

D * I i
Występy znakomitego z »  połn 
a-tyitów p id ayr Z. Wt Jde- 

chowiklego.

„Kraina USmlKhu*
Początek m f .  8 30.

wrieli. in.), a ponieważ były to z asy 
wielkiej martwoty u nas, więc K. Po­
dernia' stal się ze strony społeczeństwa 
wileńskiego poważną łącznią, wiążącą 
nas w  dziedzino’ 'kultury i oświaty z 
Krak o we mi Lwowem.

K. Pooerma pozostawił po sobie 
znaczny księgozbiór, którego tylko znil- 
koma jzęść przekazana zostali Towa 
ryystwu Przyjaciół Nauk w  Wilnie, po­
zostawił r.ez prace i  materjały do dzie­
jów powiatów: lepelskiego, sieńskieigo 
1 Rzeżyckiego, któ-ych niestety nie zdą­
żył wydać. Wszystko to pozosldlo w 
Rosji fsowieckieji i, pomimo starań, mię 
udałoby' się rewindykować

Zmarł s. p. K. Podernia 28 czerwca 
1910 t. na zapalenie płuc, w -wieku lat 
67, w Twerze, dokąd pojechał, by od­
wiedzić swa córkę. Zwłokii jego zosta­
ły przewiezione do Wilna i złożone na 
cmentarzu Bernardyńskim.

N at

miałam b\ ć właściwie, pianistką, gdyiż 
sikończyfajn konsenwa.torjuwi. w Krako­
wie, ale. potem się to /mieniło...

—  Osy pani jHKdiodzi z Bydgo­
szczy? —  pytam, dziwiąc się w du 
chu nie wiadomo dlaczego, że w Byd­
goszczy i'odizą. się tafcie kobiety

—  Nie śmieje się artystka. —  Je­
stem lw’owj,n nką.

—  Bardzo md przyjemnie. ,Odzie 
wwstępowałt, pani naistęjmie?

—  Potom zostałam zaangażowana 
do Poznania, pr/nz. dyr. Stermieza do 
opery i operetki, gdzie wyśtęioowa 
łam przez parę lat, s w międzyezasi 1 
miałam też gościnne występy w W ar­
szawie^ w  „Wiiktargii i je j huzarze". 
Parokrotnie byłam zagranicą, zwła­
szcza w Wiedniu, b\ pr./yjrzeć się 
ostatnim nowościom w ojczyźnie ope­
retki. Ostaltni sezon spędziłam w  
Bydgoszczy, gdzie dyr. Stoma prowa­
dzi operetkę i dramat.

—  Co puwio pani o operetce „K ra­
ina. uśmiechu"® U nas jest nieznana.

—  JalkRol wietk ocoiie należy do 
kryityki i puibliozności, mogę zgóry 
powiedzieć, że jest ta najlepszy i 
najoryginalmiejlszy urwór Lehara. Mu­
szę się poe-hlwalić, że przełożył ią mój 
ojciec Mćiirjaii Font an.

—  Czy to jńż wiszystko, co mogę 
napisać ?

—  O nic. Skoro nas pan przed­
stawia czytelnikom, to trzeba wymie­
nić mego r-artncira Kazamteiiza. .Czar­
neckiego, śpiewaka wielu oper zagra­
nicznych, znanego na wtszysrkich nie­
mal scenach Polsiki, pozate.m koleżan­
kę Marfę K isi cl ow.sk ą, posiadającą 
wyjąukowlo piękny głos, wircszcie na­
szego dyrektora i kapelmistrza w je­
dnej osobie p. Zygmunta. Wojciechów 
skiego. który tę operetkę jirz.tgóto- 
wał. A  jak prz.ygotoiwmł. to pan zape­
wne zobaczy®

Przedłuż.,’łb\m tę gawędę, której 
mi niezawodnie niejeden z czytelni­
ków 'laizdraścL ale niema pretekstu.

■ Tetnat do notatki informacyjnej wy- 
cz.eipany. Ach, minłern jeszoze za 
mieścić, dzisiaj fotografję, ale nie za- 

I miosizezę. K to  chce, jtójdzie do „Lu­
tn i"  i na własn- oczy zobaezy tę 

. kobietę z krainy uśmiechu, 
j Jak to mówił pan Wołodyjowski 
1 w „Ogniem i mieiecem" : „Tdzii ta 
i dziewczyna do głowy, .jak wino ‘ ,
‘ (w. 1.)

R e w i a
ULUBIEŃCY

Dotychczas Każde „przesilenie" ze. 
spotowt orzechodiziło w  „Rewji" oez 
większego wrażenia. „JuDileusiz* 2W) 
przedstawień ma jednak swoje prawa. 
Publiczność zdążyła’ się przyzwyczaić, 
polubić, .a maiwet szczególnemi wzgię 
damł obdarzyć mektó-ychi wykonaw­
ców Najlboiej +0 świadczy o dyrekcji,4 
która potrafiłai tak dobrać zespół, że 
się wytworzyła owa atmosfera saeroecz 
ności mięazy sceną, a salą.

Szczególnie ostatnie dwa miesiące 
wysunęły na tron pierwszeństwa trzy 
osoby: Irenę Doriani, Gronowskiego i 
Lenskiego. Wszyscy troje powiln-ni z.nt. 
leźć sHę w zesDOle z Doczątkiem sezom 
iesiannego.

Jak żywo te sprawy odczuwa pub­
liczność, swiauczy fakt następujący. — 
Przyszły do naszej redakcji bairdzc ni i 
łe i sympabyerzne panienki i przejęte 
ważnością kwestji wyłożyły swoją j>e- 
tycję. Choaz.ifo o to, że ,,vox populi" 
żąaa i pragn.,.1 nadal słyszeć i widzieć 
w „Rew ji" Lenskiego. Ale to koniecz­
nie, bezapelacyjnie!

Zacna „delegacjia' mówiia z takim 
zapałem, i przekonaniem, że trudno by­
ło się oprzeć tym. wywodom Z miłą 
chęcią, aczkolwiek nie bez cienia zaz­
drości (żeby mieć takie powodzenie!) 
obecalem napisać co też i- czynę ma­
jąc na pociechę to,że Ląński jest istot­
nie jednym z filarów „Rewji'

O spustoszeniach, jakie swern pio 
senkami pocz-mij w sercach piękmiej- 
szj jx)towy Wilna lepiej j.uż me mó­
wić. Tad. C.

2 ZA K URTYNY
„KRoL" V ' TEATRZF POLSKIM 

W  WARS7AWIF

Teatr Polski wysławia premjerę jed 
nego z arcydzieł .komedji francuskiej 
„Króla" Flers‘a i CaiiIIavet‘a-

Znakomity rysunek figur r dosadnie 
malowane bogate tlo obyczajowe dadzą 
pali popisu zarówno reżysei owi (Karo* 
Borowski) jak zespołowi wykonawców

300-l ECIE AKADEMII FRANCUSKIEJ

Uroczystości z okazji 300 letniej ro 
cznicy istnienia Akademji Francuskto 
rozpoczęły się naDożeństwem za duszi 
założyciela Akademjj kardynała Riche 
lieu. Prezydent Lebrun podejmowali czk  
nków Akademji delegatów zagranicz­
nych, przybyłych na uroczystości, czk,”  
ków rządu i korpusu dyplomatyk:zueg 
W  urcczystościaich brał. udział oficjaln 
delegac' Polskiej Akademjn Literatury 
pp. Kaden Bańdrowski i Boy —  Żeleii 
sk’

2 TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
W  KRAKOWIE

„SezantD otworz się", krotochwił; 
Anatola Krakowieckiego, będzie najbl 
ższą premjera .teatru. Próby odbywaj; 
się od dłuższego czasu j>od kierunt ierr 
reż. K. W yrwicz —  W  ichrowskiegc ktc 
ry powraca niebawem ua stały poby 
do Wilna.

TEATR DLA D/IECI

W  Poznaniu zainstalowany znsta 
pierwszy polski tealtr Maijonete- (>zi< 
ki troskliwcści dyrekcji Ogrodów Miej. 
skich w Parku Wilsona, zoobyt przebt 
jem serduszka małych wkuzów.

Codziennie wystawiane śliczne wido 
wśko B. Ostrowskiej pt „Czarodzie 
skie zabawki" zyskało ogólne uznanie 
Aby wszystkim, a  więc mniej zamoż­
nym dzieciom Udostępnić tę piękną roi 
rywkę, wstęp dla dzieci wynosi tylke 
25 groszy.

KONKURS NA SZTUKĘ TEATRa LNj"
0  POWSTANIU WIELKOPOLSKIEJ)/

WbeJkojiolski Związek Teatrów Ludlt 
wytch ogłasza konkurs na dwa utwoTy 
scemcznc dla zesoołów teatru ludowegc 
nadające się do wystawienia nawet w 
mało odioowiednich wmrunków na ws

a) Pierwszy utwór sceniczny ma 
mieć za treść oowstanie wielkopolskie 
dla wykazania bohaterskich poczyr.ai
1 oatńotyzmu Wielkopolan w  wyzwala 
niu Ziem Zachodnich od zaborcy przy 
czem należy wykazać łączność między 
powstaniem widkuipolskiem, a zbrojne 
mi czynami wolnościowem. w* innych b. 
zaboracn.

b ) Urug* utwói scemcziny winien 
przedsrawić idee społeczne współczesne 
go pokolenia wskazać czem współczes 
ne społeczeństwo żyje, względnie ż .r 
powinno i  co czyni, aby zapewnić Pań 
stwu rozwój i potęgę.

Za najfeipszy utwór będą przyznane 
nagrody: 2 jx» 150 zl., 2 po 100 zł. Na 
giodzone sztuki będą drukowane przez 
Związek.

ZJAZE POLSKICH KÓŁ ŚPIEWA 
CZYCH W  BYTOMIU

W  Bytomiu na Śląsku Opolskim od 
byi się jubileuszowy zjazd polskich kół 
śpiewaczych z okazji 25-lec a istnieniu 
związku kół śpiewaczych Na zjazd przy 
byki przeszło 30 kół z  całego Śląska O- 
polskiego.

„MARJA" MALCZEWSKIEGO PO 
ROSYJSKU

Piękny dramat Malczewskiego „Ala 
rja", wkrótce ukaże się w przekładzie 
rosyjskim Soczniewa, nakładem wyday 
nictwa rosyjskiego „Academia w  M 
kwie. Stronę ilustracyjną poematu pw 
wierzono znał Dmitemu mai!ar70W’i i graf) 
kowi rosyjskiemu Radjcnowi.
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G A Z E T A  P O L S K A
Nie tędy droga

Gdy Rząd Rzplitej postawiony 
został przez senat w olnego  miasta 
Gdańska wobec faktów  dokona­
nych w dziedzinie jego  polityki 
walutowej —  podjął pomimo to 
inicjatywę rozmów z władzami 
gdańskiemi. Pozwalam y sobie 
przypuszczać, że jedną z przyczyn 
Które skłoniły Rząd do obrania 
przyjaznej perswazji i rady, była 
oczywista, rzucająca się w  oczy, 
błędność drogi1 ,którą obrał 
Gdańsk dla wyjścia ze swej kata­
strofy finansowej. D roga ta jest 
mylna nawet Ł punktu w idzenia li- 
tylko własnycn interesów Gdańs­
ka, abstrahując w  tej chwili od in­
teresów Rzplitej —  do czego w ró­
cony później.

Stare polskie przysłow ie m ówi: 
tam szukaj, gdzieś zgubił. Tym ­
czasem Gdańsk zaczał szukać war 
tości swego guldena właśnie tam, 
gdzie jej nie zgubił. A lbowiem  zgu 
bił ją Drzedewszystkiem przez 
swą nierealną ponad stan, polity­
kę budżetową —  między innemu 
przez nadmierne obciążenie swego 
budżetu wydatkami politycznemi 
—  pomijając już nawet zamroże­
nie przez rząd Rżeszy zarówno ka­
pitałów Gdańskiego Banku Emi­
syjnego. jak i kapitałów ubezpie 
czialni i prywatnych. W  budżecie 
zatem leżała geneza trudności i 
załamania się waluty. 1 dlatego 
ograniczenia dew izow e nie mogą 
być w  żaden sposób lekarstwem 
własciwem, przeciwnie —  jest to 
arak. który muisi pogorszyć stan 
rzeczy. Budżet gdański jest bo­
wiem oczyw iście funkcją dobroihy 
tu jego  obywateli. Dobrobyt ten 
opiera się prawie wyłącznie na 
handlu, głównie na pośrednictwie 
w  eksporcie zamorskim Polski. 
Skoro zaś ograriczenia dew izowe 
w  sposob nieunikniony spowodo­
wać muszą eksporterów poliskich 
do omijania Gdańska —  nic inne­
go z tego wyniknąć nie może, jak 
tyłko ruina handlu gdańskiego, a 
.zatem i przyszłego budżetu W o l­
nego  Miasta

Są to rzeczy tak jasne, iż moż­
na było —  zdawałoby się —  Ii- 
ozyć na to, iż Gdańsk z łatwością 
zrozumie swój błąd i zawróci do­
browolnie z niefortunnej drogi. 
Okazało się jednak, że Gdańsk nie 
umie, czy nie chce tych rzeczy w i 
dzieć, że w oli strusim obyczajem 
chować głow ę w  piasek i doszu­
kiwać się powodów swego nie­
szczęścia wszędzie, tylko nie tam, 
gdzie się one istotnie znajdują.

N ie będziemy się zagłębiać w 
iokahią polityczkę czynników gda­
ńskich, które się wysila ły na upa 
trywamie w  perswazjach i ladach 
przedstawiciela Rzplitej w Gdań­
sku jakichś „m anewrów politycz­
nych"; nie będz'em y prostować 
tak naiwnych inisypuacyj, nie prze 
słomą one dostatecznie udowod- j 
nionego taktu, że Rząd polski nie j 
trtruaniał i nie zamierza utrudniać i 
swobodnego rządzenia się Gdań 
■ska na jego  terytorjum —  tak sa­
mo, jak me przesłonią smutnej 
p raw d } bankructwa gospodarcze­
go W olnego Miasta. A przecież 
znajduje się ono w  sytuacji wyjąl- 
kowo szczęśliwej i m ogłoby zape 
wnić dobrobyt swej ludności, wy­
zyskując swą naturalną rolę, jako

lojalny pośrednik w polskim han­
dlu morskim.

Z  chwilą, gdy Gdańsk nie odpo­
w iedział dobrą wolą na inicjaty­
w ę Rządu Rzplitej —  pozustaje 
nam jedynie stwierdzenie, że pod 
kreślił przez to dobitnie swoją w y  
łączną odpowiedzialność za trud­
ności, jakie powstają. Polsce po­
zostaje pełna swoboda w  obronie 
swoich obywateli, oraz skairbu 
Państwa, których kosztem usiłuje 
Gdańsk ratować swoje pomyłki. 1 
tu popełnia jeszcze jeden błąd za­
sadniczy; albowiem koszta ponie­
sie —  ponieść musi —  ten, co się 
omylił.

P rzy najskrupulatniejszej ana­
lizie powodów , które /wtrąciły go ­
spodarstwo gdańskie w  bankru­
ctwo niepodobna dopatrzyć się 
ani jednego momentu, spow odo­
wanego przez Polskę. Natomiast 
Gdańsk, którego rola w  polskim 
obszarze celnym jest rolą pośred­
nika nandlowego —  co wynika 
nietylko z logiki stanu rzeczy, ale 
i z zawartych ikładów —  prze 
staje być pośrednikiem lojalnym; 
natomiast chcąc wystaw ić na stra 
ty  interesy handlu polskiego swo­
ją partykularną, a beznadziejną 
grą walutową —  naraża się z ko­
nieczności n,a to, że eksport pol­
ski będzie musiał skierować się 
na inną drogę. Ponadto—  Gdańsk 
spełnia inną jeszcze rolę w  stosun 
ku do Polski; rolę powierniczą, 
rolę inkasenta pewnych należyto- 
ści skarbu polskiego. Inkasuje bo 
wiem sumy należne za transporty 
kolejowe i odprawy celne. I jeśli 
sumy te mają ulegać zamrożeniu, 
czy też operacjom wynikającym z 
fikcyjnej wartości guldena —  to 
to już napewno nie jest polityka.
I napewno nie znajdzie się nikt na 
całym świecie, ktoby zechciał się 
dopatrzeć dla Rządu Rzplitej obo­
wiązku godzenia się na taki stan 
rzeczy; przeciwnie, tego rodzaju 
działanie w  zakresie funkcji po­
w iernictwa bądź też pośrednictwa 
nie może liczyć na pozytywne o- 
kreślenie nietylko w  obyczajach 
m iędzynarodowych, ale i jakiego 
kolwieik bądź narodu w  szczegól­
ności.

Na zakończenie chcieliśmy zro­
bić jeszcze jedną uwagę. W  swo­
im czasie czynniki gdańskie sta­
rały się udowodnić, ze budowa 
poirtu w  Gdyni nie jest Polsce ze 
w zględów  gospodarczych potrzeb 
na, że jest jedynie polityczna w o­
bec Gdańska szykana. Jeśli kto­
kolw iek mial pod tym względem  
wątpliwości —  pozbył się ich na-j 
pewno w  ciągu dni ostatn.ch. Se­
nat W oln ego  Miasta udowodnił 
w sposób oczyw isty, że —  nieza­
leżnie od rozm iarów swego han­
dlu zamorskiego —  Rzeczypospo­
lita nie mogłaby w  żaden sposób 
polegać na wyłącznem pośreidni- 
ctwieGdańska w  tej dziedzinie bez 
naj i uważniejszych obaw  o intere 
sy gospodarcze zarówno Państwa 
jak i jego  obywateli.

poprzez czyste przestworza 
daje moc cudownych 

wrażeń

D E B A T Y
W tej rubryce zamieszczamy najcenniejsze wzglę­

dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abySmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem oędą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczać artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeSli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie iub na zapamiętanie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE
Kronika tygodniowa

Pairę tygodni temu i uzeszia się z 
błyskawiczną szybkością plotka o  za­
machu na Hitlera. Niewiadomo kto to 
wymyślił, ale widziałem ludzi, którzy 
■przysięgali, że słyszeli to w  radjo, in­
ni, że im to mówi’ poseł niemiecki. Już 
wymyślili .jakąś córkę generała, a gdy 
się okazało, że wzmiankowany generał 
ma /trzydzieści lat i jego córka mogła­
by mieć majlwyżej dziesięć, dorobiono 
innego, starszego wiekiem generała. 
Była to plotka efektowna i .ostatecznie 
mogła się komuś ,na coś przydać. Nie- 
hardzo natomiast rozumiem kto i poco 
puszcza nieefektowną plotkę o przeei- 
dzie do Warszawy Barbusse‘a i Ma'l- 
raux. Parę ani temu prasa podała tę 
wiadomość. Okalzało się, że pijarze fran 
tuscy wcale nie przyjechali. Po paru 
dniach wiiautomość nadało radjo war­
szawskie i znowu okazało się, że Hitler 
żyje a Ma“raux nie przyjechał. Być 
może Malraiux wkońcu przyjedzie, ale 
już dwukrotne fałszywe alarmy robią 
dość groteskowe wrażenie. Sirąd takie 
za/nteresowajniiie się tymi utalentować 
nym, ale maio w  Polsce poczytnym pi­
sarzem francuskim? Otóż plotka twier­
dzi że Mailraux orzyjezdza, aby z w ę ­
dzić Bereze Kartuską.

Wszystko to razem wygląda, oczy­
wiście, dość niepoważnie. 21 czerwca 
rozpoczyna się w Paryżu kongres mię­
dzynarodowy „Pou.r la defertse de la 
culture“ . Zarówno Barbusse jak i Mal- 
raux biorą czynny udział w  tym kon­
gresie. Trudno przypuścić, aby bpuścili 
ten kongres, łudząc się dziecinną nai- 
dzieją, że wład/ze polskie pozwolą im 
zwiedzić Berezę. Zestawienie nazwisk 
budzi również pewne zastrzeżenia Mal- 
raux bynajmniej nie' jest w  takiej ko­
mitywie z Barbussem. Od czasu po  
wrotu z Sowietów Malraux jest dość 
chłodno usposobiony dla oficjalnych 
sfer komunistycznych Jubel jaki pow 
stał z powodu domniemanego przyjaz­
du dwu mścicieli francuskich, jest tro­
chę irytujący. Komuniści polscy ogrom 
nie są dumni z humanł.aimej misji Bar. 
bu.sse‘a. Humanitaryzm jesi dziwnym 
napojem komunistów. Służy tylko „na 
wynos", ale nie do „wypicia na miej­
scu". Wszelkie dyskusje na ten temat 
szybko kończą się obusitronnem milaze- 
n cm. Komunista - ortodoks, gdy mu 
się mówi o tej podwójnej interpretacji 
humanitaryzmu, milczy i uśimecha się 
demonicznie. Gdy mu powiedzieć o 
terrorze sowieckim, o masowych likwi­
dacjach łudzi najhardziej rewolucji za­
służonych —  ortodoks milczy a czasem 
uśmiecha się i mowi: „T o  jest zupeł­
nie co innego. ,L>an tego nie może zro­
zumieć". Strasznie jest dużo rzeczy 
których nie możemy zrozumieć, których 
nie pozwalają n,?m jako intruzom po­
jąć, do których trzeba mieć specjalny 
kluczyk, jak do kasy ogniotrwałej. Gdy 
by przynajmniej mówiono nam: „nie 
możecie w  to wierzyć" ale nie, mówią 
zawsze, że nie możemy zrozumieć. Mnie 
osobiście skazano na djetę hardzo su­
rowa. Nie mogę zrozumieć humoru 
staropolskiego, nie mogę zrozumieć 
chrześcijaństwa, pogaństwa neogermań

skiiego, nie mogę zrozumieć dlaczego 
dobrze jest, gdy się komunistów sadza 
do ciupy w  państwie komunistycznem, 
a źle, gdy to samo robi Daństwo nie­
komunistyczne Nie mogę zrozumieć 
wojny, bo nie jestem pułkownikiem, 
nie mogę zrozumieć oułicowmka, bo nie 
byłem na wojnie, nie mogę zrozumieć 
sjonizmu i nacjonalizmu żydowskiego, 
nie mogę zrozumieć Wyspiańskiego, bo 
jestem zimnym intelektualistą, i nie 
mogę zrozumieć racji stanu, bo jestem 
poetą i pięknoduchem Czasem człowiek 
wygłodzony taką ostrą dieta dostaie 
zawrotów głowy. Zwłaszcza, gdy jesz­
cze przytem bujają go to w prawo, to 
w lewo.

Dostałem parę dni ternu, jednego 
dnia, dwie przesyłki z Francji. List, w  
którym zapraszają mnie na kngres o- 
brony kultury do Paryża, i numei ko­
munistycznego biuletynu francuskiego. 
Jednego dnia zapraszają mnie wielkie- 
mi literami wypisani panowie Andre 
Gide. Rolland, Barbusse, aDym wraz z 
nimi radził nad obroną kultury przed 
faszyzmem, i jednocześnie otrzymuję 
biuletyn, również francuski i równie; 
komunistyczny, kiróry zaczyna się od 
następujących słów: ,M . Słonimski
ecrivain au semce au Gouvemement 
potonafe..." Pisarz na usługach rządu 
polskiego, to wyrażenie nie dwuznacz­
ne. Kiedyś w  tym biuletynie wydruko­
wano, że niejaki Zeiwer został skazany 
w  Polsce na cztery lata więzienia za 
działalność antyhitlerowską Zaintrygo­
wany tym dziwnym wyrokiem sado­
wym, zadałem sobie trochę fatygi, aby 
sprawdzić zaco aresztowano Zelwera. 
G:óż skazane go za należenie do par- 
tji komunistycznej. Jest to, oczywiście, 
działalność antyhitlerowska, ale równie 
dohrze możnuby powiedzieć, że kogoś 
skazano za działalność antykomunisty­
czną, bo zbił szybę w  sklepie żydów- 
sk.m. Biuletyn łrancuski oorazil się na 
mnie za te zastrzeżenia i nazywa minie 
dziś pisarzem „na usługach rządu". 
Brzmi to prawie jakbym byt na żołdzie 
i pisał wszystko na rozkaz komisaria­
tu mojej dzielnicy. 1 znowu muszę tu 
wyrazić pewne zastrzeżenie. Poaobne 
powiedzenie w Sowietach jest wyszu­
kanym komplementem. B jc na usłu­
gach rządu sowieckiego to znaczy być 
bohaterem i gen. 1 emanem. Towarzysz 
Gorkij, który mnie zaprasza na kon­
gres do Paryża, jest na usługach swe­
go rządu. To  jest prawda. Natomiast 
nie jest prawdą, że ja  jesitem na uslu 
gach rządu polskiego, jestem wciąż jak 
dotąd pisarzem niezależnym, pisaizem, 
który) ma orawo stawać w  obronie hu­
manitaryzmu i kultury zarówno u siebie 
■w Polsce, jak i wszędzie ma świecie 
Tego prawa obrony kultury i humani­
taryzmu nie ma dziś Gorkij. Zbyt świe 
żo w pamięć1 mamy jego wystąpienia 
sankcjonujące okrucieństwa i nietole­
rancję sowiecką. Współudział oficjal­
nych przedstawicieli "ządu sowieckiego 
powstrzymuje mnie od wzięcia udziału 
w kongiesie .paryskim. Nie mogę radzić 
maa sprawami, których nie rozumiem 

Antoni Słonimski.

D Z I E N N I K  P O Z N A Ń S K I
Dzień radoSci i dzień zimnego porachunku

Znów majuy doroczne „Święto Mo 
rzfe '. Tak jak co roku mamy myślą 
pobiec ną polski skrawek wybrzeża i 
patrząc w pociągająca dal Bałtyku, 
zdać sobie doraadnie sprawę z tegc,, 
że faktycznie to morze jest nasze, że 
morse to nowa dziedzina naszej pracy 
i nasze;, /niezłomnej woL wiecznego 
to wania na tym niewielkim odcinku 
brzegu morskiegt, danym nam przez 
cud niepodległości.

Obchodziliśmy dotychczas ten dzień 
ako dzień wielkiego uczuciowego świę 

ta . Bo dniem świątecznym i rado 
snym byi dzień wbijania kazaego no­
wego pała w dno gdyńskie, czy wy­
budowani' n;owego uomu Dziś je 
dnak, gdy cały ten okres j«rt już po 
za nanu i gdy pojęcie morza pois 
kiego kojaizj się bezreszty z Gdy 
nia i portem gdyńskim „święto Mo 
rza“ jest już dl? całego społeczeńst 
wa polski -go nietyłkc dniem rados 
nego podnieceni?, lecz dniem zimno 
go obrachunku z dokonarycL prac, 
oraz- dniem dalszego realizowania pla­
nów. Morzo nasze, to Bałtyk' Morze 
nasze —  to port gdyński! Ta biała, 
nowa, z piasków powstała nowoczes­
na Gdynia, najmłodsze uzieckć Rzt ■ 
izypospolitej. A  przytem rzecz najwa­

żniejsza to Ub, oo powiedział ostatnie, 
w jednym ze swych artykułów, twór 
ca Gdyni b. min Kwiatkowski .Roz­
ważając jaki wpływ wywar- swem ca­
lem życiem zgasłj Ma szaiek Piłsud­
ski na bieg spraw gospodarczych w  
Polsce, powiedział min. Kwiatkow­
ski ze taiK jak wyszliśmy z mewoli 
politycznej, musimy -wreszcie wyjść 
z niewól, gospodarczej,

Wyjść z niewiol: gospodarczej, to 
znaczy zaufać we własne siły, —  
wyjśc z niewcAl gospodarczej, tc stwo 
-g/ć dobrubyt powszechny, któryby o- 
gamaś najbardziej upośledzaną gospc 
daijczo jeanostkę, k w y o y  najbar­
dziej życiowo zależnemu człowiekowi 
dał kawałek bezgorzkiego chleba. 
Wyjść z nievon gospoaarczej, t< siar  
monitować niezależną, dobrze opłaca 
ną pracę ludzką z twórcza oziałalno 
ścią rodzin ego Kapitału, to wresz 
cie stał» j niezłomne powiększenie o- 
gólnego bilansu gospodarki społeczno 
państwowej.

Gdynia, to miasto o magi-znym 
dzis wpływie na psychikę Polaka, 
miasto które rtałc się dzis najgłęb 
szyir symbolem aążef całej Polski 
jest jednocześnie najlepszym przykła 
dem. że droga obrana do wyjścia z 
niewoli gospodarczej jest obrana w 
Polsce trainie i słusznie. Crdyniu, to 
przedewszystkrem wiara, we własne 
siły. Gdzieś w zakamaikach duszy 
po.skiej błąkają się jeszcze echa tra­
gicznej przeszłości, gdyśmy ze szlf 
check? beztroski odwracmli się pieca 
m1 do morza i dalekich szlaków wo 
dnych. Przez jaikis atawizm, z da w? 
ło, się, że własr s, niezależne morze 
polskie, to nierealne mrzonki. Zadi 
gała jeszcze tego strun? gdyśmy w 
początkach niepodległości ustani; nie­
godnych starali sie podnieść dysku­
sję, czy własny port, to siła, czy ter 
rzecz nieosiągalna Dzis cud Gdyn 
przekonał wszystkie!. a zwyciężyli 
Ci, którzy wzorem Marszałka we wła­
sne siły naprawdę wierzyli.

I  zaczęliśmy stawać twardą, męs­
ką stop? na skrawku polskiego brze­
gu. Dzii nie straszne i nie obce są

energji poiskijj daiekie szlak1 mors­
kie.. Około czterdziestu limj okręto­
wych regularnie w twardym progra­
mie pracy łączy port polsk1 z najdal­
szym- zakątkami świata. Stało się 
•rzeczywistością, że twardo brzmiąca 
nazw" Gdyni pojawia się we wszyst­
kich kał maarzacł marszru daleko­
morskich. 1 to nie skromnie, gdzieś 
ną, końcu.z geiną pobłażliwości ńością 
ton prze1 nożowych towarów i rocu 
nyeh obrotów. Właśnie przeciwnie! W  
sąsiedztwif starych, zadymionych, po- 
tężnycł rozgałęzieniem doków i ba­
senów portów morskich świat?, a 
pierwsau, jaao port na Bałtyku

^durniał się stary Gdańsk który 
nie chcąc służyć wie-nie Rzeczy/po­
spolitej i nie wierzą; w  jej moc i 
potęgę, w oalszym ciągu starał się 
robić nielojalne interesy na otwiera­
jące; się dian koniunkturze wspótzy 
cia z zapleczem polskiem. Nie po­
mogły sztuczki polityczne i prawne, 
zwyciężyć musiało życie i dziś, gdy 
Gdynia potran nietylko, że przetrzy 
mać dary gdańskie ale i stworzyć 
dla niegc niebezpieczeństwo handlo­
wej konkurenoj, sam Gdańsk ztołb 

miał, że tylko od wioli Rzeczypospoli­
tej opartej o potężni prace Gdyni, 
zależy jego dobrobyt oraz dalsza po­
zytywna roi? jego jako portu baityc 
kiego.

kecz tc nje iest wszystko, co mo­
żemy sobie powiedzieć w dniu „Świę 
ta morza ‘, w dniu zdawania oora- 
chunku M? chcemy znacznie Więcej. 
Chcemy już me 40 linij okrettowych 
wypływających z Gdym aie chcemy 
by te iinjn były wszyntkin polskie, 
o polskie kapitały, i pracę oparte. 
My chcemy mieć w Gdym własne sto­
cznie okrętowe, by nasze olbrzymy 
transoceaniczne budował r się w Pols- 
sce.a nie u obcych, za z trudem wy­
targowany obrói kompesacyjny. My 
chcemy mieć własną potężną flotę 
handlową która nietylko na pionier 
skim, jak dziś okręci? Lig. Morskiej 
„Poznania" pojedzie szukać nuwych 
rynków handlowych dla poiskich wy 
tworów, ale stale obsługiwać będzie 
poiski handel i przemysł eksporto­
wy. My chcemy mieć liczne szeregi 
ludzi morza ma^-ynarzj oficerów, o- 
raz podrozniko'"7 morskich i dziel­
nych maklerów mońsitich My chce­
my wreszcie, by w każdym porcie 
świata, od Sydney Kalkuty, P?mam 
bukc i innych, począwszy uandera 
polsku nie była tylko egzotycznym 
gościem Chcemy wreszcie dorównać 
Anglikom i Holendrom w pracy na 
morzu i w jego zdobywaniu.

I cel ten osiągnaęmy, gdy tak rok 
rocznie w dniu „święta morza “ , któ 
re nie ma być jui świętem a zimnym 
dniem obiacnonki —  zdamy sobie 
io kładu1 o sprawę z tegc, co w ostat 
nim roku został* dokonane. He ty­
sięcy ton obrotów więcej da1 port 
gdyński ile tysięcy złotych więcej 
przepłynęło przez kasy przedsię­
biorstw handlowych w Gdyni ile wy 
cbowankou więcej opuściło prog 
szkół morskich, ilu reszcie kupców 
przedsiębiorstw polskich więcej zn? 
lazło w Gdyni swój warszta pracy 
egzystencję.

Obrachunek musi być rzetelny, bc 
droga do wyjścia z niewól, gospoda1, 
czej ponrzez bajery portu gdyńskie 
go jest jeszcze uaieka i uciążliwa

ASTOM  MARCZYŃSKI 11)

UCZ E Ń G A ND H I E G O
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

—  Tuman! Nie ona. lecz ty masz 
iść pędem, rozumiesz?

—  Rozumiem saab, już pędzę. —  Po 
mimo tego zapewnienia, H»ndus nile ru 
szyi się z tmejSiaa i dalej patrzał ipyfaią 
co na Rundstadstena

—  Tle wszystko, co masz załatwć,— 
wtrąci Prado.

—  Dobrze, saab
—  Więc czemu jeszcze stoisz?! —  

Profesor tupnął. —  Idź
—  Dokąd, saab?
—  jełop ’ Przecież mówiłem wyraź­

nie!
I to on nazywa wyraźnie" Hindus 

ki służący wzniósł oczy w  górę, jakby 
prosM niebiosa o wyrozumiałość dla 
tych sahibów, którzy wprawdz:e skórę 
ntąją białą ,ale mózgi chyba zupełnie 
i z jm e  B& kazali mu pójść do jakiejś 
mem —  saab, lecz nie powiedzieli do 
■Które), a czy to |edna mieszka w takim 
dyzym pensjonacie' Sześć ich tfu jest. 
A w sezonie wiecej. niż dwa tuziny’

—  Racja. Masz pójść do pani... jak 
ic ona się nazywa. Pan nie wie?

—  Wiem —  Freddy przeciągnął się 
leniwie. —  Panna Ska.

— Nonsens, „ski" i „Ska" toi częste 
końcówki polskich nazwisk, ale tylko 
*ońcówki .. Doprawdy brak mi słów rm 
'^reśienip pańskiego niedbalstwa’ Prze

bywa z mą pod jedinym dachem od kil­
ku godzin i jeszcze nie wie, jalk...

—  Pan z nią przebywał w jedlneji kia 
sie nai sta/tiku przez kilka tygodni! Dop 
r?wdy brak mi słów dla określenia pań 
skiego....

W odpowiedzi na to, Rumdsfadsten 
zrobił tancerzowi nieparlamentarną pro 

’ pozycję, poczem zwrócił się do służące 
go i’ opisał miu pensjonarjuszkę, na któ­
rą czekał itu niecierpliwie od tale dawna. 

| —  Już wiem. saab To  jesf ta młoda
nem —  saab, co ima nogi cienkie, inł- 

j czem gazela, włosy koloru oczyszczone 
go kociołka z  miedzi, a oczy!, choć z\>e~ 
lone, ale dobre, jak święta krowa, 

j —  To, to, to właśnie, —  potwier­
dzi) Prado, rozbawiony tern, metaforami 
— Powiedz jej, że w  salonie czeka na 

nią dwóch panów; jeden piękny, jak 
dyjski paw, to niby ja, a drugi bardzo 
podobny do goryla.

—  Powiem, saab, —  odparł służą­
cy i odszedł, zanim Rundstadster. zdą­
ży! zaprotestować przeciwko- drugiemu 
porównaniu.

Po chwili wrócił z odpowiedzią, któ 
ra dla profesora była przykrą niesno- 
dzianką: Młoda „mem —  sahib" zrezyg 
nawała z zamiaru wspólnej: przechadzki 
po Ogrodzie Botanicznym i ogromnie ża 
łuje. że nie może przyjść osobiście prze

prosić obydwóch panów za zawód, jaki 
im czyni.

—  Ha, trudno, —  mruknął Freddy— 
zatem na dzisiaj jestem wloilny, co?

—• Ja pana w ogóle mogę zwolnić.
—  Czemu pan złości się odrazu 

Skoro ona nie może..
—  Ale dlaczego nie może, dlaczego? 

Pizecież obiecała. — Rundstadsten mó­
wił to napastliwym, tonem i z wyrzu­
tem spoglądał :na tancerza, jak gdyby 
go czynił odpowiedzialnym za niesłow- 
nosć mieaziamowłose dziewczyny. —  
Dlaczego pytam!

—  Mnie? P?n mnie pyta o to? Pro 
fesorze, pani zdaje się nieco...

Rundstadsten zreflektował się szyb­
ko i podszedł do służącego.

- - C c  robi ta pani"3 —  spytał.
— Płacze.
— Płacze?

— Tak, saab Z jej oczu tryskają ta 
kie potoki łez jak z...

—  Zaprowadź mnie do niej . Pan.it 
Piado, proszę pójść także

Zrzędząc półgłosem, że pocieszanie 
łkających dam nie było nigdy jego 
specjalnością, Freddy pomaszerował 
za swoim zwierzchnikiem, który bez 
pukania otworzył drzwi wskazane mu 
przez służącego

—  Śmiałbym się, gdyby nas wyia- 
ła, —  mruknął Prado i, żeby sobie osz 
czędzić fatygi pozostał na progu —  a 
wyleje ną zbitą twarz napewno1

Nie nastąpiło to jednak. Dziewczyna 
była ezemś tak wstrząśnięta że zuch. 
wale wtargnięcie do jej pokoju dwóch

prawie nieznajomych mężczyzn przesz­
ło u niej zupełnie bez wrażenia Pomi­
mo to Rundstadsten uznał za roztropne 
zabezpieczyć się zgóry przed1 pytaniem, 
czy choćby przed spojrzeniem, równa­
ją cetr. się pokazaniem im drzwi i stru 
mień słów lunął z jego wymownych 
ust.

—  ..no i przybiegliśmy, —  kończył 
swój monolog, —  ogromnie zaniepoko­
jeni. Ale co się stało, na B igaT

Nie odrzekła nic, może nawei nie 
słyszała, co mówił jej myśli błądziły 
gdzieś daleko stąd, to pefwnt. Nie szlo­
chał? głośno, ale łzy spływały ciurkiem 
po jej policzkach. Nie kryła się z  tern, 
że plącze, nie odwróciła się, stała nie­
ruchomo, jak posąg.

—  Panią, widzę spotkała jakaś 
wielka przykrość.

Westchnęła, lecz milczała nadal. W  
rej oczach szkliła się już smutna rezy­
gnacja o  bezsilności wobec tego co za 
szło świadczyia pozycja rąk zwisają 
cych pionowo wzdłuż tulawa, ale na 
twarzy nie wygasła jeszcze! rozoacz, 
najwyrainiei utrwalona w  żałosnem 
skrzyw eniu ust.

—  Drogie dziecko, proszę mi zau­
fać, jak ojcu!

Rur.dstadśicn zgrywał się bezprzy­
kładnie, iecz z tern „dzieckiem" udało 
mu się wyjątkowo. W  tej chwili rzeczy 
uniście wyglądała, jaik bezradne dziec- 
kc, które ze wsi przybyto do wielkiego 
miasta z rodzicami, zaginęło un i w  ttłu 
miie obcych ludzi napróżno szuka matki, 
niemniej od niego zrozpaczonej.

—  Czy nie mógłbym paini służyć po 
mocą, lub choć biaterska radą?

Drgnęła, spojrzała nar tajom wzro­
kiem, jak gdyby go oopiero teraz zau­
ważyła w  pokoju. Kiedy copręazej ,pow 
tórzył swoje ośtafnie pytanie, powoli 
poruszyła gtową poziomo, jak cziow.ek, 
który po głębokim , namyśle czemuś 
przeczy.

—  Myli się pany na wszystko moż­
na znaleśc radę, —  utrzymywał pro­
fesor stanowczo.

Znowu wykonała gest przeczenia, 
potem bez słowa wskazała jakiś teleg­
ram leżący na kanapie, a Rundstadsten 
skwapliwie skorzystał z pozwol :nia 
teksr oepeszy, którą irz/mał w  dłoni 
wyglądał nastętmjaco:

NIE CHCĘ BYŚ TUTAJ PRZY­
JEŻDŻAŁA STOP WRACAJ NA 
TYCHM1AST DO EUROPY 
STOP JOHN

Profesor dyskretnie skinął na tan­
cerza, żeby podszedł bliżej, a sam za­
czął czytać ponownie, alt tym razem 
już głośno:

—  „N ie chtę, byś tutaj przyjeż 
dżała"...

—  Teraz mi to mówi, —  wtrąciła 
dziewczyna, w  tej chwili robiła wraże­
nie ogromnie rozżalonej, —  teraz kie­
dy przebyłam siedem ósmych częśc' 
drogi! Czy nic mógł wcześniej? Dlacze 
go nie był szczery w  swoich ustach? 
Czemu nie napisał odrazu, że mój przy­
jazd jest mu nie na rękę?

—  „W  racaj natychmiast do Euro-

py“—

—  Ale za co, za co?! —  wybuchnę- 
nagle. —  Na zapłacenie rachunku tego 
pensjonatu me ,„aim pieniędzy, a co do 
plero na biletd powrotny, do Eu.opy 
Skąd wziąść tak olorzymią na moje sto 
sunki sumę? Przecież jestem niema! 
bez grosza i on o  tern dobrze wie!

—  Un. to znaczy kto?
—  Mój brat.
— Brai, —  powtórzył drwiąco Fred. 

dy Praao, a jlego scepryzm udzielił się 
odrazu RundS-adstenowi.

—  Brat, hm, ..czyżby?

Ani jej nie zmieszało, ani me roz­
gniewało to powatniewanie, jakoś usz­
ło jej uwag! równie gtadko, 'jak cafe 
podejrzan? troskliwość tych dwóch in­
truzów, v.yciągających ją na zwierze­
nia.

—  Nie, to niemożliwe! —  krzyknę­
ła Wyrwała profesnowi depeszę, wpa 
trzyła się w  nią tak, jalk patrzy hipno­
tyzer na swoje medjum —  Oczywiś­
cie’ —  odetchnęła z ulgą. —  Ordynat, 
ny falsyfikat.

—  Falsyfikat? Po czem parni pozna­
je?

—  Po tym podpisie „John". Mój 
brat nawet w  depeszach używ a  stałe 
pieskiego zdrobnienia od „Jan", podpi­
sując się: „Janek". Ale „John". Nig­
dy’.,.. Mogę panu na dowód sonaizać 
jego listy j  poprzedni telegram |aki o- 
debratam jeszcze w  Poznaniu —  A> 
dala widząc, że ocofesoi chwieje gło­
wą na znak, iż. jej argumenty me tra­
fiają mu cło przekonania.

(C . D. K -).
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terenie I na lorach
25-lene^Towarzystwa Wioślarskiego

Uroczystości wczorajsze
i MotocyklistówW  dniu wczorajszym  W ileń ­

skie Tow arzystw o  W ioślarskie ob 
chodziło w  ramach Święta M orza 
uroczystość 25-lecia istnienia T o ­
warzystwa.

Święto rozpoczęło się złoże­
niem w ieńców  w  kościele św. T e  
resy, przed urną z sercem Mar 
szałka Piłsudskiego,, oraz na gó ­
rze Zam kowej, u stóp pomnika po 
ległych.

Następnie odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo w  kościele św 
Kazimierza. W  nabożeństwie tern 
w zięło udział szereg przedstawi­
cie li w ładz i organizacyj z p. wo­
jew odą Jaszczołtem na czele.

Po nabożeństwie wioślarze w 
pięknych mundurach ze sztanda­

rów . Cyklistów 
p. Lityński.

Depesze z życzeniami nadesłał: 
min. Beczkowicz, rektor Stanie­
w icz. gen. Litwinowi.cz, dowódca 
O. K. 111 w  Grodnie, oraz długi 
szereg organizacyj wioślarskich...

Nastąpiło odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na przystani ku ucz­
czeniu członków zasłużonych: dra 
Dmochowskiego, p. W ańkowicza, 
p. Chojnickiego i p. Zalisza.

Budafak remisuje
z Makabi

j W czoraj na nowoolwartem  
boisku Makabi rozegrała ta dru- 

• żyna spotkanie piłkarskie z w ę 
gierską drużyną zawodow ą Buda- 
tok, odbywającą tournee po pań­
stwach północnych uzyskując za­
szczytny rem isowy wynik 1:1.

t . i
W ęgrzy  w swojej eskapadzie 

na północ w ygra li dotąd dziew ięć 
meczów, zremisował'- dwa, a nie 
przegrali żadnego, co . św iadczy,

Odsłonięcia dokonał naczelnik że jest to dobra drużyna piłkar-
przystani p. Buczyński.

Po tej uroczystości pośw ięco­
no dwie nowe łodzie: cedrówkę
„Poznaniankę" i łódź spacerową 
„W ilęn k ę '^  Rodzicami chrzestny­
mi pierwszej by l: p. W ańkow iczo 

Borowski, drugiej

ska.

Po wczorajszym  meczu pow ie- wa Okrzyp^) przy fort. Samuel Cna
, . , « n o c  1 Q  A f i  r»łirffir i U

dziei można, że W e g iz y  byli ze­

rem, poprzedzani orkiestrą, odbyli w a i admirał 
marsz przez ulice miasta, poczerr prezes Zawadzki i D elegrtka z
o godz. 13-ej rozpoczęły się uro­
czystości na przystani.

P ierw szy przem awiał dyr. 
Szwykowski, który odczytał rów ­
nież tekst depeszy hołdowniczej 
do Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Następnie z ramienia W ił. K. T . 
W  zabrał głos mjr Lankau. Po 
nim im. Sokoła przemawiał mec. 
Jasiński, poczem z ramienia W K S  
Śm igły mjr Drotlew, a im. W il.

W arszawy
P o  chrzcie łodzi odbyła się de 

łilada wszystkich osad.
Ku upamiętnieniu 25-lecia w y­

dało tow arzystwo jednodniówkę 
w  pięknej szacie graficznej oraz 
odznaki pamiątkowe.

Dalszą częścią uroczystości 
25-lecia będą regaty 
7 lipca.

 o-----

społem lepszym technicznie i 
mieli przez całe 90 minut przewa­
gę, której nie potrafili w/yzyskać 
pod bramką, a w ogóle robili wra 
żenie przemęczonych. Makabi

| | E I  I f l C  I ’* J®tro Him sezona p. t. .BUSTER' ROZDAJE
H Ł U U 5 J  m ,u o n v . jjjj mms,,r  . d »

Nie zważając n i"seion letni MIl JONOWY FILM o niezwykle) w irtofci

HOC HA „TAAHXATLAHTyillt“
W roi (I .  aracza Nancy C a iro il oraz najpopnl. anant Gi na Raym ond.
W  scenach rtarjowych wuechćw. aławj* .Trio Boi w ill* . Nadpiogrami Atrakcja 
____________________________________ oraz Ł.taalja.
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BÓLACH 
GŁOWY

5TOSUJŁ SIŁ PROSZKI

KZO kKA
IA& FAKMACFUrvCZNF .POLLASCR * WARSZAWA

ąpiekowe czepki, 
pantofle 

ajakowe poduszki, .
materace | 

ajaki i składaki 
ostjumy harcerskie, 

tenisowe
Najtaniej
L £ C H ir Wie,Ka 24

WiłkomjirśKaj (fort.) i jerzy Czaplicki 
(ŚDiew). 16.45 Pierwszy polski literat 
ma^ynista —  szkic literacki wygłosi dr. 
Roman Pollak. 17,00 Dla naszych Jet 
niisBc j uzdrowisk — koncert małej or- 
k.estry P. R pod dyr. Z Górzyńskiego. 
IS,00 Transmisja z Obozu Wojsk Przy. 
sposobienia Radiotechnicznego W Ry- 
ni nad- Narwią 18,15 Argentyna śpiewa 
(plyityi). 18,30 Cala Polska śpiewa —  
Aud. prowadzi dyr. Bolesław Wallek 
Walewski. 1845 Dawne i nowoczesne 
dyliżanse —  rep. wygi. red. Stanisław 
Dzikowski. 19,00 Drograim na ponie­
działek 19,10 Koncert reklamowy, 19,25 
Utwory jazzowe w wykonaniu 1. Stoło-

nes. 19,40 płyty. 19.50 Feljeton „Tram­
py polskie" —  wygi. Aleks. Janta Poł­
czyński. 20-00 Józef Piłsudski, jako 
twórca siły wojskowej —  odczyt wygi. 
W. Lipiński. 20,10 Koncert orkiestry 
symfonicznej P R. pod dyr Stanisława 
Nawrota. 20,45 Wybrane myśli Józefa

MIESZKANIE do wynajęcia 5 polrw i 
w y g o d a m i i ba lk on em  1 p ię tro  ix* i w

m słoneczne. Ul. Białostocka W* Ł

MIESZKANIE słoneczne 5 Dok. z wsz< 1 
kir-mi wygodami wszystkie okne dc og 
rodu —  ta ul Bernai dyński 10.

Lefnfsfca
L E T N IS K O  tamo, 2 lub 3 pofco 
je z kuchni* i w erandą ,*  c idncj 
suchej i zdrowej miejscowości, 
nad jeziorem w Ó Ł O N IE  (2 km. 
od przystanku Szklary). in for­
macje — Wilno, Jagtehońsra 14 
T -w o  Kredytowe m. Wilna.

LETNISKO - pensjonat Daiiinszew, 
poczto, Daniuszew, stacja S mor gonu. 
Rzeka Wilja. Plaża, Kajak- -Teniu 
Las. Sucha urocza, miejscowość. —  
Kanalizacja.

I J h b ^ i l B  t « l  400

LETNISKO z utrzymaniem, domy *  
lesie, rzeka, godzina koleją od W il­
na, 1,5 km. od przystanku raajj, siaż 
kówka, krokiet, Rodzinom i akadenu 
kom zniżka. Wyżywienie obfite i c*ę 
ste (5 razy dziennie), Jagiellońska S 
m. 2. W  godz. 12— 14.

trzymała się bardzo dzielnie, przy Pńsuaskiego. 20,50 Dziennik wieczorny, 
czem szczególn ie wyróżnili się 
bramkarz Rogow , oraz obrońcy 
Kotlowski i Schwarz. Atak spisy­
w ał się słabiej. Sędziował dobrze 
p. Katz

Dzis pierwszy dz»eń wyścigów konnych
Program gonitw

3 Mamru —  j. por. Żelewski.
4. Równy —  j. por, Bohdanowicz
5. Żądny —  j por. Kozicki.
6. Nadar —  j. p. H. Zajączkowski.
7. Rumianek —  j. por. Wiewiórow-

ski.

1 i oni twa pierwsza.

Godz. 15. Nagroda 300 zł. Gonitwa 
z płotami dla 4 1. i st. koni. Dystans 
ok 2.400 mtr.

1. Grisette TI —  j. por. Nieczaj
2. Simplieissrma —  j. por. Kwie­

ciński.
3. Felka —  j. por. Tudziński
4. Elipsa II —  j. N. N.
5. Branka II — j. por. B Miklew 

fki. j Godz. 17. Nagroda 700 zł. bteeple-
GtmJtwa druga. j chase Hetmana, Stanisława Żółkiewskie-

Godz. 15 mm. 30. Nagroda 300 zł. G°n.twa z orzesz kod arm dla 4 1. i 
Wojskowy bieg naprzefaj im. 14 Dyw 
Artylerji Konnej d!ą 5 1. i st. koni

8. Ellis —  j. kpt. Rozwadowski.
9. Atleta —  j. por. Ra chwał.

Gonti-wa piąta.

St

1. Warta — j por. lasiński
2. Trubadur —  j. por. Partum.
3. Zbrojna —  j. N. N.
4. Zosreńka —  j. por. Jastrzębski
5. Manm — j. por Żelewski
6. Zuzuła — j. ppor. Wolkowtcz.
”7 Czuwaj —  j. jx>r Si Rozwadów-

por M Bohdanowicz. 
Bacser —  j. por. Że-

śki.
8. Alibi —  j, por. Żelewsk.
9. Tadeusz —  j. N. N

Gomrwa trzecia.

crodz. 16. Nagroda 1.200 zł. Sterne- 
ple-chase im. wojewody wileńskiego 
Gonitw', z przeszkodami dla 4 1 i st. 
koni które nic wygrały nagrody wart. 
2.000 zł w  gonitwach z przeszkodami. 
Dystans około 3.b00 mtr.

1. Gwkfo —  j. N. N.
2. Baikarał —  j. rtm. Oerpudki
3. Poznaniak: — ji. J. Goszczyńskj
4. ja tak? —  j. por. 1 udziński.

koni. Dystans około 3.200 mtr.
1. Grzela —  j nor Goszczyński.
2. Jonaka —  j por. Tudziński.
3. Córa Beja —  j. kot. Rozwadów

1 ski.
| 4. (Jrtel —  j
I 5. Jozepłóna

Iewskr
6. Nefisa -  j. N. N.
7. Ellis — j kpt Rozwadowski.
8. Mitra —  j. por. Tudziński
9. Bakarat —  j ńm. Cietpidci.
10. Nadar —  j. p. Zajączkowski

Gonitw? szasta.

Godz. 17 min. 30. Nagroda 250 zł. 
Wojskowy bieg naprzefaj „Maiden" ala 
5 1. i st korni które w biegach naprze- 
laj nigdy me startowały. Dystans oko­
ło 4.000 mtr.

Dziś Budafok wystąp, we j 
w  1 rokach wzmocnionym składzie, mimo to, f 

nie tracimy nadziei, że Śmigłemu 
uda się go  pokonać, dzięki szyb­
kości, ambicji i —  jak ostatnio—  
aobrej dyspozycji strzałowej.

 -------- l

Dziś, w niedzielę
w  WILNIE.

Wyścig, konne na Pośpieszce, pocz. 
o godz. 15-tej.

Mescz piłkarski WKS. śmigły —  1 
Budalok (Węgry) o godz. 17,3C na sta 
d;Onie im. Marszalka Piłsudskiego przy 
ul. Werkuwskiej.

W  Warszawie. Na stadionie Wojska 
Polskiego o godz. 17,45 mecz ligowy 
Legja —  Śląsk,

W  ośrodku WF. o godz. 19-e, mi 
str/srwŁ Polski w szabli.

W  oficerskim Jacht Klubie o go­
dzinie 1 O-ej i."airt do regat żeglarskich i 
ślizgaczy na trasie Warszawa1 —  Mes 
diin.

W  Krak<>wie mecz ligowy Garbar 
nin -— Ruch, "Walmy Zjazd Polskiego 
Związku Narciarskiego, przysięga olim­
pijskiej drużyny narciarskiej i jubileus: 
Sokoła.

We Lwowie mistrzostwa leickoatle-1 
tyczne Polski głuchoniemych i mistrzo­
stwa strzeleckie okręgu.

W  Łodzi turniej tenisowy junjorów.

21,00 Recital Mieczysława Saleckiego 
22,20 Marynarka gra 23,00 Komunikat 
meteorologiczny. 23,05 —  23,30 Nowo­
ść’ taneczne (p ły ty ).

HA WIETRZE 
i HA /ŁOftCU

LETNISKO WE DWORZE z cało- 
‘®' j aziennem utrzymaniem wiac. Porte- 

wa 19 m. 11 od 1— 5 ppE> -h-Ttą® A jc iL
we wtzystklcb apteki cb 

(kładach aptecznych znanegc 
iradka ed adclików

Prcw, A. P T K A

0PVG 1H ALN E  PROSZKfl
,Mi jR t N C -

NURV0SiN"
Z N A K  F A B R ,

> K O G U T K IE M
SA  SPODKIEM

KOJĄCYM BÓLEI
ZASTCS0WAN1B

MIGREN A -N E  W R ALG JA

BOtEZŁBOW
g r y p a , PRZEZIĘBIENIA 
s  o  i_e  : Ar.- -.ctn
S - A W O # ' , ,  K O S T N E  1 T .  P>

ŻADAlCIŁOUrGINALNYCM PIWStKOW
ZE. ZN ,PA L  > KOC O fE h  
S Pir Z (  DAu A  ^APTEKI

: PENSJONAT WE DWORZE,
go, utrzymanie doskonałe, mi^jscowo1'- 
piękna i zdiowa, nad brzegiem Waji w 
sosnowym lesie- Informacje usica Fśe- 
oa 6, m. 7 od 10—12 i od 4— 7.

!    —
PENSJONAT wypoczynkowy w An- 
irzejkowie nad Świtezią Wandy Kul 
wiec - FrcdrycLsowej. Pokoje słon<

• czne kuchnia dobra, wiejska., Dojaad 
J autobusem z Baranowicz lub Nowr>- 

gródk;.. Pokoje z utrzymanieo S —  4 
zł. dzbnnie. Dla czł. T-wa Krajoznaw 

i czego 10 proc rabatu. Andrz ijkowp, 
koło NowogTódka poczta Wałówki.

N a u k a

W  Poznaniu międzynarodowe mi- i

Pani gra w tenisa, bie­
ga, skacze, pływa. Po 
zmęczeniu lekkie prze- 
c i g g n i ę c i e  p u d r e m  
przywraca mafowość  
cery i świeży, zdrowy  
wygląd. Przy sportach-  
zawsze: spreparowany  
na s p r o s z k o w a  n y ch  
cebulkach iilji białej

P U D E R

Goiutwa siódma.

G°nfcwa czwarta.

Godz 16 m. 30 Nagroda Budsła-

Godz 18 Nagroda 600 zł. Steeple- 
chase Nieświeża. Gonitwa z przeszkli 
damt dla 4 1. i stj kem.. Dla jeźdźca zwy 
ciężcy nagroda honorowa ofiarowana 
przez Albrechta ks. Radziwiłła. Dystans 

wia 40u zt. Bieg naorzclaj dla 5 i. i st. około 3.000 mtr.
koni. Dystans około 4.500 mtr. j Następne oni wyścigów 4, 7, U , i4,

1. Gberek —  j. por. Kitowski. : 18, 21 lipca.
2 A i ł i  — j por Ż.lewski. i — ::— ::—

Zakończenie zjazdu dziennikarzy
sportowych

W  dmgnu lii u Zjazdu Prasy Spo 
rtowej, w W  unie po odcz) taaiiu proto- 
kjułu komisji rewizjjnej zabrał głoe 
precet PZDS R. P  red Sikorski, któ 
ry w swejn przemówieniu podkreślił 
dodatnie wyniki wt$półvaey P T W T  z 
pmaeą sportową.

Skolei dużo ceasu zajęły jowestje,
^iwxązane z zawodową praeą dzienni 
.karzy aportowych i ochrony :oh przed 
tanio, lub bezpłatną Lonkupemcję inv- 
suyieh osób. Następnie po odczytaniu 
Abruwuzd iń przez pouzcjze^ólne oddzia 
ły I>ZDS R. P. udzielono absoliujar.iiuim 
w*.,ipu.iącemu zarządowi,

NkoKi przyjęto poprawki statuto 
■we, MęłosZone przez deJegaita Waisza- I 
wy. *

strzostwa tenisowe Poznania. ,
W Bydgoszczy turniej tenisowy klu­

bów niemieckich w  Polsce.
W  Katowicach mistrzostw? Polski w 

koszykówce męskiej i jubileuszowe za­
wody IFC

W  Gdyn| start dio 4 -go etapu wy­
ścigu kolarskiego do morza polskiego 
na Itrasie Gdynia —  Starogard (162 
kim.). J

We wszystkich większych miastach 
Polski święto sportu robotniczego z o-
kazjj 10-lecia Związku RobtniczyCh ' i p i j t iLTiLTlJTiLT i ilt ilfiLT

! . !  H
DLA OPALONEJ CE RY BLONDYNEK 
POILCAM Y KOLOC a P A S T E L '

Lefearze
D-r JADW IGA  

ANFOROW ICZ - SZCZEPA N O W A
Choroby skórne i weneryczne.

Źarnkowi 3 m. 9. 
P izy jm o je  w godz.  12— 1 i 4— 7

D R . W O L F S d N  **
Cnoroby skórne, weneryczne, i 
moczopłciowe. Wileńska 7, tele * 
fon 10-67, od godz. 9— 12 i 5— ?

Dr. Zygmunt KUDREWIC2
cb»rsbj> wrneryczwe — ly fllli, iltórat 
1 •■c*w »lc(«wc. Pnylmajt *d g«dz. I —1 
I S—8 IiK im wi 15  m. 2 TeL 19-60.

R U T Y N O W A N A  n a u c z y c i e l ­
k a  w y jed z ie  na wieś. P rzygo to ­
wuje do ki, I lub II gimn. Z g ło ­
szenia: Rzeczna 12 m. 14.

pi 0C|

Na wniosek rwl. Sizenajeha uchwa­
lono pa-zez aklanideję trzy rezolucje:

1) Walny Z.jazd Prasy Sportowej 
wżywu swoich członków, by dokładali 
wiRzełlueh starań w dziedzinie propa 
gowaiiid ide.. ikulhury fizyczinąi, w PoiT 
kułaeh działalność' władz państwo 
see oraz by pop orali w swAcłi arty 
wych . sportowy eh, mającą 110 celu 
dobro polskiego sportu;

2) dożył jakmaiserdeczniejsze po- 
dz ęk wam e dyrektorowi PITWP ,płk. j ^ R K  "p o d "^ -
łjil Kilińskiemu za wybitną porno'1 i , j Mie<vysław Sztyglic (skrzypce)

opiekę, zapewniając go iedno<rze&iie 13,00 Fragment słuchowiska z kom. z
roku 1637, pióra Baryki „Z chłopa król" 
w opracowar:u dr. K Górskiego, prof. 
USB, 13,20 Saint - Saens: Suita ailgier.

Sit warz yszeń sportowych.

ZAGRANICĄ

W  WiinNetFhi dalszy ciąg wielkiego 
turnieju tenisowego 'o nieoficjalne mi­
strzostwo świata.

Programy radiowe
WILNO.

NiedZ-ieta, d«te 30 czerwce

9,55 Program dzienny. 10,00 Polska 
muzyka ludowa (płyty). 10,30 Tiainsmi- 
sja z Rjgałink'. Reportaż prof. Jana Ki. i 
larskiego. Nabożeństwo z miejscowego! 
kościółka, Kazanie U ,57 Czas. 12,00 
Hejnał. 12,03 Wieś Wielkopolska, tań- i 
czy —  feijeton z cyklu Podróżujmy — 
wygł. Bo.-ena Czyźykowska. 12,20 Po­
ranek muzyczny Wyk orkiestra sym-

A PT E K A  ŚW IĘTOJAŃSKA WŁA  

D Y S ŁA W A  N.ARBUTA. Wilno —  

Świętojańska 2. Kupuje zioła leczni­
cze dl?, potrzeb apteki, daje wszeikii 
wskazówki ich zbierania suszenia ,u- 
prawy.

Dokt6r 6IMSBERG
Chereby skórne, weneryczne i ■iici< 
^cKtrr Wileńska 3. Przv|nin|e • »  

8— 1 I 4—8 Teł. 567.
AA tiAilAiAAiAsAlAAA^AiAAAllAAlAA

Ifupno i sprzeonf

    n

F R A K  zupełnie nowy, pierwszo 
rzędny gatunek, modny okazyjnie 
do  sprzedania, Piłsuaskiego 10—  
15.

K U P IĘ  M A Ł Y ,  nowoczesny dom 
o trzech mieszkaniach. O ferty pro 
szę skierowywać do  redakcj' .S ło ­
wa* pod literę ,Z * .

P LA C E  BUDOW LANE na Żelaz-
nej Chatce tanio sprzedaje zde 
cydowanym reflektantom. Infor 
macje: M łynowa 5— 12 w  godz. 
4 - 5 .

o szacunku dla jepo orioby i działał 
mości ■

3) Zjaizd wzywa wszystkich dziein 
I inakarzy .aportowych do jaknajusilniej- ' ska. 14,00 Godzina, życzeń (płyty).

W  drugie oz^ści obrad przy jęto szesro popierania wezekkich przvgoto- 
przez aklamację li'stę .nowego r.anzą - wań przadolimjpi.jskich i do wzięci* 
du. Do nowego zarządu PKDS R, P. mdlziału w zbiórce na tern cel. ,
został,, wybrani: prezes red. Sikorski, Na wniosek delegata poznańskiego 
pierwszy wiceprezes inż. Grabowski poruszono sprawę zaatakowania ora-
drugi wiceprezes A. Szpirajch, sekre- 
tanz Mosiię, skarbnik Osiński. Człon 
kanni zarządu zostali: J. Erdman i 
Janosza Dąbrowski. Do Komisji rewi 
zjtjnej wybrano A. Olehowicza, Bcd- 
itaiskiego i Rotherta. Do sądu kole 
żeńskiego powołano M. Strzeleckiego, 
Miele,cha. Żelaznego, Fachera i Nie-
eiedkLgo.

sj sportowej .przez b. prezesa Polskie 
go Zwiąaku Bokserskiego adwokata 
Linke. Postanowiono solidaryzować 
cię ze ótatnow Likiem dziennikarzy po- 
Knańskieh, wyrazić oburzenie przeciw­
ko uej matodzii wystąpień i polecić 
Zarządowi Głównemu załatwienie tej 
sp-awy tak) aby .polskie dziennikarst­
wo ąpomtowe otrzymało całkowitą sa-

15.00 Pogadanka rolnicza z cyklu „Li­
stowne nauczanie rolnictwa". 15,10 Mu 
zyka (płytry). 15,22 Przegląd rynku pro . 
duktów rolnych —  wygł. Stanisław 
Prus - Wiśniewski. 15,35 Muzyka (pły­
ty). 15.45 Po. powrocie ze szkoły rolni 
ozej —  pog. wygi. Marja Martuzalska.
16.00 Koncert solistów. Wyk —  Marja

«^ sń »!«aą i!T s ««r iłi .-wcwsiKSttT' jsk.wosr*. 

tynsf akcję.
Na z ako ńn zenie obrad bardzo dużo 

czasu poświęcono sprawie wyjazdu 
polskich dziennikarzy .na 0'liimpjadę 
do Berlina w roku przyszłym.

S fR Z E D A J E  SIĘ dom muruw*ny 
W iwalsk iego 29 m. 4.

PIANINA I FORTEPIANY nowe , okac 
zyjne sprzedaję « odnajmuję na dogod­
nych warunkach. Niemiecka 22 —  H. 
Abelow

mdin|jairurowy, niezwykle precyzyjny 
apara* fotografem j 

najwyższej gotowości do zdjęć i naj­
bardziej wszechstronnych możliwo­

ściach sitosowania_
LEICA idealna Kamera zawodowca, 

naukowca, technika i amatora!
Do nabycia, w składach fotograficznych 
Żądajcie bezpłatnych, obszernych ka­

talogów i wyczerpujących opisów- 
użycia

E R N S T  L E I T Z
Zakłady Optyczne w WETZuAR. 

jenerał na reprezontacia: Warszaw:. 
Chmiema 47-a i

L o k a l e

v r^ rr r r rr rrrr rrr r r r r r rW T rr fr r t vTW

G O S P O D Y N I doswndczooa, fa ­
chowa poszukuje zajęcia w miejsce 
lub na wyjazd. Łaskawe z .o c  
trzebowania cla „ W  B “  do Adm.

Rutynowana maszynistka,
znająca dobrze rachunkowość po­
szukuje pracy biurowej. O fert ]1 
do Administracji „ Słowa* p o d Z .Ś .

ADM INISTRACJI domu, zarządi in­
teresów podejmie sie doświadczeń; 
administrator. Łasicawe ofert, pod 
„40“  do Adm.

P a N IF N K A  zdolna, czerstwa i srira 
wa ze skończoną szkołą rawodowr. i 
kursów pielęgi larsKieh poazokuw 
posad; do azieei, zaraz tu na niiejłrti, 
lub na wyjazd. Utrzymać mufa. starą 
matkę i choiego braciszka. Zgłosae- 
nia ,/lia 18-letmej“  w Redakew ,^t® 
wa“  lub Baksz^a 10/2.

W YCH O W AW CZYNI znająca metedi 
freblowską poszuku.e posady do ctzw 
ci Umie szyć, rohótki, gimnasty ł  — 
Wymagatna skT Jtnne Poważm śww, 
aeerwa i ref. ul Tatarska 12 — 13 * .  
od 11 do 4 ppoi 

u M u t u a m M m u m M U t i  ^

R ó z n e _
Of  I |l> H Firma W łodzim ierz 

4  !  h  n  Łęski Spółka Akcy j 
na w Białej Wace (Antcn i Frank 
Wilno, Zakrętow i 7 m. 2?j p o ­
szukuje bezpuśtedmeb stosunków 
z właścicielami lasów celem żak i-  
pu osiki eksportowej i krajowej 
na sezon z im owy 1935— 6 roku.

M O D Y S T K A  przyjmuje wtzclk*
pracą w zakres kapeluszuictwa 
wchodzącą W ykonuje tanio i e l «  
gancko, uł. W ielLa 3 m. 16.

BUOHALTEliYJNE BIURG p m  tu. 
Mickiewicza 4 m. 12-a SPORZA 1 2 -A  
BILANSE, zaKłaaa i prowadfc lu^- 
gowośt wszelkich przedsiębiorstw fcw. 
dlowych, przemysłowych or&tt roa i- 
czycn. Godziny przyjęć od 10— LS i

I od 17— 20.

DO W Y N A J Ę C IA  mieszkanie 6 po 
ko jowe ze wszystkiemi now o- 
czesnemi wygodam i Mała Poha 
lanka 10 m. 3,

DO W Y N A J Ę C IA  n.aie mieszka- j 
nie ciepłe suche w pobliżu Są­
dów, 1 pokój i kuchnia. Tartaki 
19, róg Ciaseej.

4-pokojowe mfesz-' ZGtN f i_ pies suczyttki bii fw ma 
wyglądami cieole ł j  pudelek aa wpół podstrzvżony- 

Odprowadzić za w ynagrodzenicm 
na ul. Uniwersytecką 4— 4. Przy­
właszczenie ścigane bądzit są­
downie

POLECAM  tapczany, otoman), fote­
le i krzesłi oraz przyjmuję ijnówie  
nia, a także prz.arabiam wszelki s ine 
ble. Wykonanie solidne S T E F A ! 
GABAŁA , Niemiecka 2. 

j i .  - u ł l i U u iu u m u t m M i

Z? u b y
DO WYNAJĘCIA
kanie z wszelkieml 
i słoneczne, ul. Dąbrowskiego

DO WYNAJĘCIA jjokój jasny f ci«j>ry 
ul. Doimb-o-wslkiego 7 m 4

HSUU

Wydawca Stanisław Mackiewicz. W iln o . D rukarn ia  „S ło w a “ Zamkowa 2. RedaK.o- w/z W ładysław


